
Naukowcy dyskutują 
nad tezami przedziazdowymi 

A PROLp;TARIUSZI!: WSZVSTKTCl-1 KRAJÓW ŁACZCTPJ STF;1-----

WARSZAWA. 8 l. 
Dnia 8 bm staraniem Kon)i· 

tetu Frontu Narodowego prą 
Polskiej Aka<lemii Nauk od­
było się w sah lustrll<lnej gma. 
chu PAN w Warszawie zebra· 
nie, poświ ęcone tezom do dys· 
ku.•jj przed Tl Zjazdem PZPR. 

Po otwarciu zebrania przez 
przewodniczącego Komitetu 

Frontu Narodowego przy PAN 
prot. dr J Chałasińsk 1 egu .. 
krótkie przemówienie wygłosi! 
prezes PAN prof. dr Jan Dem. 
bo wski. 

Obszer.ny referat poświęco­
ny tezom przedzjazdowym 
wygłosił członek KC PZPR, 
wiceprezes Rady Ministrów dr 
Ste!an Jędrychowski. 

li 

----

GŁOS ROBOTNICZY 
ORGAN KW J KŁ POl.SKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZE:> 

NR 7 (29491 ROK X ŁóDt, SOBOTA 9 I NIED,ZIELA 10 STYCZNIA 1954 ROKU CENA 15 GR 

M1eso rlla miasta 

Krajowy zjazd 
rektorów i dziekanów uniwersytetów 

obraduje VI Lodzi 

Ziazdu Na partii cześć 

Coraz więcej żywca 
482.071 m tkaniny ponad plan przywożq chłopi 

Przodownica 
Czynu Przedzjazdowego 

dała już załoga 

tkalni Pabianickich ZPB 
na punkty skupu 

Z każdym dniem wzrasta na spędach podaż żywca. 
W prezydium krajowego zjazdu rektorów i dziekanów 

zasiedli przedstawiciele wszystkich uniwersytetów. 

Załogi zakładów c9dziennie meldują -o swych 
osiągnięciach w realizacji zadań . produ~cyjnych. 
W Czynie Przedzjazdowym ~-yrastaJą nowi ~rzodo­
wnicy pracy, jakość produkcJJ ulega popr~w1e, ma­
leje ilość braków, coraz szersze zastosowame zysku­
ją nowe metody pracy. 

Pracujący chłopi z terenu naszego wo.iewództwa 
dostarczają do gminnych ~półdzielni (często pr1ed 
terminem) zarówno w ramach obowiązkowych do­
staw, jak i zakon~raktowane, tuczniki. 

NA ZDJĘCIU: rektor Uniwersytetu Łódzkiego prof. dr 
Szczepański w czasie wyglaszania referatu. 

ODSWlĘTNY WYGLĄD PRZYBRAŁA WCZORAJ 

Na jednej z maszyn obrączkowych obsługiwane; przez 
Józefę Olczyk z przędzalni średnioprzędnej ZPB im. March· 
lewskiego widnieje barwna wywieszka z napisem: „PrzodoW· 
nik Cz11nu Pnedziazdowego". 

Tow Józefa Olczyk w dniach realizacji zobowiązań osiąga 
przeciętnie 124 proc wykonania planu. Dzięki wydajnej pra· 
cy, zdobyła zaszczytne miano przodownika Czynu Przedzja· 
zdowego. 

Załoga tkalni PABIANIC-
KICH ZPB dala w ramach zo-
bowiązań przedzjazdowych 
482.077 metrów tkaniny ponad 
plan. W oddziale tym nie u­
staje walka o osiągnięcie jesz­
c-te lepszych wyników. Na 
szczego!ne wyróżnienie z.aslu· 
guią tkacze: Karol Braczkuw· 
ski, Cze.sława Kocińska i Eu­
genia Merycz, którzy zwycięs­
ko wypelma;ą swoje zobo­
wią7..ania. 

Zobowiązania przedzjazdo­
we wykomrne przez załogę 
LUDZKlEJ FABRYKI WY· 
IW.i:WW GUMOWYCH prze<l­
sta w1aJą wartość poruid mi­
Jiona złotych. Jakość obuwia 
gumowego poprawił.a się wy­
datnie Planowaną ilość J ga­
tunku przekroczono o 13 proc. 

Na czoło wysuwa się zespól 
kontekcyJ<1Y bryr,adz,slki Ste­
lami Nowotnik uzyskujący 
96 proc. 1 gatunku obuwia 
Ten sukces je.;t wyruk1em 
podjęcw apelu Wiktora SaJa 
pr1.ez w;sqstkicb członków 
1.e;;polu. 

Slaby do nie<lawna zespól 
kontekcyiny Ce<:ylu Wo;c1c· 
kiej podJąwszy zobuwiąz.an1e 
na cześć U Zjazdu zastosQwa! 
metodę żandaroweJ i ulepozył 
organluicię pracy. Obecnie 
nie tylko wykonuje swe z..ida· 
nia, ale ;e puekracza. 

526 tys. izb 
wyremon!owano 

w roku 1953 

dla ludzi pracy 
WARSZAW A, 8. 1. 

Około 436 milionów zło. 

tych wyniosły w roku ubte· 
głym nakłady finansowe 
państwa na remonty miesz­
kań ludzi pracy. W wyniku 
wykorzystania tej sumy 
objęto remontami blisko 32 

tysiące budynków o łącznej 
liczbie ponad 526 tysięcy 

izb. około 2 tys budynków 

przyłączono do sieci wo<lo. 
ciągowej j kanalizacyjnej. 
a nadto dokonano szeregu 
niezbędnych prac, mają· 

cych na celu poprawę wa· 
runków bytowych miesz­
kańców miast 1 osiedli ro· 
botniczych przez budowę no· 
wych urządzeń sanitarnych 
1 higienicznych. 

W dniu 3 bm. począwszy od 
wcze;;nych godzin rannych 
ciągnęły wszys_tkimi drogami 
w stronę gminy Dąbrowa Ru­
sieclrn. w pow. laskim, liczne 
furmanki, wiozące na spęd 
tuczniki. 11 małorolnych i 
średn i orolnych chłopów, a 
wśród n ich Franciszek Mig­
dalski z gromady Głuchów, 
Stanisław Sekta z gromady 
Dęby · Wolskie, Jan Szydłow· 
ski ze wsi Dąbrowa, Piotr 
Bażnlak z Pla1<kl>w t 7 lnnyl'h 
wykonało w tym dniu roczny 
plan d06taw żywca w 100 
proc. 

W ~minie Widawa pow 
łaskiego zrealizowało w tym 
dniu swój roczny plan dost.a~ 
żywca w 1 OO proc. 4 rolni· 
ków Są te : Ant.oni Mikuta z 
gromady Strumiany, Franci· 
szek Symula z Zabłoclna, Sta· 
nislaw Ciap..-iński z Korzenla 
1 Antoni Bednarek ze Swier­
czowa. Również wykonali w 
całości obowiązkowe dostawy 
żywca, przypadające w roku 
bieżącym na Ich g0«podar­
stwa dwa .1 chłopi 1 gn11ny Bu· 
czek . Są to : Jl>zef Przybylski 
z gromadv Kowalew I Wa· 
wrzyniec Zawiasa z PestkoW11 

A oto hódła osiągnięć tow. Olczvk: przestrzeganie o~mio­
godzinn.ego dnia pracy, skrócenie postoju maszyn no obcią· 
ganie, uruchomi enie wszystkich wrzecion, stosowanie metody 
Żanrtnrowej i troskliwa opieka ze strony majstra. 

Zespoły majsterskie w tkal· 1 
ni ZPB im. W ALTEHA mogą 
się poszczycić zwiększeniem I 
ilości produkowanych tkanin l "-------------­
gatunku. Przodu;ące miejsce 

Pomyślnie także przPblega 
realiza<"ta obowiąl.kowych do· 
staw trzody chlewnej w pow 
skierniewick im Wielu pracu· 
jących chłopów wykonało ju:! 
roczne plany w 100 proc. Np 
Jan Strzekzyk z gromady Za­
bodzi~ka . gmm.v Pugzcz.a Ma· 
riańska . sprzeda! pan~twu tu· 
cznika o wadze 130' kg. a Jan 
Maszkow8ki z Woli Drtewiec· 
kiej ~miny Słupia - 132 kg 
Obal zreal1wwRl1 w 100 proc 
planv ohowiązkowvc·h dosta\\ 
żywca przvpadA fące aa lch 
g~podar5twa w roku bleżą· 
cym. 

Pot - A J zaiął zespół Władysława Sta­
siaka, uzysku;ący 121 proc. 

--- · planu. Podwyższy! on jakość 

·Zacieśnia się współpraca 
naukowo-techniczna 

Spotkanie 
~nedstawiciełi 

wysokich 
komisarzy 

czterech mocarstw 

między Polską 

a Rumunią 
WARSZAW A, 8. 1. 

W grudniu 1953 roku w 
Bukareszcie odbyła się se­
sja polsko - rumuńskiej 

komisji wspólpracy nauko­
wo-technicznej. 

produkcji o 18 proc. Dobrymi 
wynikami poszczycić się mo­
że i zespól Bronisława Włodar­
czyka, który wykonuje plan 
w 119 proc. i przekracza plan 
tkanin l gatunku o 16 proc. 

Uznanie należy się tkaczce 
Antoninie Szor, która na sze­
ściu krosnach realizuje plan 
w 140 proc. Tkaczka Stamsła­
wa Michalska może się rów­
nież poszczycić osiągnięciami, 
uzyskuje bowiem 136 proc. 
planu. 

W przędzalni wyróżniają się 
zespoły majstrów: Józefa Ko­
walskiego i Antoniego Nadol­
skiego, wykonujące przecięt­
nie 107,5 proc. planu. Do 
przodujących prządek należą 

m. in. Stanisława Magiera i 
Aniela P ietrzak, uzyskujące 
107 proc. pl.anu. 

* * BERLIN, 6, 1. Komisja rozpatrzyła zagad· "' 

Dnia 7 stycznia odbylo się nienia dotyczące dalszego roz- Walka o :zmn!ejszenie od-
w siedzibie angielskiej 1 dmi· woju wspólpracy naukowo. padków w Oddziale „B" ZPZ 
nistracji wojskowej w Berii- technicznej między obu kra- im. WIOSNY LUDÓW przy-
nie spotkanie przedstaw1cie(i jaml. niosla niezłe rezultaty. W o-
wysokich komisarzy W1elk1ej od kresie realiracji zobowią2l3ń 

W wyniku prac komisji P, - ilość od=dków zmniei·szyła si„ 
Brytan ii. ZSRR, USA I Fran· ,.,.. -. 
cji dla omówienia sprawy pisany został protokół. prze. o 1.000 kilogramów. 

być konferencja ministrów porno.cy na~kowo·t~chniczne. łów ZPZ im. Wiosny LudóW-
miejsca, w którym ma się od· widujący wzajemną W_Ymiajn~ I Załoga wszystkich oddzla-

spraw zagranicznych oraz nie- dośw1adczen w róz:nych d zie· nie szczędzi sił aby wyp~lnić 
których innych problemów dzinach gospo<la ki narodo- zobowiązania odnośnie ilosci ! 
\tchn icznych związanych z wej. jakości produkcjL Skręcarka 

konferencją. Stanisława Tokarska wyko-
Rumuńska Republika Ludo· 

Po W)lmlan!e poglądów po. nuje swe Plany w 148 proc., 
1tanowiono, że następne pasie- wa udostępni Polskiej Rzeczy· przewijaczka Helena Lipińska 
dzenie przedstawicieli wysn. pospolitej Ludowej swe <Io. - w 129 proc. Tkacze Fran­
kicb komisarzy odbędzie s · ę 9 świadczenia 1 osiągnięcia w c iszek Kazimierczak i Ed­
stycznia w siedzibie wy;iokie- zakresie przemysłów: nafto· ward Maślanka !>Oprawili ja­
go komisarza ZSRR w Niem- wego, energetycznego. lekkie- łtość produkowanej tkani11y. 
czech . go, drobnego i graficznego, Realizują oni obecnie plan ja­

kościowy w 126 proc. 

Sami zarlecydujemy 

w co będziemv się ubiPrać 

W niedzielę i poniedziałek 
wielki pokaz mody 
O tym, jak wielkie zainteresowanie wśród lodzian 

wzbudziła wiadomość o wielkim pokazie mody or· 
ganizowunym przez „Glos Robotniczy", CZPO i CO. 
świadczy fakt, że wczoraj w ciągu trzech godzin do 
Biura Ogłoszeń RSW „Prasa" wpłynęly od rad za­
kładowych pisemne zamówienia na około 8 tysięcy 
biletów. 
Oczywiście, nie jesteśmy w 

stan ie umożliwić wszystkim 
chętnym obejrzenie pokazu, 
bowiem sala Filharmonii przy 
ul. Narutowicza ma tylko 850 
miejsc. Nie wszyscy więc O· 
trzymają bezpłatne karty 
wstępu, a większość rad zakła. 
dowych dostanie je w ograni­
czonych -ilościach. 

Wielki pokaz mody organir.o­
wany przez redakcję „Głosu 
Robotniczego" wspólnie z 
CZPO i CO rozpocznie się ju­
tró, l O bm., o godz. Il. Posiada­
czom kart wstępu przypomina­
my o konieczności zabrania ze 
sobą ołówka luh wiecznego 
pióra, bowiem na m 'ej~cu od · 
będzie się blyskawiczna ankie­
ta na temat demonstrowanych 
modeli. 

Bilety wstępu na wielki 
pokaz mody, który odbędzie 
się w poniedziałek, 11 bm., 
o godz. 19, w sali F ilharmcmil, 
są już do nabycia w ka si e Fil­
harmonii, ul. Narutowicz.a 20. 

Prezydent Włoch 
szu Ila kandydata 

na premiera 
Oświadczenie 
TogliaUi'ago 
W związku z kryzysem rzą­

dowym prezydent Republiki 
Włoskiej, Lu;gi Einaudi, roz­
począł konsultacj ę z przedsta­
wicielami partii politycznych. 

8 stycznia prezydent przy­
jął b. premiera de Gasperi'e­
go, a następnie przedstaw1cie­
ii pa r t u komunistycznej Pal­
m iro Togliatti·ego i Maura 
Scoccimarro. 

Po przy Jęciu przez prezy­
denta, P. Togliatti zlożyl o­
świadczenie przedstawicielom 
prasy. Togliatti powiedział; 

Nowo mianowany 
ambasador KRl-D 

Polska Rzeczp1>spolita Luda. 
wa ud1>stępn! Rumuńskiej Re· 
publice Ludowej dokumenta­
cję i doświadczenia w dz1ed ~i. 
nie i.-rzemyslów: węglowego, 
chęmicznego, lekkiego, drob· 
nego i filmowego. 

Plenarne posiedzenie 
• 

Zarządu Łódzkiego LPZ 
przybył do . Polski Zgodnie z wytycznymi rzą· 

dów obu krajów w dziedzinie 
podniesienia stopy życiowej 
ludzi pracy przez zwiększenie 
produkcji artykułów po. 
wszechneg:i użytku, uchwały 
przyjęte przez komis.Je przewi­
dują szeroką wvmlane do­
świadczeń w zakresie prze. 
mygłów: włókienniczego, skó· 
r z.anego, drobnego oraz spół· 
dzielczośc1 wytwórczej. 

- Wyjaś01.hśmy prezyden­
towi Republiki, że domagamy 
się przede wszystkim, aby 
rząd Pelli złożył w obu iz­
bach parlamentu oświadczenie 
na temat przyczyn, które 
s kłon ily go do podjęcia pro by 
dokonani.a zmian w składzie 
rządu, a następme do podania 
się do dymisji. Domagamy się, 

WCZORAJ ODBYŁO SIĘ PLENARNE POSIEDZENIE ZA· aby położono kres systemowi 
RZĄDU ŁODZKIEGO LIGI PRZYJACIOŁ ŻOŁNIERZA, kryzysów pozaparlamentar-

WARSZAW A, 8. 1. 
W dniu 8 bm. przyvyl do 

Warszawy nowomianowany 
ambasador nadzwyczajny i 
pelnomocny Koreańsk1eJ Re­
publiki LUdowo - Demokraty­
cznej w Polsce, Ho Guk Pon . 
witany na dworcu przez dy­
rektora protokółu d yplom:J­
tycznego MSZ Edwarda Bar­
tola oraz członków ambasady 
koreańskiej z charge d'affa i­
res .a. L Kim Soak Soone.n na 
czele. 

r···r;ii~„6„s:rR·c;·N„.i . . ':. •••••••••••••••••••••••••••••••• „ ••••• : 

l'OSWIĘCONE OMÓWIENIU WYTYCZNYCH Il PLENUM nych. 
ZARZĄDU GŁOWNEOO LPŻ. Na temat samego kryzysu 

Na Plenum t.vm obecny był m. In. kierownik Wydziału Ad- rządowego i kandydatur do 
ministracyjnego KŁ PZPR, low. Sikorski. nowego rządu mogę oświad-

Referat oceniaiący pracę W zakończeniu obrad u- czyi: tylko jedno: aby WYJŚĆ z 
łódzkiej organizacji LPŻ od czestnicy podjęli uchwałę, w obecnych trudności, trzeba 
chwili zjednoczenia wygi ><il której zobowiązują łódzką szanować wyniki wyborów z 
wicepr ezes ZŁ LPŻ, tow. Cze- ż 7 czerwca... Oznacz.a to, że 
sław Sztark. organiwcj ę LP do wzmoże- konieczne jest zreal izowanie 

Nad referatem wywlą7.'11~ nia pracy politycznej wśród programu reform gospodar ­
się ożywiona dyskusja, w któ- członków, prowadzenia sze- czych. politycznych i społ ecz-
rej głos zabierało wielu mów· rokiego szkolenia dalsi.ego nych oraz prowadzen ie .poli-
ców, umasowienia LPŻ. ) tyki pokoju. 

W 100 proc. wywiązali się 
z obowiązkowych d0t;taw na 
rok 1954 - M. Kozłowska L 

gminy Słupia oraz Franc1.szek 
Rygielski z gromady Grabów 
w pow łódzkim. 

wrnLKA AULA UNIWERSYTETU ł..ODZKIEGO. PRZY 
DŁUGICH, CZERWONYM SUKNEM POKRYTYCH STO­
LACH ZASIEDLI UCZESTNICY KRA.JOWEGO ZJAZDU 
REKTORÓW I DZIEKANOW UNIWERSYTETOW. 

Na obrady zjazdu przybyli: wiceminister Szkolnictwa 

Chłopi z terenu woj . łódz­
kiego spieszą się z wykona· 
niem dootaw żywca . Wiedzą 
oni bowiem o tym, że uchwa­
ła Rady Mi.nistrów z dnia 17 
grudnia ub roku zapewnia 
wszystkim go.spodarstwom 
rolnym, które wykonają obo­
wiązkowe dostawy trzody 
cblewnej zgodnie z termina· 
r?.em z.stwierdzonym pl"zez 
prezydia GRN. tj. do 30 
czerwca br, poważne korzyś­
d-premle pieniężne w wyso­
ko~c1 25 proc. obowią~u;ącej 
ceny skupu. 

Wyższego, Eugenia Krassowska, dyrektor Departamentu Stu­
diów Unlwcrsytel'kich Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego, 

Józef Okuniewski, sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR, 
Stanisław Siewierski, przewodnic7.ący Prezydium Rady Na­
rodowej m. ł,odzl, Ryszard Olasek I przewodniczący ZZNP, 
prof. Wołoszyn. 

Ponad 100 przedstawicieli u. 
niwersytetów z całego kraju 
przybyło do Łodzi, aby w cią­
gu dwudniowych obrad prze­
dyskutować, rozważyć ogólne 
zagadnienia, wynikające z o­
kreślenia koncepcji umwersy· 
tetu. odpowiedzieć na pytania 
- kogo szkolą uniwersytety, 
jakie zajmują miejsce w sy· 
stemie szkolnictwa wyższego 1 

jakie są ich zadania specyficz.. 
ne. Zjazd rozważy także zada. 
nia, stojące przed uniwersyte· 
tarni jako ośrodkami · pracy 
naukowo - badawczej, zadania 
podniesienia jakości kadr, 
kształconych na uniwersyte­
tach, zagadnienia dydaktyczne, 
i funkcję wychowawczą uni· 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

Zadania komisji rad narodowych 
w realizacji wytycznych IX Plenum 

ft ealizarja wskazań IX Plenum KC PZPR 
zależna jest w znacznej mierze od pra­

cy rad narodowych. Chodzi o to, że pro­
gram przyśpie•zenia wzrostu stopy życlo­

" ·eJ mas praeujących \\ y pelnlać będą w po­
ważnym stupniu rady I Ich organa. Tyczy 
się to zarówno spraw budownictwa miesz­
kaniowego. Jak leż rozszerzenia sied uną­
dzeń socjalnyc:h, zdrowotnych, handlowych, 
kuUuralnyrh, zagadnień dalszego rozwoju 
rolnktwa. druhneJ wytwórczości i::d. za­
d•nla &1\ wielkie I trudne, a Ich wykonanie 
wymai:a zderydowanej poprawy działalno­
ści terenowego aparatu wladzy ludowej -
rad narodowy1·h. 

l'rezydla rad narodowych w Łodzi I wo­
JPwóddwie pracują coraz lepie.i, bardziej 
kolei;ialnie, bardziej planowo, Zaufanie 
społet·zeństwa do rad, więź rad z masami 
wyraża się chocby w tym, ie ludzie pracy 
zwracają się coraz częśdeJ ze swoimi opra­
wami, kło110tami I bolączkami dp prezy­
diow rad lub też odpowiednich komisji, 

Szczególnie ważne zadania w zakresie 
watki z wszelkimi przcJawaml niedbalstwa 
w 1•r.•dukcJi i bezduszności wobec potrzeb 
I udzl pracy spocZ)' wają na komisjach rad 
naruduwych. 

KonusJe - Jako czynnik spoleczneJ kon­
troli - winny wplywaó na usprawnianie 
pracy wyduałow. agend I przedsiębiorstw 
podlegających (Jrezydiom rad narodowych. 
Od aklywne110 udziału każdl'go radnego 
w pra,·ach komisji, od jego więzi z mlesz­
kancami bloków, dzielnic, gmin i gromad 
zależy skutt·czne usuwanie iskliejących je­
szcze niednmai;al1 w naszym życiu, zależy 

urzeczywistnianie w pl'aktyce wielkiei:o 
programu przyspieszenia wzro&tu dobroby­
tu mas prncuJący"h. 

Mamy wiele przykładów dobrej I pełnej 

Inicjatywy pracy komisji rad. Komisja han­
dlu Woj. KN w t.odzi z przewodniczącym tow, 
Laskiewiczem na czele przejawia go>po~ 

d.H&ką tro•kę nie tylko w dziedzinie 
usprawnienia dzialalnoścl placowek handlo­
wych. Komisja la Interesuje się rówoież 

jakością wyrobow, wy!>luchuje opinii kon· 
sumentow, bada ich potrzeby, wnika w pro­
d u keję przedslębiorshv wytwarzających ar­
&)•kuły konsumpcyjne. Wnioski komisji 
handlu pnyczyniają się do lepszego za­
opatnenia mieszl,anców wuj. łódzkiego. do 
likwidacji braków I niedociągnięć w pra­
cy 1>owia.towych i gminnych sklepów uspo­
lcczuionei:o handlu. 
Poważnymi osiągnięciami poszczycić się 

może komisja drobnej wytwórczości powo­
łana przez Radę Narodową m. Łodzi. 

Czlunkowie komisji badając działalność 
przedsiębiorstw drobnej wytwórciości ujaw­
nili szereg błędów w planowaniu, które wy­
nikaly z nieznajomości potrzeb rynku. 
Aktywną działalnosć wykazuje leż komi­

sja 1tracy i pomocy społecznej przy Radzie 
Narodowej m. Łodzi. Ma ona na swym kon­
cie szereg ur1•gulowanych spornych spraw 
zaszłych pomiędzy pracownikami a praco­
dawcami. W wielu wypadkach komisja u­
daremniła Próby łamania przepisów usta­
wodawstwa pracy. 

Nowe powaźne zadania stoją w bieżącym 
nowym roku przed komisjami rad. Na pod­
stawie tez przedzja.zdowych IX Plenum KC 
XIV sesja Rady Narodowej m. Łodzi pod• 
jeta uchwałę zmierzającą do dalszego pod­
noszenia stopy życiowej mieszkańców 

miasta. 
Nie może hyć mowy o owocnej I pełnej 

poczucia odpowiedzialności realizacji uchwa. 
ty sesji, Jeżeli komisje Rady Narodowej m. 
ł..odzl nie będą współprarowaly z komisja­
mi DRN, jeżeli nie obejmą konlrolą spo­
łeczną wszystkich organów wykonawczych, 
plarówek handlowych · I zakładów pracy. 
Jednakże sama kontrola nie wystarczy. 
W ślad za zauważonymi brakami. komisje 
winny wysuwać pod adresem odnośnych 
przedsiębiorstw postulaty I wnioski oraz 
dopilnować Ich wykonania. Szczególnego 
znaezenia nabiera obecnie działalności ko· 
misji dzlelnlrowych rad narodowych w f,o­
dzl w związku z nowym podziałem admini­
stracyjnym miasta I powolanlem 7 DRN. 

I 

Na odbytych przed kilku dniami Inaugu­
racyjnych sesjach DRN wybrano Już ko­
misje ratl. Niektóre z nich, Jak np, komi­
sja rolna DRN - Widzew, nakreśliły już so­
bie zadanie przestawienia produkcji rolnej 
na produkcję warzywniczo - owocową w ce· 
lu lepszego zaopatrzenia w te artykuły 

mieszkańców Wielkiej Łodzi. Komisja han­
dlu Rady Narodowej tejże dzielnicy zamie· 
na wystąpić z wnioskiem o rozszerzenie 
1lecl placówek handlowych, Jak ~akia.dy g3-
stronomlczne, bary mleczne itp., których 
brak odczuwają mieszkańcy Widzewa. Te 
pierwsze kroki nowowybranycb komisji rad 
świadczą o przyswojeniu sobie zadań wy. 
nikających z tez IX Plenum i o ambitnej 
woli ich realizacji. 
Doświadczenie jednak wykazuje, że siła­

mi samych członków komisji nie można 
wiele dokonać. Trzeba więc rozszerzyć ra­
my kontroli społecznej, otoczyć się szero­
kim aktywem społecznym, lepiej niż dotąd 
mobilizować mieszkańców miasta do włą· 
czania się do prac rad. Niekt(1re l1omisje 
mają już na tym odcinku pewien dorobek, 
jak np. komisja zdrowia Rady Narodowej 
m. Łodzi, komisje gospodarki mieszkanlo· 
wej w Łęczycy, w Pabianicach, w Ło­

wiczu Itp. 
Posiedzenia komisji rad w zakładach pra· 

cy, przedsiębiorstwach i na wsi przybliżają 

społeczeństwo do aparatu władzy ludowej, 
wzbogacają I pogłębiają treść zagadnień 
związanych z dzialalno!\cią komisji, pozwa· 
łają lepiej dostrzec trudności I bolączki nnr· 
tują.ce mieszkańców danej miejscowości 
oraz szybciej I skuteczniej je usuwać. Sto­
sowanie tych nowych form współpracy po· 
zwoli radnym lepiej wnikać w potrzeby te­
renu, sygnalizować na sesjach o Istotnych 
życiowych sprawach mieszkańców, na sku· 
tek t:zcgo obrady ses.11 nabiorą nowych ru­
m1encow, staną się bardziej konkretne 
I rzeczowe. 

W pierwszej połowie stycznia odbędzie 

się sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej. 
Sesja ta winna wytyczyć nowe zadania 
w związku z uchwalą Rady Ministrów 
w sprawie dalszego podnoszenia produkcji 
rolnej i hodowlanej. Większość radnych -
to przodujący chłopi, którzy mają poważne 
osiągnięcia w produkcji rolne.i. Są oni rów­
nież ofiarnymi działaczami społecznymi 

w swoich gromadach i gminach. Trzeba 
więc, by radni przygotowując się do zbli­
żającej się sesji zast11nawlali si~ nad nie 
wykorzystanymi rezerwami, Jakle istnieją 
w ich miejscowościach. Na posiedzeniach 
komlsjl, na zebraniach gromadzkich. we­
spół z członkami partii I Związku Samo­
pomocy Chłopskiej należy rozpatrywaó 
każde indywidualne gospodarstwo, kaidą 
nie wykorzystaną piędź ziemi, mo:iłiwości 
glebowe każdego rejonu w ct>lu uzyskania 
jak najlep;zych plonów. l\famy w woje­
wództwie łódzkim dużą ilość nie zmelioro­
wanych łąk, które mogłyby obficie zaopa­
trzyć naszych rolnil,ów w paszę, mamy po· 
ważną llośó nieodpowiednio wykorzvsta­
nych maszyn rolniczych, mamy kilka.dzie· 
siąl tysięcy bezkonnych gospodarstw, któ­
re borykają się z trudnościami w czasie 
robót polnych. Wszystkie te sprawy winny 
być w centrum uwagi członków komisji rad 
w powiatach I gminach. 

Scisla więź radnych z mieszkańcami wsi 
poiwoli w pełni ujawniać nowe rezerwy 
w Indywidualnej gospodarce chłopskiej, 

w spółdzielni produkcyjnej, w PGR I wy. 
korzystać je w kierunku dalszego podnle· 
sienta prod11kcjl zbożowej i hodowlanej. 
W ten sposób stworzone zostaną warunki 
dla kolektywnego rozpatrywania spraw In­
teresujących kai.dego pracującego chłopa, 

a głos radnych będzie w obradach sesji -
glosem najszerszych mas pracujących, 

Przyswajając sobie cora~ lepiej nowy 
styl pracy, nasze rady narodowe potrafią 
przy pomocy komisji rad lepiej I pełniej 
zaspokajać potrzeby społeczeństwa. wiązaó 

na każdym kroku sprawy terenu z zada­
niaml ogólnopaństwowymi, zacieśniać co­
raz hardziej więź władzy ludowej z naj­
szerszymi masnmJ pracującymi. 
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TYGODNIA 
W wywiadzie noworocznym, u'izielonyrn przedstawi­

cielowi agencji "International News Service", towarzysz 
Malenkow z całą silą podkreśli!, że porozumienie w spra­
wie energii atomowej byłoby pierwszym, bardzo istot­
nym krokiem w kierunku złagodzenia napięcia między­
narodowego. Porozumienie to ułatwiłoby osiągnięcie cał­
kowitego zakazu broni atomowej oraz ustanowienie ści­
•lej, międzynarodowej kontrolt zakazu stosowania ener­
gii atomowej w celach wojennych. A to z kolei byłoby 
wstępem do redukcji zbrojeń i sil zbrojnych, co nie tyl­
ko złagodziłoby napięcie w sytuacji · międzynarodowej, 
lecz również w znacznym stopniu przyczyniloby się do 
ulżenia 5ytuacji materialnej setek milionów ludzi na 
świecie. 

Jak wynika z doniesień prasowych, jut w najbliższych 
dniach rozpoczną się w Waszyngtonie rozmowy pomię­
dzy amerykańskim Departamentem Stanu a ambasado­
rem ZSRR, Zarubinem, w sprawie miejsca, czasu I po­
rzs,dku obrad nad zagadnieniem energii atomowej. Wia­
domośC: tę narody pr1.yjęly z dużym zadowoleniem, wi­
dząc w niej poważne zwycięstwo idei rokowań. Czy ozna­
cza to, że jesteśmy bliscy rozwiązania problemu broni 
masowej zagłady w duchu interesów ludzkości, w du­
chu jej bezpieczeństwa? Takie twierdzenie byłoby do­
wodem przedwczesnego optymizmu i nieznajomości men­
talności imperialistów, którzy melatwo rezygnują ze 
swych zbrodniczych planów. Dowodem tego są chociażby 
glosy prasy amerykańskiej, mówiące, iż „zobowiązanie 
niestosowania broni atomowej mogłoby &ię stac poważ­
ną przeszkodą dla planów Zachodu", że „bez broni ato­
mowej Zachód okazałby się w znacznie gorszej sytuacji 
z punktu widzenia potęgi wojskowej ... " 

Chmury kryzysu nad USA 
Nadciągające nad USA chmury kryzysu są źródłem 

coraz powazniejszego niepokoju polityków i ekonomistów 
amerykańskich. Fakiu tego nie przesłonią goloslowne 
wynurzenia Ei.ienhowera, który, ku zdumieniu nie tylko 
społeczeństwa a mery kań11kiego, lecz na wet najbliższych 
współpracowników, w pierw~zej wersji przemówienia do 
narodu amerykańskiego stwierdził ni mniej, ni więcej, 
tylko to, że „rok 1954 będzie dla USA rokiem jeszcze 
większej pomyślności gospodarczej aniżeli rekordowy 
pod tym względem rok 1953". Słowa te wzbudziły takie 
zdumienie i do tego stopnia zakrawały na kpiny, że za­
ledwie w godzinę po przekazaniu przemówienia prasie, 
z samego Białego Domu, siedziby prezydenta, poszlo 
w świat sprostowanie. Zdanie wyżej przytoczone zostalo 
wycofane i zastąpione obietnicą, że „w roku 1954 rząd 
użyje wszelkich możliwych środków, by utrzymać po­
myślność gospodarczą w USA". 

Zostawmy w spokoju prezydenta Eisenhowera i jego 
nieuzasadniony optymizm? Co mówią o sytuacji gospodar­
czej USA ekonomiści? Jak stwierdza „Associated Press", 
uczestnicy ostatnich konferencji organizacji ekonomis­
tów amerykańskich doszli do wniosku, że gospodarka 
amerykańska znajduje się „na pochylej drodze". Na 
konferencji w sprawie bezrobocia ekonomista Keyser­
ling oświadczy!, że istnieje „powa~na obawa, iż liczba 
całkowicie bezrobotnych w USA osiągnie w 1954 roku 
9,5 miliona osób w związku z możliwym zmniejszeniem 
się catej produkcji przemysłowej o 10 proc.", 

Niepokój w Europie zachodniej 
· Pierwsze objawy kryzysu w USA w bardzo poważnym 
stopniu niepokoją kola polityczne i gospodarcze krajów 
Eut·opy zachodniej. Tym bardziej niepokoją, że USA 
pragnąc ochronić swój rynek wewnętrzny od konkuren~ 
cji zagramcznej, podwyższaią coraz bardziej taryfy cel­
ne, przedłużaJą moc obowiązującą ustawy o ilościowym 
ograniczeniu importu do USA szeregu artykułów. 
Miarą tego niepokoju, ogarniającego sfery rządzące w 

krajach zachodnia - europejskich, jest fakt, ;te rozpoczy­
nająca się w Sydney konferencja ministrów ttnansów 
kraJÓW Wspólnoty Brytyjskiej będzie przede wszystkim 
poświęcona zagadnieniu zabezpieczenia krajów Wspól­
noty Brytyjskiej przed skutkami kryzysu amerykańskie­
go. Ten niepokój wyraża się również w coraz energicz­
niejszym domaganiu się przez zachodnlo - eul'Opcjskle 
koła handlowo - przemysłowe odrzucenia dyktatu ame­
rykańskiego w dziedzinie międzynarodowych stosunków 
ekonomicznych oraz zniesienia dyskryminacji w handlu 
nuędzynarodowym. 

Zagadnieme wymiany gospcdarczej pomiędzy Wscho­
dem a Zachodem jest Jedną z przyczyn narastających 
sprzecznosci pomiędzy USA a krajami Europy zachod­
niej. Wyrazem tych sprzeczności, znajdujących odbicie 
również wewnątrz burżuazji zachodnio-europejsklej, jest 
dymisja rządu Pelli we Włoszech. Przyczyną ustąpienia 
rządu Pełli były m. in. poważne tarcia w łonie kierow­
nictwa włoskiej chadecji. 

Gwiazda" zbrodniarzy "· Rozwój wydarzeń we Włoszech, rozwój wydarzeń we 
Francji, nastraja wielce pesymistycznie polityków ame­
rykaiiskich co do · możliwości pogłębienia współpracy z 
tymi krajami. „l'rzepaść między USA a Francją wyraź­
nie się poglębi!a" - pisze paryski korespondent „New 
York 'firnes", a podobne glosy można również znaleźć, 
jeśli chodzi o stosunki wiosko - amerykańskie. Jeden 
jest cz!owiek, na którego politycy waszyngtońscy nie 
przestają liczyć. Raz jeszcze dowiedzieliśmy sie tego, 
czytając amerykańskie pismo „Times". l?ismo to ma 
zwyczaj typowania pod koniec roku „gwiazdy" minione­
go roku. W 1938 roku „gwiazdą" brl Hitler. W 1953 
roku „gwiazdą" został - Adenauer. 

Przed paroma dniami na lamach organu militarystów 
bońskich „Deutsche Soldaten - Zeitung" ukazał się arty­
kuł angielskiego generala, Fullera, mieniącego się „teo­
retykiem" wojskowym. Tenże general, nie kryjąc, iż 
„problem wojny nie powinien być koniec;z:nie rozumia­
ny przez Zachód w sensie defensywnym", w sposób ob­
razowy pisze o „tarczy i mieczu". „Tarczą•• ową mają 
być wojska mocarstw zachodnich, „mieczem" nato­
miast ... hitlerowski Wehrmacht. Trudno doprawdy o ja­
śniejsze postawienie sprawy. 
Artykuł generała Fullera znów podniósł na duchu od­

wetowców zachodnie - niemieckich, tym bardziej że 
ostatnio mieli oni nowe dowody życzliwości ze strony 
- tak zawsze troskliwego wobec nich - Watykanu. Jak 
to z zadowoleniem podkreślil organ odwetowców ade­
naue;·owskich, tygodnik „Volksbote'', papież, udzielając 
specjalnej audiencji „biskupowi przesiedle1'1ców", ks. 
Doepfnerowi, oraz symbolicznie mianując radcę duchow­
nego, Polzina, na stanowisko wikariusza kapitulnego 
„prałatury w Pile", raz jeszcze dal dowody, jak b1ndzo 
Jeży mu na sercu sprawa odwetowców i ich „gwiazdy", 
AdenauerA. 

N~ezwyciężona siła 
Wybitny publicysta radziecki, D. Zasławski, w artyku­

le pt. „Wróżby a przewidywanie'', pisal m. in.: „Kapła­
ni krwawej wiary maltuzjańskiej żądają złożenia w 
ofierze swemu Molochowi nieprzeliczonych tysięcy mło­
dych istnień Judzkich. Błogosławią wojnę jako środek 
spustoszenia ziemi i nowego doplywu złota do ognio­
trwałych kas monopoli kapitalistycznych... Nie mamy 
prawa lekceważyć niebezpieczeństw na drodze ludzko­
ści - takie niebezpieczeństwa są i będą". 
Miarą słuszności tych stów są ostatnie wydarzenia w 

Korei, gdzie amerykańskie władze ukartowały spisek, 
celem porwania i uprowadzenia tysięcy chińskich i ko­
reańskich je11ców wojennych, którym, gwałcąc porozu­
mienie rozejmowe, uniemożliwiają powrót do ojczyzny. 
Miarą słuszności tych słów jest nieukrywana nadzieja 
niektórych polityków amerykańskich, że fiaskiem za­
kończą się obrady konferencji berlińskiej. Miarą słusz­
ności tych sl6w jest rosnący nacisk Waszyngtonu, zmie­
rzający do wymuszenia na swych „sojusznika~h" zgo­
dy na „armię europejską". „Al~ m~ znaz:'lY. - pisze tow. 
Zaslaws ki - również wartollc si ł y m1lu1ących po~ój 
narodów. Jest to liwiadoma, nieustannie rosnąca stla , 
której kierunek nadają zwarte jak monolit partie, sila, 
któr11 prowadzą doświadczeni s~ernicy. dalekich, histo­
rvcznvch rejsó~ ', Siła ta icst mezwyc1ęzona. 

fADEUSZ GUMOWSKJ 

. 
C.ŁOS ROBOTNICZY 9 stycznia 1954 r. (nr '1)' I 

W 1mie ziednnczrnia Niemiec 
U chińskich spółdzielców Naród Rada Ministrów NRD hiszpański 

'Walczy 
pr1eciwko 

krwawemu reżimowi 

powołała do życia 

Wll~CEJ TRWAŁ.YCH I ESTETYCZ· 
NYCH WOZKOW DZIECIĘ:CYCH 

Tr"Hałe I estotyczne wózki dzle­
cl9ce, produkowane przez fabrS'­
kQ w Sz.czytneJ, c.ierr..ą się duzyrn 
pe>pytem na rynku. Zak>qa tej fa­
bryki w Czynie Przedzjazdowym 
stale zwltksza ilośt i podnosi ja· 
kość swych wyrobów. 

Produkowane w ózki są zqrab­
ne i starannie wykonane. Bo1<1 
maj~ plecione z: wikl iny, a wew· 
nątrz mitkki• podu•zk1 kryt.. ce· 
r"ti\. 

TWORZYWO SZTUCZNE DO CE· 
LOW IZOLACYJNYCH 

Mąr Janina Lunklewlcz 
pracownik Sp6łdz:ielnl Pracy 
„Centralne Laboratorium Cheml· 
czne 0 w Warszawie opracowała 
sposób produkcji z surowców od· 
padowych "noweqo tworzywa 
sztuczneqo typu bakelltow•qu, 
które służy do celów izolacyj· 
nych. Np. pokrycie tym tworzy· 
wem wewnętrznych Sc11nek pu· 
szki Ato 1-conserw zabezpiecz.a cał­
kowicie produllty kons+rwowane 
przed zepsuciem, qdyż:: jest ono 
odporne m.in. na wodę, kwasy I 
łuQI . 

Obecnie trwają pra<:• nad 
rozpoczęciem produkcji teqo two· 
rzywa w skali technicznej. 

CORAZ WIĘ:CEJ EGZOTYCZNYCH 
OKAZOW ROSLIN W WARSZAW­
SKIM OGRODZIE BOTANICZNYM 

Oąrćd Botaniczny Un;wersy~~· 
tu Warsu:wskieqo odpowiednio 
przyq<>tow..i si~ do zimy. W ob­
szernych , widnych i oqrzewanyi:.h 
szklarniach znal azły pomie­
szczen ie rośliny nieodporne na 
mrozy, m . in . różneqo rodzaju eq· 
zotyczne qatunki palm. rzadk ie 
qatunki kwia tów, jak ka~cl 1 e I 
inne. W szklarni tzw. zimnej, 
qdzle temperatura nl-e przekr.a.­
eu 13 st., umieszczono rośtiny 
wymaqa.JC\ce niższej temperatury, 
m.in. kaktus Sereus · - tzw. 
„Królowa Nocy" - wyróżniają· 
cy si" tym, Iż kwiat Jeqo rozkwi­
ta tr./lko raz w roku na okres 3 
ąodzln, euk„llptusy I Inne. 

NOWA METODA USZLACHETNIE­
NIA BETONU 

Pracownicy działu betonu 
Instytutu techniki budowlanej <>­
pracowali ostatnio me!odę zasto­
sowania łuqćw poceluloz<>wych 
do wyrobu twotonu l z•lbe 'onu. 
Łuqi pocelulozowe stanowią. od­
pad przy prod ukcji celulozy I ~cf­
prowadzana normalnie d-o nAjbl -i· 
s""'J rz:el<i w okolicy fabryki po· 
wodują. zatrucie wód. 

Jal"< wyi<azały dokonane próby 
li.boratory] ne oraz wyniki do· 
śWladczcń, ,,.,.,,.„ metoda produk· 
cji betonu przynosi wiele korz~· 
ści, a pr7".? ·..:e ws:ziystklm z1nnu!J~ 
ua o t O proc. zużycie cenientu. 

STOK SLALOMOWY NA NOSALU 
CZEKA NA... STRA:t PO;tARNĄ 

Nowowybudowany stok slafom<>­
wy na Nosalu posiad a już dzlęl"<I 
03tctnim opadom wyst il'rczającrt 
llo~t sniequ. S ~ok me może byt 
jednak j e~cz• odd>ny narcia· 
rzom do tren\ nq u, qdyż cze!<a na 
pomoc ... straży poiarnej. Konie· 
czn• jeM' mia.novtlcl• ,rwią2an 1 ft 
wodą. śn i eąu z z iemią, co stwo-­
rzy wlościwy podkład . Cop .ero 
wtedy .sł:ol< będzia po11ownie po· 
kryty łnieq 1em i udeptany ta'< . 
aby odpowiad.ał w pełni wyn'o: 
ąom treninQowym z jazdowcow 1 
alalomistów. 

INFLACJA WE FRANCJI 

Bank Francuski opublikowal 
7 bm. dane, świ adczące o wzroś.­
c1e inflacji we Francji. lloił.ć pie­
n1qdz:y papierowych znajd••lą· 
cych się w ob1e<1u osi;iqnęła w 
dniu 31 Qrudnla 1953 r. rekor· 
<lową I iczbę 2.31 O mlllardów 
franłców. 

W 1 ~5 3 r. Ilość pieniędzy pa· 
pierowych wzrosła o 187 miliar­
dów franków. 

WYSTĄPIENIE PASTORA 
NIEMOELLERA NA WIECU 
W BERLINIE ZACHOl:Ji'łlM 

W Berlinie zachodnim odbył 
się masowy wiec, na któryn1 
przewodniczący kościoła cwan~ 
ąefickieqo w Hesji pastor Nie­
moelltr wyqło·slł przemówienie, 
poświęcone zoliż:a J\tcej sir, kon­
ferencji czterech m o carstw. 

Pastor NlemO".!'ller wskazał n.a I 
osłabienie n•p1tc1a m 1ędzynaro­
doweqo w ostatnim czasie oraz 
na wzmo2..,le ruchu domaqają­
ccqo się poko Joweqo rozwią;za.

1 nta kwestii niemieckiej. 

USA ZAMIERZAJĄ WYKORZY· 
STAC ZAGŁ.~BIE SAARY JAKO 

BAZ~ WOJENNĄ 

Czasopismo „Newsweek '' po-
daje: „Przebywający w Europie 
An1;1rykcU1 ie, ktorzy zajmuJą się 
opracowan i-em planów wojen· 
nych, rozpatrują obecnie pro· 
biom wykorzysta'1ia ZaQfeb i • 
Saary jako bazy wo:•k amery­
katis1-<lch. Z inforr.iacjl uzyska· 
nych z teqo obszaru wynika, te 
a1nerykatl skie osobistoScl oficjal­
ne czynią Jut starania o prz:y­
dziele:i ie niektórych qm~chów w 
Saa.rbrUcken dla rozmieszczenia 
t..m sztabu ameryka.ńskieqo11 • 

BUDOWA AUTOSTRADY 
SIKANG - TYBET 

W myśl uchwały contralneqo 
rządu Chin Lud<;>wych, ro:zpoczę· 
to budowę autostrady Slkanq -
Tybet. 

Jak donoJI pr21sa chińska, w 
budowie toj wielkiej maqistrall 

· osi ij.Qn ięto już w ielkie su!<cicsy. 
Do chwili c-be :r.?j uł-ożc~o 860 
km szosy. Plan 1953 r . wyk~na­
nc 53 dni przęd terminem . Wiel­
k iej pomoc y udziela budowni· 
czym autostrady ludność Tybe t u . 

PIECZARA SPRZED 50 TYS. LAT 

W Kizelowsldm Zoqłęblu Węg­
lowym (t; ral) cdkryto p !eczarQ, 
w której z:-i a lcz iono w icie cza­
:iZt: I< niedź:w iad:. i , rysi i innych 
zwiorz<it. Uczeni stwierdzili, Ze 
pieczaru pochodzi z eprlki m a­
ksymalneqo zlodowacenia Euro­
py. mniej więcej sprzed 50 ty· 
sięcy lat. 

' 

,,Komis;ę .do spraw 
jedności Niemiec" 

BERLIN, 8. 1. 

DNIA 7 BM. ODBYŁO SI~ POSIEDZENIE 
R.u>Y l\11NIS'l'ROW NIEMIECKIEJ REPUBLI­
KI DEMOKRATYCZNEJ. 

Na posiedzeniu tym na 
wniosek prem1era Otto Gro- t----------------------------
tewohla postanowiono utwo­
rzyć ,,Komisję do spraw jed­
ności Niemiec", która będzie 
się zajmowała wszyst.Kimi 
problemami zwiąranymi z 
przygotowaniem traktatu po­
kojowego z Nlemcami i 
wskneszenlem jedności de­
mokr.a tycznych, miłujących 
pokój i niezależnych Niemiec. 
Przewodniczącym komisji -
na propozycję Otto Grotewo­
hla - wybrano wicepremiera 
Locha, a sekretarzem komisji 
- prof. Nordena, który jed­
nocześnie mianowany został 
sek1·etarzem .stanu. 

W porozumieniu z wysokim komisarzem USA 

Adenauer przygotowuje 
zakaz działalności 

Komunistycznei Partii Niemiec 
Austriacki dz.lennik „Der Abend" opublikował ~ nastę­

pującą wiadomość z Bonn: 
Z kół zbliżonych do bodsklego ministerstwa spraw we­

wnętrznych donoszą, te Adenauer oraz minister spraw we· 
wnętnnycb Schroeder prowadzili niedawno s wysokim ko· 
mlsarzem amerykańskim Conantem rozm<>Wy w spra.wle 
przygotowania procesu są.dowego skierowanego pneelwlto 
Komunlstycuiej Partii Nictniec (KPD). 

produkcyjna 
„Iskra" na południowym 
brzegu SungaTi w okTęgu 
Hua • czuan (prowinc;a 
Sungkiang) należy do pier­
wsz11ch gospodantw zespo-
1cto11ch w Chinach. W ciit-
17u dwu lat, ktMe up!ynę­
ł11 od jej zalotenia, ilość 

rodzin zrzeszonvch w spół­
dzielni zwiększyla się 

blisko dwukrotnie. Spół­

dzielcy uzy3ku;<t znaczne 
docnod11, dzięki czemu z 
dnia na dzień podnosi aię 

\eh itopa życiowa. 

NA ZDJĘCIU: jeden z 
czlonków spółdzleln\ wraz 
z rodziną Ul nowym miesz-

kaniu. 

P'ot. - CA'l' 

Franco 
BERLIN, 8. 1. 

Dziennik zachodni-O - nie­
miecki „Westfaelischc Rund­
schau" przys tąpił do publiko­
wania pod ogólnym tytułem: 
„Hiszpania państwem po-lcyj­
nym" serii artykułów o sy tu­
acji w HiSl!panii :t'ronki5tow-

' &kicj. P ierwszy artykuł z tej 
serii uk.a1.ał się PQd nagłów­
kiem: „Franco za5tępuje pra­
wo samowolą. Naród w żelaz­
nych kleszczach. Sześć lat 
więzienia bez wyroku". 

We wetęple do artykułu 
dziennik pi~e: „Nawet zwy­
k)emu podróżnikowi rzuca ~ię 
w oczy takt, że znajduje się 
.v państwie pol icyjnym; od­
czuwa się t.o na każdym kro­
ku. Po ulicach krążą uzbroje­
ni w pistolety i karebiny 
członkowie „gwardii cywil­
nej", Można ich spotkać co 
200 metrów na każdej ulicy, 
w każdym mieście. Trzymają 

r 

oni naród w żelaznych klesz­
czach. Za nimi stoi tajna po­
licja, sz€roko rD7.l(atęziona sieć 
szpiegów i agentów,~ -z.a tymi 

Następnie przyjęto uchwałę 

o utworzeniu Ministerstwa 
Kultury NRD. W dyskusji 
brali udz!ial wybitni dz.:ia!acze 
świata kulturalnego; Anna 
Seghers, Bertold Brecht, Ku­
ba, Johannes Becher. 

Adenauer poinformował Co- r-c.-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ostatnimi - armia i falanga". 

Jednakte - mimo 5tosowa­
ni.a tych wseystkich środków 

Ministrem Kultury NRD 
mianowany z~tal laureat na­
&"rody na.rodowej, poeta Jo-

nanta, że zdaniem Sądu Naj­
wyi.szego dotychczas nie zgro­
madzono jeszcze nieodzo­
v,,nych materialów dla pruwa­
d11enia procesu, który miałby 
na celu zakazanie działalnoś· 
cl Ko:nunistycznej Partii Nie-

Swiadkowie odsłaniają podkrdla artykuł - w 
Hiszpanii istnieje bierny o­
pór wobec rządu Franco. 'Da­
je &ię to .szczególnie zauwa­
żyć w Katalonii. ha.nnes Becher. 

W związku z tym te z miec. 
. ' . Wyroki komisarz amery-

dn.t~ l .stycznia br. Zwi.ązek I k.ańsk'i stwierdził, że Departa­
Radz1eck1 zaprzestał pobiera- j ment Stanu USA uważ;\ zakaz 
nia repa<racji od NRD, Rada : działalności KPD za doni06ly 
Min istrów powzięła u-chwałę warunek, umożliwiający re-

a" d militaryzację Niemiec aacho-

kulisy ·morderstw 
popełnionych na jeńcach 
przez ageniów Li Syn Mana 

Autor artykułu przytacza 
liczne fakty &amowoli fa>5zy-
6towsklej wł.adz frankistow­
skic:h oraz przykłady walki 
narodu hiszpańskiego prze­
ciwko krwawemu reżimowi 
Franco. o rozwiązaniu urz""'u o dnich. 

spraw reparacji. 'ł! .lmii:niu I Minl~ter spraw wewnę-
Jak donosi z Kaesongu A· 

gencja Nowych Chin, w dniu 
7 bm. w siedzibie rlowództwa 
hinduskich wojsk wartowni· 
czych toczył się nadal proces 
przeciwko ośmiu agentom li­
synmanowskim, którzy w be· 
stialski sposób zamordowali 
czterech jeńców koreańskiej 
armii ludowej, domagających 
się repatriacji. W drug im dniu 
proce.su przystąpiono do prze­
słuchania świadków. którzy 
z.głosili ~ę dobrowolnie do 
straży hindutikiej, wyrażając 
chęć złożenia zeznań w .spra­
wie morden;twa. 

calego narodu niem1eck1ego trznych rządu bońsk i ego 
Rada Mi'lliiStrów wyrazńŁa po- Schroeder stwierdził, że mini· 
dziękowanie rządowi Związku st.erstwo przecl6ięweźm i e śroo 

. . k1 rnaJące na celu pozbawie-
Radzieckiego za wielkoduszną . nie głównych działaczy Ko-
pomoc. I munistycznej Partt; Niemiec 

Na posiedzeniu Rady Mini- I nietykalności parlamentamP.j 
. · . . . j oraz jak: ruijS'Zybsze zorgani-
o.trow r.ozpatrzono rowmez zowanie procesów skierowa-
szereg innych spraw. nych przeciwko nim. 

Około 60 tysi~cy 
Świadkowie Jun Ki Bok., 

Li Ed oraz Jun Tsi Tik obec­
ni byli przy zamordowaniu 
jeńca Czoi Jong Juna przez 

hilJerowskich zbrodniarzy wojennych 

ukrywa się w Trizonii I oskarżonego Li Kjun Czila 
Stwierdzili on.i, że po uciecz­

I ce Jun Hiung Ila agenci ll-
6ynmanowscy zapowiedzieli pod przybranymi nazwiskami 
jeńcom, iż czterej towanysze 
zbiega, którzy wraz z nim 
pragnęli wrócić do Korei pół­
nocnej, „poniosą tej nocy ka-

Jak donosi agencja AON, rząd boński pnygotowuJe a~ta­
wę 4mnestyJną dla osób, które zmieniły nazwisko w celu 
uniknięcia repre~Ji po W1>Jnle, 

Publiczny 
sq-d 

nad senatorem 

MacCarłhy 
NOWY JORK, 8.1. 

Według doniesień prasowych, 
w dniu 6 stycznia amerykait­
skie związki pos.tępowe zorga­
nizowały w Nowym Jorku pu­
bliczny sąd nad senatorem 
Mac Carthy, którego oskarżono 
o to, że „o'braża i zastrasza o­
bywateli amerykańskich oraz 
pozbawia lch podstawowych 
swobód konstytucyjnych". 

Oskarżycielem był znany 
prawnik a.merykań&ki Frank 
Serri, pomocnikiem oskarżycie­
la - przedstawiciel Niezależ­
nego Zjednoczonego Związku 
Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Radiowego i Elek· 
trotechnicznego Russel Nixon. 
Jako świadkowie oskarżenia 

wystąpili znani pisarze i dzia­
łacze związkowi, m. Jn. laureat 
Międzynarodowej Nagrody Sta· 
linowskiej nZa utrwalanie po­
koju między narodami" Ho· 
ward Fast, przewodniczący 

Związku Zawodowego Pracow· 
ników Przemysłu Futrzanego i 
Skórzanego Ben Gold i były 

sekretarz 
funduszu 
Coe. 

międzynarodowego 

walutowego Frank 

· Sędziowie przysięgli n.a czele 
z przewodniczącym sądu, dzia­
łaczem Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Fu· 
trzanego i Skórzanego Leonem 
Straussem uznali Mac Car­
thy'ego winnym zarzucanych 
mu przestępstw. Obecni na 
procesie przedstawiciele spo· 
leczeńs twa przyjęli orzeczenie 
oądu z gor ącą ap;·ob"._tą. 

rę". 
Władze bońskie z:mierzają Zgodnie „ tą zapowiedzią 

przy pomocy tej ustawy zre-
habilitować catkowlc\e daw· jeniec Czoi Jong Jun zostat 

zamordowany w jednym -z 
nych hitlerowców l taszystów baraków przez oskarżonego Li 
ukrywających się obecnie w Kiun Czil.a, który zarzucił mu 
Niemczech zachodnich pcxl pętlę na szyje 1 udusił go. LI 
przybranymi naawiskami w 1 Kiun Czi! chwalił się przy 
obawie przed karą za dokona- tym przed Jeńcami, że z.amor­
ne przez nich w czasie wojny dowal jut poprzednio <Sześciu 
zbrodnie przeciwko ludi.kości. ludzi w jednym z obozów ko-

Wedlug doniesień prasy za- to Pusanu. 
chodnio-niem'eckiej, w Niem- Na pytanie Jednego z adwo­
czech zachodn.ch ukrywa się I katów amerykańskich, czy 
obecnie pod przybranymi na- jeńcy mieli możność swobo­
zwiskam1 okolo 60 tysięcy dnego podejmowania decyzji 
dzial<:czy partii hitlerowskiej w sprawie powrotu do ojczyz-

Krajowy zjazd 
rektorów i dziekanów uniwersytetów 

(Dokończenie ze str. l) 

wersytetów. Obrady obecnego 
zjazdu toczą się w oparciu o· 
doświadczenia, zebrane w to­
ku reaEzacji wytycznych 
kwietniowego zjazdu rekto· 
rów i dziekanów szkól wyż­
szych. 

Sprawy te znalazły odbicie 
w wygłoszonych w pierwszym 
dniu obrad referatach - rekto· 
ra Uniwersytetu Łódzkiego 
prof. dr Szczepańskiego i dyr. 
Departamentu Studiów Uni­
wersyteckich w Ministerstwie 
Szlrnlnktwa Wyższego Józefa 
Okuniewskiego. 

Rektor Szczepański w swoim 
referacie wiele miej~ca poświę 
dt m. in. sprawie pcdo.iesienia 
jakości nauczania, stwierdza · 
jąc, że często jeszcze abrolwen 
ci uniwersytetów w pracy za. 
wodowei wywiązują się niedo_ 
statecznie, zbyt mało posiada­
ją wiadomości w tej pracy nie 
zbędnych, gdy tymczasem 7.!ł · 
dan iem uniwersytetów jest dać 
studentowi zasadnicze elemen 
ty przygotowania zawodowego 
umiejętność stosowania teorr 
do rozwiązywa nia stojqcycl 
przed nim konkretnych zadań 
Mówiąc o szkoleniu metodolo 
gicznym i sz..'<:oleniu ideologicz 
nvm rektor Szczepański zwró· 
cit uwa&ę na doniosłość roli 
katedr mark~izmu-leninizmu 
na naszych uniwersytetach, o 
mawiają c zaś czynniki barnu· 
jace twórczy rozwój prac nau-

kawo-badawczych na uniwer­
sytetach, a w szczególności na 
Uniwersytecie Łódzkim, rektor 
Szczepański wskazał na prze· 
ciążenie pracowników nauko­
wych pracą dyd:iktyczną, na 
niedostateczną jeszcze dbałość 
o ich warunki bytowe i cia~no· 
tę pomieszczeń; jakimi Uniwer­
sytet dysponuje. 

O zadaniach, stojących 
przed uniwersytetami w ukre­
sie kształcenia kadr młodych 
oaukowców, opieki I pomocy 
ze strony 1.1niwersytetów dla 
pomocniczych pracowników 
naukowych - mówił w swoim 
referacie dyr. Departamentu 
Studiów Uniwersyteckich w Mi­
nisterstwie Szkolni~twa Wyż. 
S7.ego Józef Okuniewski . Dyr. 
Okun iewski wskazał na ko­
nieczność postawienia przed 
pracownikami naukowymi per· 
ipektyw ich dalszego rozwoju I 
iwansu, na konieczność prze· 
itrzegania, aby każdy pomoc­
)iczy pracownik naukowy po­
;iadat indywidualny plan swo­
jej pracy, swojego rozwoju 
naukowego, tej zaś grupie po­
mocniczych pracowników n:tu · 
iwwych, która nie widzi dl1 
;iebie miejsca w szkolnictwie 
.11yż&zym, umożliwienia przej­
';cia <;lo przemysłu. 

Nad wygłoszonymi re!erata · 
ni w godzinach popoludnio­
.11ych rozpoczęła się dyskusja. 
Dalszy ciąg obrad w 4niu dzi­
\ tei„.1vm. 

ny, świadek Jun Ki Bok o­
świadczył, że wszyscy jeńcy 
znajdujący się wraz z nim w 
podobozie na wyspie Kożedo, 
Podobnie jak i on 68m, pra­
gnęli być repatriowani. Ci, 
którzy nie zgłosili się do re­
patriacji, postąpili bak jedy­
nie pod nacisk'lem wojsk ame­
rykańskich. Czołgi amerykań­
skie oraz żolnierze uzbrojeni 
w karabiny maszynowe 1 gra­
naty otoczyli o))pz w czas.e 
przeprowadzania tzw. ,,selek­
cji". 

Znamienne jest, te koree­
pondenci .amerykańscy nie 
przybyli w czwartek na prze­
wód sądowy, któremu pny­
słuchiwall si~ jedynie dzlennl­
kane północno - koreańscy, 
chińscy oraz państw neutral­
nych. 

Zahedi 
zgłasza gotowość 

wypłaty odStkodowafi 

Anglikom -' 
Jak donosi teherański kore­

sponden t d11iennika „New 
York Times'', mini~er .!>praw 
zagranicz.nych lranu - Ente­
zam, oświadczył w udzielonym 
wywiadzie, że Iran gotów jes t 
udziellć rekompensaty anglo­
irańskiemu towarzystwu n.af­
towemu za znaejonali.zcwa nie 
jego pr1.edsiębiorstw w Iranie, 
w drodze wypłaty znacznej 
sumy. -

Orądzie prez. Eisenhowera 
do Kongresu Stanów Z;ednoc1onych 

NOWY JORK, 8. I. 

Dnia 7 bm. prezydent Eisenhower wY1losll oręrble do 
Kongresu Stanów Zjednoczonych „o stanie państwa". W czę­
~ dotyczącej polityki zagranicznej orędzie omawia politykę 
Stanów Zjednoczonych w AzJi I w Europie zachodniej, 

Eisenhower oświadczy!, że 
Stany Zjednoczone przejawi.a­
ją szczególne ,,z.ainteresowa­
n!e dla Korei". Stwierd11ił on, 
że USA będą w ciągu nieo­
kreślonego czasu utrzymywa­
ły swe bazy na Okinawie, że 
będą nadal udzielały pomocy 
WQjskowej i gospcdarczej 
Czang Kai-szekowi oraz 
zwiększą pomoc dla Francji 
w związku z wojną w Ind.­
chinach. Będę proS<il Kongres 
- pow1edz1ał Eisenhower -
o zatwlerdr:enie dalszej pomo­
cy materialnej dla pomyślne­
go zakończeni.a wojny w In­
dochinach. 

Mówiąc o polityce USA w 
Europie zachodniej, Eisenho­
wer podkreślił, że polityka ta 
jak dawniej „opiera się na 
pakcie atlantyckim" i ma na 
celu utworzenie „europejskiej 
wspólnoty obronnej", która 
„rzekomo gwarantuje bezpie­
czeństwo Europy". Usiłując u­
sprawiedliwić tę politykę 
prezydent powołał się n.a osla· 
wioną wersję o „niebezpieczeń­
stwie komunistycznym". 

Orędzi e podkreśla dążenie 
Stanów Zjednoczonych do kon_ 
tynuowania pomocy wojskowej 
dla innych państw (tj. do for· 
sowania zbrojeń) i jednocze­
śn ' e do redukowania pomocy 
ekonomicznej. 

Nawiązując do niedawn~j 
propozycji Stanów Zjednoczo· 
nych w dziedzin·e energii ato­
mowej, Eisenhower nie dając 
żadnych wyjaśnień usilowal 
wywołać wrażenie jako'by po­
zytywne rozwiązanie tego pro· 
blemu zależało tylko od Zwią· 
zku Radzieckiego, „Prawdziwie 
konstruktywna reakcja ze 
strony ZSRR - głosi orędzie -
umożliwi start ku eri.e pokoju 
i zeiście ze zgubnej drogi pro-

wadzącej do wojny atomowej". 
Następn ie Eisenhower skon-
11tatowal, że przygotowa­
nia wojenne w Stanach Zjed­
noc:wnych w dalszym c ągu 
wzmagają się. Prezydent do­
dał przy tym: „Polityka zagra­
niczna i polityka w dziedzinie 
obrony, którą przedstawiłem, 
pomoże nam prowadzić rozmo­
wy z pozy<:jl siły ... " 

Przechodząc do problemów 
wewnętrznych prezydent Ei­
senhower przede w szystkim o­
mówił pierws2e re:;.uttaty 
czystki w aparacie państwo­
wym, oświadczając: - „Nasze 
bezpieczeństwo wymaga, aby­
śmy przyspieszyli sprawdzanie 
lojalności nowych urzędników 
i badanie informacji kompro­
mitujących obecnych urzęd­
ników" . Pre11ydent stwierdził, 
że świadomy ud.z.lał w działal­
ności komunistycznej, którą 
przedstawił jako jakiś - „spi­
sek komuni:styczny" jest nie 
do pogodzenia z obywatel­
stwem amerykańskim. 

Końcowa część oręd2la Ei­
senhowera poświęcona jest 
sytuacji gospodarczej w USA 
i jej perspektyWQm. Prezy­
dent oświadczył, iż „rzą<I je st 
całkowici e z,decydowany u­
trzymać silną gospodarkę" I 
dąży do \ego, aby zapewnić 
„gotowość ekonomiczną" kra­
ju. Eisenhower obiec~je w 
.szczególności „elastyczną po­
litykę kredytową'', redukcję 
wydatków budżetowych, po­
sunięcia w dziedzinie rolnic­
twa itd. 

Eisenhower zapowiedział 
wniesienie do Kongresu pro­
jektów ustawodawczych w 
tych i w wielu innych spra­
wach,' lecz jedynie w niektó­
rych wypadkach sprecyzował 

zamiary rządu. 
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O studenckiej sesji naukowej .,:· 
Uniwersytetu Łódzkiego 

Dziś ofwarcie 
WDK 

W dniach 12 I 13 grudnia 
1953 r. odbyła się na Uniwer­
sytecie Łódzkim studencka 
sesja naukowa, poświęcona 
pięćdziesięcioleciu Komumsty­
cr.nej Partii Związku Radziec­
kiego. Tematyka sesji obej­
mowa ła pięć następujących 
refe ratów: „KPZR a sprawa 
Polski" .. ,KPZR a zwycięstwo 
Jcnlnl:i<mu w polskim ruchu 
robotnln:ym", „Lenlnowsko -
tilallnowska nauka o budowle 
socJalhimu I jej znaczenie dla 
J'cilskl l.udoweJ", „Wa.łka 
KPZR o part:vjoośd nauki i 
jej znaczenie dla rozwoju na­
uki w Polsce Ludowej" oraz 
„Walka KPZR o partyjność 
literatury I llleraturozoaw­
stwa oraz Jej znaczenie dla 
rozwoju kultury w Polsce Lu- · 
dowej". Organizatorami sesJi 
były; Zarząd Dzielnicowy 
ZMP oraz Komitet Uczelnia­
ny ZSP, podczas gdy opiek«i 
naukową objęła Katedra Mar­
ksizmu-Leninizmu UL. 

Niniejszy artykuł nie jest 
próbą ogólnej oceny sesjL Wi­
n ien on być raczej potrakto­
wany jako głos w dyskusji 
jednego z aktywnych uczest­
ników sesjL 

Ses ja przyniosła pewne o­
siągnii;:cia i dodatnie rezulta­
ty. Wydaje się, że dobry był 
plan sesji, w którym zagad­
nienie ogólnohistorycznej roll 
KPZR zostało powiązane z 
węzlowymi problemami drogi 
dziejowej i obecnej rzeczywi­
stośc i narodu polskiego. W 
pracy przygotowawczej, a w 
szczególności w opracowaniu 
referatów, udało się skupić 
zespoly młodzieży, które na 
ogól . poświęciły wiele wysił­
ku i poważnie ustosunkowały 
się do swoich zadań. Sesja 
wykazala, że wśród naszej 
młodzieży istnieje potencjal­
nie duże zainteresowanie dla 
ngadmeń naukowych w ogó­
le, a marksizmu-leninizmu w 
szczególności. Fakt, te na dru­
gim posiedieniu sesjl. w 90-
botę, 12 grudnia, musiano o-
11raniczyć czas biorących u­
di:iał w dyskusji i ostatecznie 
z.a.mknąć listi: dyskutantów, 
świadczy o dużych możliwo­
ściach pobudzeni.a naszej mlo­
dzieiy do wysilku badawcze­
go, do naukowej dyskusji 
prq odpowiednim przygoto­
waniu warunków. 

Ses1a wykazała jednocześ­
nie wiele 01edociągn1ęł i błę­
dów Chyba warto już w tym 
m iejscu zaznaczyć, że sesja 
byla pierwszą próbą i dlatego 
r,awet i negatywne jej rezul­
t<ity - pod warun1t1ęm lch a­
nal izy I krytyki - stanowić 
mogą zaczyn przyszłych osi11-
gn ięć. lstmały i pewne prze­
szkody natury obiektywnej. z 
ktorych najpoważniejszą by­
ło ode;ście z końrem ub. ro­
ku akademick lego ~zeregu ak­
tywnych uczestników prac 
przygotowawczych. 
Głównym medoci.ągnięciem 

była st rona organizacy ina. 
Poszczególne zespoły me 11-
czyty się z tei·minarzem. To­
też dopiero w ostatnich kilku 
dniach referaty przybierały 
swój kształt ostateczny. Nie 
dano sobie rady i; tak tech­
niczną 1>prawą, jalt przep;F.y­
warne refera tów na maszynie 
l. opublikowanie tez. Z tym 
wiąże się fakt, że nie pobudio­
no młodzieży do dyskusji nad 
tezami w oltres1e przeds-esyj­
nym, że młodzież nie przybyła 
na sesję próbując sformułować 
nurtują ce ją i dysltuŁow3 ne 
problemy .oraz dać na nie od­
powiedź. 

Zawiodła strona propagan­
dowa. Jeśli aula UŁ była na­
bita po brzegi w sobotę przed 
południem. to JUi pod koniec 
dn ia i w niedzielę na sali po­
wstała tylko garstka osób. 
:,Propagandą" miało być prze­
de wszystkim odpowiednie za­
in teresowanie młodzieży pro­
blema tyką, dyskusyjnymi te­
zami poszczególnych tematów. 
Nale7.ało nie tylko powiado­
mić przodujących studentów 
o sesji, ale też ich odpowied­
nio LBintel'esować. 

Ze strony pracowników 
naukowych było zbyt mało 
pomocy. Błędem było, że se­
sję uczyniły swoją spPawą je­
dynie katedry Marksizmu-Le-
11\nlzmu I Ekonomii Politycz­
nej, podczas gdy szereg tema­
tów obchodził żywo katedry 
hh1toryczne, filologiczne, pra­
w ne, a nawet katedry nauk 
p rzyrodniczych. Obojętny sto­
sune k pracowników nauko­
wych wyrazi! się w słabej po­
mocy ze strony koła asysten­
tów Z MP. Pomoc ta ograni­
czała się do„. poprawienia sty­
listycznego (w sposób raczej 
połowiczny) dwóch referatów! 
Wyrai\l się w nader słabym 
udziale pracowników nauko­
wych w dyskusji. Np. wśród 
dyskutantów nie by/o ani je­
dnego asystenta bistorli, mi­
mo że dwa tematy były natu­
ry historycznej, a w trzecim 
temacie co partyjności nauki) 
ważne miejsce zaJmowala na­
uka historii. Niektórzy praco­
wnicy naukowi zlo:l:yli gri;ecz­
nościowe wlz.yty sesji, a wy­
słuchawszy jednego rereratu, 
lub dwóch - trzech głosów w 
dyskusji., dyskretnie odcho­
dzili. 

Negatywnym doświadcze-
n iem sesji, które przynieść 
może jednak po;i;ytywne re­
zultaty, jest stwierdzenie rak­
tu, te nasza młodzi ei jest dość 
nieporadna w samodzielnym 
opracowywaniu problematyki 

dr. Henryk Katz 
pror. U. L. 

naukowej. Mimo te w przy­
gotowaniu referatów brali u­
dział raczej przodujący stu­
denci, często nie dawali sobie 
rady z pracą pisemną. wyka­
zywali brak opanowani.a za­
sad metody naukowej Stad 
treść ref era tu n ie zawsze ·W 

pełni odpowiadała założonemu 
tytułowi, niedostatecznie wy­
ciągano wnioski l uuis.adni3· 
no tezy. Powatne braki wy­
kazała dyskusja. Obok szere­
gu ciekawych i oryginalnych' 
głosów (np. wypowiedzi kol. 
05toi z I roku Wydziału Pra­
wa, kol. Krzemińskiego z III 
roku Geografii, kol. Tynec­

nalezy wdrażać studentów do 
prac pisemnych, a przez od­
powiednią dyskusję I krytykę 
wyrob1l' poczucie odpowie­
d:i.ialnoścl za nawet skromne 
! początkowe efekty pra(·y 
naukowej studenta. 

4 Należy podnieś~ na zna­
cmie wyU.zy poz.ioln 

pracę wychowawczo-oolilycz­
ną ze strony wszystkich od­
powiedzialnych czynników 
naszej ucielnL Sesja wykaZ<l­
la, że problematyka ideologi­
czna marksizmu - leninizmu 
może stac !ię bliska ! droga 
młodzieży pod wArunkiem 
przepojenia twóraym duchem 
idei marksistowskiej całej pra­
cy naszej uczelnt ws1.Ystkich 
1eJ katedr i zakl:id6w. 

!"Zorn. zakhdaJą nowe punkty 
biblioteczne. 

Prele~encl WOK odwiedza­
ją bardzo czi:sto zqk!ady pra­
cy na terenie naszego woje­
wóditwa, jak op. Zakł•dy 

„Kraj" w Kutnie, „Komunę 

Paryską" w- Radomsku, czy 
„Włnkna Sztuczne•• w Toma­
szowie, wyglaszaiąc 1tere11 
odczytów o tematyce produk­
cyjnej. Znane są również ro­
botmkom naszego woJewódz­
lwa wy~t~wv obi~7.<:lowe WOK, 

np. o metodzie żandarowej 

czy o małeJ mechanlzacJi w 
przemyśle lekk im. 

kiego z Il roku Wydziału Fi-----------------------------'----------'---­
lologicznego) były glosy nużą­
ce, nudne. n ieproblematyczne. 
Miast stawiać sporne proble­
my l próbować dać na nie od­
powiedzi, często „wyważano 
otwarte drzwi", ogólnikowo 
„agitowano za marksizmem", 
„chwalono" go. Miast próby 
twórczego rozwijania ogólnie 
znanych tez. dawano kompila­
cje tych lub innych wypo" ie­
dzi klasyków, które na ogół 
młodzież nasza zna z wykła­
dów i ćwiczeń. Czasem 
„tw6rczy" głos ograniczał się 
do podania streszczenia ja­
kiejś książki lub artykułu. W 
referatach i dyskusji nasi stu­
denci przejawiali pewn<1 nie­
bezpieczną tendencję polega­
jącą na pochopnym dochodze­
niu do wniosków i uogólnień 
nie na podstawie dobrze prze­
studiowanego materiału, ale na 
podstawie fragmentarycznych 
drugo lub trzeciorzędnych re­

Zobowiązania muszą wykonywać 
W WDK ka.żdy majduje dla 

siebie odpowiedniq rozrywkę, 
odpowiednie zajęcie. 

· Ostatnio Wojewódzki Dom 
Kultury objąl długofalowy 

patronat nad dwoma świetli­
cami gminnymi w Gałkówku 
i Drużbicach. 

Lubisz orać w szachy - pro­
szę bardzo/ Wolisz coś prze-

-wszyscy robotnicy 
cz1,1tać - cata biblioteka do 
dyspozvcji . M lodiiei czuje się 

tu doskonale. 
• • • 

Fot. - M. Sz. A teraz kilka słów o tym, 
jak na terenie WDK spędzają 
czas wolny od pracy młodzież 
i dorośli. Gabinet naczelnego inżynie­

. ra w ZPB im. Kocz.as'i.1e­
go. Na biurku leżą wyk~zy, 
zestawienia, protokóły. Cyfry 
wykazane w nich świadczą o 
tym, że załoga zakładów zo­
bowiązania swe realizuje w 
pełni. 

zainteresował się do tej pory majstra I kierownictwa od-
W Wojewódzkim Domu 

Kultury przy ul. Trau­
gutta 18 do pótnych godzin 
wieczornych panuje ożywiony 
ruch. Mocnym światłem Jarzą 
się iasne prostokąty okien, 
duże drzwi wejściowe otwie­
rają się ra1. po raz, wpuszcza­
jąc do obszernego, ciei;>lego 
hallu gromadki dzieci, roze­
śmianą I rozgadaną mlodueż, 
ludzi dorosłych. 

lacji. 

moją pracą - mówi prządka działu. 
• Pecyna. 

Z dalszej rozmowy wynika, 
że w rrzezwyc iężen iu napoty­
kanych trudności nie starał się 
pomóc tej prządce żaden z to­
wa!"Zyszy partyjnych. Równ1ęż 
mąż zaufania, Irena Cukier, 
która pracuje tuż obok Pecy­
ny, nie zainteresowała się Jej 
bolączka ml. 

* * W ZPW Im. Gwardii Lu-
dowej nie ma natomiast 

robotnika, który by n ie reali­
zował swych zobowiązań 

prze e1jazdowych. Całej zało­

dze znane są nazwlska I wy­
niki produkcyjne , takich przę­
dzalników, Jak: tow. Anto­
niego Szczepaniaka, Edwarda 
Sowińskiego i wielu Innych. 

Raz jeszcze zaznaczyć nele­
ży, :ie były wypowiedzi o du­
żej wartości, przemyślane I 
twórcze Oo naj \>ardz1ej uda­
nych części sesji należy pięk­
ne podsumowanie posierlz.enia 
poświęconego zagadnieniom 
partyjności nauki i literatury 
przez studenta V roku Biolo 
gii, G. Kerszmana. 

Postaram się krótko sfor­
mułować wnioski: 

- Nasze zobowiązania przed­
zjazdowe wykonujemy. Wyko­
nujemy je dzięki entuzjauno­
wi robotn ików. Oto na przy­
kład · z nadwyżką realizują 
swój Czyn Przed:i;jazdowy 
prządki: Romualda Zawadzka, 
Apolonia Ziętkiewicz, Hel1:na 
Wlazło„. 

Udajemy się do hali pro­
dukcyjnej. rozmawiamy z 
prządkami. oglądamy ich kar­
ty robocze. Prządki wykonują 
zobowiązania przedzjazduwe, 
chcą je realizować w jes.icze 
wyższym stopniu, są lJełne en­
tuzjazmu, cieszą się, że w ten 
sposób mogą wyrazić swoją 
milo~ć I przywiązan le do ;>ar­
tii, która zawsze tyle tr'.>Ski 
wykazuje o ludzi pracy. 

Zdzislawie Tobiasz b rakuje 
do realizaC'j \ narastają~ego 
planu zobowiązaniowego L4 kg 
przędzy. l ona na.po tyk a na 
liczne trudności. · S ama nie po­
tra!i ich przezwyciężyć. 

Pytamy mistrza salowego 
Bronislawa Koronę, czy prząd­
ki Pecyna i Tobiasz wykc:nu­
ją zobowiązania. Korona od­
powiada bez namysłu: 

- Naturalnie, realizują w 
pełni„. 

Oto skutki braku codziennej 
kontroli, kontroli, która za­
pewnia szybką pomoc wszyst­
kim współzawodniczącym w 
realizacji zobowiązań przed­

Nie świadczy to jednYk by­
najmniej o tym, że reallzacja 
zobowiązań przychodzi zalo­
dze ZPW lm. Gwardll Ludo­
wej łatwo, że robotnicy tych 
zakładów nie napotykają na 
trudnoścL 

Oto np. przędzarz Wł<idy­
slaw Krawczyk do niedawna 
produkowal przi:dzę Il gatun­
ku. Nie wykonywał wii:c zo­
bowiązania. Zwrócono Jednak 
natychmiast na niego uwagę 
Bolączkami Jego zainteresował 
się sekretarz oddzlalbwej or­
ganizacji partyjne] tow. As­
sendrych l kierownik pl zę­
dzalnl Pruszczyńskł. Z miej­
sca otoczono Krawcz,•ka 
wzmo?:oną opieką. Obe1•me 
Krawczyk produkuje przi:dtę 
wysokiej jakości i wykonuje 
plan ilościowy w I I !i proc, 

W widnych, estetycznie u­
rządzonych [jOkojach l salach, 
na zebraniacb zespołów arty­
stycznych, w bibliotekach, na 
wystawie czy na ciekawym 
odczycie spotykają się ludzie 
pracy I Ich rodi\ny. prawie z 
całego naszego miasta. Wiele 
osób przyjeżdża nawet z tere­
nu województwa. 

Dobrze znany jest miesz­
kańcom Lodzi ze swych Llcz­
nych koncertów i występów 

HO-osobowy reprezent&C)' Jny 
chór WDK, który pięknym 

wykonaniem ludowych I ma­
sowych pieśni zdobył sobie 
sympatię ! uznanie łódzkiego 

społeczeństwa. Obecnie chór 
ten, prowadzony przez ob. 
Pągowskiego, przygotowuje 
cykl piosenek kurpiowsk1cn. 

• • • 
Gdy interesujesz się tea­

trem I pragmesi występować 
na scen ie teatru amatorskie~ 

go, za pisz się do Jednego z 
' 1espoł6w łeatrałnych lub do 
brygady agltacyJoej. ktora or­
ganizuje specjalne 1,mprezy 
dla, pracowmków łódzkich za­
kładów pracy. zjazdowych. „ 

* * 
Z espół majstra Kazimierza 

• 

1 Przyszłe studenckie se­
sje naukowe winny o­

prze~ się o dobrze pr.:emyśla­
ny plan i długotermmową 
prare zespołów przy odpowie­
dnim zainteresowaniu du7.ego 
grona studentów przez wcze­
sne ogłoszenie tez do refera­
tów i prieprowadzenie szer­
szych wstępnych dyskusji. 

Ale dochodzimy do maszyn 
obsJuglwanych przez Teresę 
Pecynę. Okazuje się, że prząd~ 
ka Pecyna nie wykonuje pod­
jętego zobow iązania. Do wy­
konania planu zobowiązamo­
wego brakuje jej orawie 19 k1 
przędzy. 

Swiderskiego z przęd1.-.lni 
ZPB im. Luksemburg z n•d­
wyżką wykonuje zobowiąza­
nia przedzjazdowe. • * 

Wojewódzki Dom Kultury 
nie ogranicza się do pracy 
kulturalnej jedynie na Ll're­
me Lodzi. Pracownicy WUK 
bardzo często wy)eżdi:aJą do 
miast powiatowych, gmin I 
gromad nasze,llo województwa, 
organizując tzw. kur~konfe­

rencje, czyll lnstruktaże dla 
kierownikOw świetlic. kierow­
ników radiowęzłów, ucząc tch 
wlAśclwego planowania oraz 
łączenia pr~cy kulturalno­
oświatoweJ z produkcją. Wl>K 
za.lmuje się także szkolemem 
bibliotekarzy, lnstruk torzy 
WDK docierają do punktów 
bibliotecznycb w PGR, POM. 
udzielają pomocy młodym, 

niedoświadczonym biblioteka-

Praca w zespole teatralnym 
da cl na pewno dużo z.ido­
wo)enia I satysfakcJi. Warto 
przypomnieć, że jeden zespól 

J teatralny WDK za świetnie 
opracowaną sztukę „Proces„­
uzyskał li na.irrodę na ct!ntra.1-
nycb ellmlnacJ&cb zorg1mtzo­
wanych w Warszawie przez 
CRZZ. Do dziś kronikari ze­
społu przechowuje troskllw 1e 
w specjalne) księdze pamiąt­

kCtWeJ, serdeczny list z tycze­
niami dalszej owocnej pracy 
oraz fotografię z dedykacją, 

które po obejrzeniu spektaklu 
przesiała członkom zesi;>ołu 

2 Do prac przygotowaw-
czycb należy wciągnąć 

szerokie grono pracowników 
naukowych rożnych katedr, 
powią~r te prace z pracą kół 
n.iukowych, &eminariów itp. 

3 Należy DOważnie wdra­
żać naszą młodzież do 

metod badan naukowvch i 
krytyki. a da to się osiągnąć 
przez odpowiednią poprawę 

metod pracy z młodzieżą. 
przez pobudzenie rnlodueży 
do bardziej skuteczne) I sa­
modzielnej pracy własnej. W 
szerszym niż dotąd stopniu 

Dlaczego prządka P~yna 
nie wykonuje iobowlązama1 -
i;>ytamy majstra Alojzego łlur­
chardt.a. 

Burchardt wzrusza ramio­
nami. 

- Nie wiem, nie orientuję 
się . Macie tu kartę produkryj­
ną, możec\e 1.apytać się samej 
Pecyny a nie mnie„, 

Tak też czynuny l okazuje 
się, że„. 

- Jedna z moich mas7.yn 
od kilku dni pracuje tle. Mu­
siały się zepsuć jak leŚ części 
lub obluzować. A majster nie 

Ale tymczasem.„ 
Oto prządki z zespolu Swi­

derskiego: sabina Jach l Jó­
zefa Kłys me wykonują zobo­
wiązań - produkuJą przędtę 
li gatunku. 

- Nie wykonuję swego zo­
bowlątania. ponieważ maszy­
na moja pracuie wadliwie, a 
majster do tej pory nie zain­
teresował si<: jeszcze Jej na­
prawą. 

Słowa Sabiny Jach potwier­
dza również Józefa Kłys. 

To także skutki braku c<>­
dziennej kon troi! ze strony 

Nie wolno ani na chwilę za-
pominać o żadnym robot­

niku biorącym udział w rea­
lizacji zobowląuiń przedt;dZ­
dowych.- K ażdego trzeba oto­
czyć opieką I pomagać mu w 
likwidacji napotykanych Ll".Jd­
noścL 

Wzmoiona kontrola I opie­
ka ze strony kierownictw ad­
ministracyjnych l politycznych 
zapewni każdemu robotnikowi 
zwycięską re„lit.ację zobowią­
zań podjętych na cześć Il ZJa­
zdu PZPR. 

B. R. 

Nasza wielka pomoc 
Ustawodaw$fwo w plerw.,~ch 

latach odbudouior.~Qo pa1\-
1twa zwracało się wyraźnie 

przeciwko rolnu·1wu w ogóle._ 

Tak mOwlł mrn1~ter Rołn1c1wa pan 
.J<1nta-Polctyń~ki na posiedzeniu tei­
m<1WeJ kom1$jl rotneJ, 16 paźdt1er• 
nika 1931 r. 

A pan Antoni Krahel&ld, Jeden z 
dyrektorów departamentu w Minl­
sterstw1e Skarbu, w C'lasie dysku3Ji 
t1 księcia Janusza RadŁ1wiłla w dniu 
IO stycznia 1929 r. mówiąc o progra­
mle dotyczącym rolructwa sŁwier­

dził: 
- .,,Trzeba mle~ odwagę mie~ lep­

s21,1 albo gors:z11 program, ale trzet..a 
t1<n program mieć" -

Trzeba ten program mleć .­

Wypowiedziom połczyńskich i kra. 
helskich - reprezentantów świata 
burżuazyjnego - prz.ec.iwstawiamy 
dziś czyny, konkret.ny, realil:owany 
coraz wszechstronniej. program po­
mocy państwa dla rolnictwa. Wyr'.l­
tem tego programu jest m. m . 
uchwała Rady Ministrów z dnia 17 
grudnia ub. r. o pomocy pan,;twa dla 
rolnictwa w dtiedzinie rozwoju hu­
:iowli zwierzęcej, ważnego czynnika 
wzrostu stopy życiowej iudZI. pracy 
miast i wsi. 
Wracając jednak - choćby na 

chwilę - do sanacyjnego „progra­
mu" nie możemy zg0di;1ć się t pant:m 
Krahelskim. Owszem - „program" 
w stosunku do rolnictwa był. Cel )e-
1'0 1 charakter był wyrainy t okre~­
lony. Aby me komplikować sytuacji, 
weźmy z.riów dla przykładu sprawę 

hodowli zwierzi:cej. 
„Podatki są tak duże, te wS2yst­

ko pochłaniają, i tylko o nich trzeba 
my~leć, i jeżeli dziś ktoś ma wię~ej 
1ak jedną krowę. a ole chce widz1f.ć 
sekwestratora, to musi się wszystkie­
go wyrzec, nawet wła~nego życia, a 
myśleć tylko o podatkach". 

Tak pisze w wydanych p!"Zed woj­
ną „Pamiętnikach Chłopów" żona 
p1ętnasotomor1owego gospodarza w 
powiecie warszawskim I tak prze­
c1ei to odczuwały masy UCJ!kane~o 
chłopstwa. 

Taki to był ów „program" pomo­
cy dla rolnlctwa w okresie &dY Pol­
i>ką rządziła burżuazja. Ich „pro­
gram„ - to zajęcie za pod.illtl pn.ez 

s1<kwestratora jedynej krowy - ty­
wlcielkl - 1 sprzedanie jej ~ ~rosie. 
Ten „program" - to wypłacanie wy-
90kich premii eksportowych obszar­
mkom za wywóz do Anglii polskich 
bekonów, poi~kiego zboża. to premia 
eksportowa za wywóz polskiego cu­
kru do Oanil.-

~Tobie, demny chłopie l lak nic nie 
potr:zeba, a nam tud:zlom t wytst11ch 
sjer tr:zeba więce1, większe mamv 
wymagania"- t1:1kl był tok rmumo­
wanla jaśniepanów. Czyli inaczej -
tobie wy7.ysk, a nam krociowe zyllki 
- taki był sens owego „programu" 
pomocy dla rolnictwa. 

KTO ZNAŁ TAKIE KREDYTY? 

- Tak był1> kiedyś, synu,_ opowia­
da dziś niejeden polski chłop, wspo­
minając tamte czasy, których mło­
dzież jut nie pami~ta. · 

- Tak je&t dziś, synu_ móW! pol­
ski chłop pracuJ11cy. gdy czyta w ga. 
Zt!cie, gdy słyszy przez radio, że pań­
stwo ludowe w trosce o rozwój b:>­
dowll pr'lyz:naje kredyty na z:akup 
krów I Jałówek, kredyty w wysoko­
ści do 2.500 l.l . 
Państwo ludowe postanawia po­

nadto. że pierwszeństwo w otrzyma­
niu kredytów mają najbiedniej91, a 
więc ci, którzy dawmej ndJbardz.lt>J 
byli narażani na llcytacji: krowy za 
nie wpłacony podatek. ;ia pożyczkę 
z.aciągr1iętą w Kasie Ste!cz:yka. 

Bo z tymi krowami to było tak.„ 
Pan l'Zllslaw Sroczyński, prezes So­

chaczewskiego Oddziału Związku 
Ziemian (którego chyba nie posądz : ­
my o troskę o drobne czy średnie 
aospodarstwa chłopskie) w swym 
memoriale pt. „Opła~ałność I oddłu­
żenie w rołnictwle„ z marca 1933 
roku, (tj. w okresie wyzysku) pisze 
tak: 

„.„Jeżeli rolnik pożyczył w roku 
1927-28 600 zł i kupił z.a te pien!w 
dze jedną krowę, to musi sprzedać !> 
krów, żeby oddać poiycwną kwotę"„. 

(W9kutek lichwiarskich procP.ntów J 
spadku cen ca artykuły rolne -
przyp. red.). 

Komunikat o przy-z..'lanlu przc7 
Prezydium Rządu Polskiej Rzeczy. 
pospolitej Ludowej dodaLkowycl! 
kredytów na zakup bydła m. in. 
mówi: 

„Kredyt l'OZłoiony Jest ca raty 

półroczne, spłacane w ciągu 3 lat, 
przy czym pierwsza rat.a kredytu 
płatna jest d9piero p0 upływie roku 
od zaciągni ęcia pożyl'Zkl Oprocent.o­
wanie k1·edytu wynosj 3.5 proc. w 
stosunku rocznym". 
Można by tylko krótko zapytać -

ktory z mało czy średniorolnych rol­
ników znal tak niskoprocentowy kre­
dyt przed wojną? Chyba żade~ 

ZBOŻE WRACA NA WIES 

Ale pożyczka na zakup krowy czy 
jałówk1, to tylko maleńki fragment 
pomocy paóstw~ dla hodowców Po­
mocy, która służy temu by zgodnie 
ze wskazaniami lX Plenum KC 
PZPR, zgodnie z uchwalą Rady Mi­
nistrów z 17 grudnia 1953 r„ osią,::­
nąć w naszym kraju w roku 1955 
około 8 mln. sztuk bydła ew tym co 
najmniej 5 i pół miliona krów), 
trzody I O milionów 750 tysii:cy 
sztuk, owiec 4 i ćwierć mili-0na 
sztuk. 
Były przed wojną wypadki, że ten 

I ów malorolny, nawet ten I ów wy­
robnik cale życie pracujący na kula­
ka, jakimś 9posobem uciułał te kil­
kaset złotych na kupno krowy SLB­
wal jednak przed problemem: Jak ją 
wyżywić? Jak u !uczyć prosiaka? 
Był l na to „sposób". Paszę zdoby­

wało się za odrobek u kuła:<;a lub ob­
szarnika. Formy odrobku byly prze­
rói.ne „arcypomysłowe". I tak j11k 
podaje znany działacz chłopski Ste­
fan lgnar - za jedną redlinę ziem­
niaków, przysadzanych na gruncie 
kulaka, trzeba było odrabiać jeden 
dzień (około 178 dm za : ha); siano 
uzy~kać można było za zl.•iór siana u 
obszarnika na tzw „draskę" - zbie­
rający otrzymywał wówcza:; co dzie­
siątą kopę; trzeba był-0 równ:eż odra­
b!ać u kulaka 

za prawo wypasania miedz • l przy-
dróżków, 

ui liście buraczane, 
za sieczkę I ściółkę. 
Nie trzeba chyba dodawać, u ta 

tonna odrobku, jak każda inna, tu­
czyła kulaka, że kułak i obsząrmk 
1yskiwali na hodowli prowadzone) 
przez małorolnego i średnioro!neio 

A dzisiaj rząd nasz postanawia: 
W roku 1954 ogólna Ilość pas z 

treściwych, przeznaczonych prze:z 
państwo na pomoc dla malo 1 śred•· 

nlorołnych hodowców, wyniesie '7!i0 
tys. t.oo, tut będzie o 30 proc. więk­
sza niż w roku bieżącym. 
Gdybyśmy :;próbowali zs1lmować 

te 1loś~·1 rboża, które płlństwv kieru­
je z powrotem na wieś w postaci pa­
szy treściwej, w postaci eh leba, mą­
ki I ka~z. to okaże się te więcej nit 
polow1& Lhot.a 11kuplont>go w obowląL­
kowych dnstawarb wraca na wieś, 
wraca do najbiedniejszych I średmo­
rolnych. 

A do zbóż nie ogranicza się ;>oml>C 
państwa w dziedzinie zapewnierna 
pasz. Państwo stwarza chłopu odpo­
wiednie warunki, by więcej siał po­
plonów i przedplonów, by coraz wię­
cej sporządzał kiszonek, by wlr::cej 
uprawiał roślin pastewnych. 
Państwo przeznacza wieik.le sumy 

na upow!!'Zechnlenle wledly rolni­
C'l.ej, która pomaga zrozumieć roiru­
kowl Jak należy wlaściw1e prowadzlc! 
hodowlę, Jak należy troszczyć się o 
zapewnienie, o rozszerzenie bazy pa­
szowej. 
Uchwała Rady Ministrów postana­

wia również: - na obszar1e 21' tys. 
hektarów przeprowadzić na koszt 
panstwa w ciągu naJbllzszych dwóch 
iat roboty melioracyjne i nawadn:a­
j<1ce oraz odnowić urządzt>nia JUi ist­
niejące, dopomóc pracującym chło­

pom w „czynie melioracyjnym" w 
'l.><gospodarowaniu ! pielęgnacji oraz 
w odnowieniu i!>tnlejących u!"Ządzeń 
na obszarze ponad 3 milionów hekta­
rów. Tak, by łąka, która dziś je!IU!ze 
wydaje t ha 10-12 q siana, mogła 
dostarczyć 30-40 l więcej kwintali. 
Tak, by zamiast jednej krowy w go­
spodar$twie chłop pracujący mogl 
trzymać 2-3 krowy. 

\ 

SRODKÓW JEST WIELE, ALE-

Warto pnypomrueć jeszcze o tym, 
że dawniej Jedna marna chałupa by­
ła jednoc:i;eśnie domem miesz.ka1-
nym rodziny chłopskiej I obórką 
chlewikiem. Dziś rząd kładzie moc­
ny nacisk na właściwe zaup1ł'.rzen.e 
wsi w materiały budowlane, kc.nlecz­
ne do budowy pomieszczeń d ' a ho­
dowli. Uruchamiamy l rozwijamy 
produkcję najrozmaitszego sprzętu 
dla potrzeb hodowli, od parników 
począwszy, a na elektrycznych do­
jarkach skończywszy. 

Warto przypomnieć jak nie raz, ale 

dwa 1 nie trzy prowadzić muslal ho­
dowca na postronku swą krowę na 
Jarmark, by w końcu ~przedóC ją za 
grosze spekulantowi, który do swej 
k.ies-zeni zagarniał więcej nii połowę 
ceny krowy. Dziś katdy chłop nie 
tylko soprzedać może swą krowę czy 
śwtnię, cieliczkę, czy warchlaki, ale 
wie, w Jakim mietiiącu je spCT.eda, po 
jakiej cenie, Por_ad to, jeśli dostarczy 
w określonym tenninie - otrzyma 
premię pieniężną, mote nabyć węgiel, 
paszę treściwą itp. Zapewnia mu to 
prowadzona od kilku lat - a obec­
nie Jesz.c:z.e bard z.i ej rozszerzona , jesr.­
cze korzystmeJsza - kontrak t.acJa 
bydła I tnody chlewnej. 

Wari.o przypomnieć, że w woJP.­
wództwach wschodnich I południo­
wych (choć nie tylko tam) kułacy, 
którzy posiadali buhaje, knury I try­
ki ta każde pokrycie krowy, świni. 
owcy żądali odrobku na swych po­
lach. Odrobki te dawały kulakowi 
setki dni roboczych w ciągu roku. 

Dtlś pań&two stwarza korzystne 
warunki dla hodowli bydła zarodo­
wego, przewidując ulgi dla tych, Jtló­
r:zy hodować będą buhaje I tryki , 
stwarzając stacje kopulacyjne, stacje 
sztucznego unasiennienia . . 

Srodki przeznacz1we przez władzę 
ludową na pomoc dla hodowców poz­
wolą osiągnąć postawiony ~-el; zwięk­
szyć stan bydła, podmeść jego pro­
duktywność, podwyższyć dochodo­
wość go"podarstw mało i śred1lio1oł­
nych, pomogą unie-~ależnić ~ę od ku­
ł„ka. kładąc kres praktykowanym 
jeszcze przez niego formom wyzysku. 
Pomogą w uzyskaniu tego, byśmy 
wszyscy w kraju jeść mogli więcej 
szynek l smakowitych kiełbas, by 
więcej serów, mleka i śmietany zna. 
lazło się na naszych stołach. 
Państwo robotn1czo-chłopsJcle red­

lizując w praktyce sojusi robotniczo­
chłopski daje wsi wiele. Ta pomoc 
i.obowiązuje chłopa, pobudza jego 
dumę, jego patriotyzm. Wie on też, 
ze od niego zależy teraz uiyskame 
należytych wyników, że Właściwie 
wykorzystać musi to, co stawia do 
jego dyspozycj i !udowe państwo. 

I dlatego też do niego w pierwJ 
szym rzędzie kieruje partia i rząd 
apel: 

- Więcej uwacl dla spraw !Jodow· 
li zwierzęcej! 

ALOJZY SROGA 

autorka „PrQcesu", Kry~a 
Berwiilska-Gogolewska. 

• • • 
Jeiell nie ciekawi was spe­

cjalnie teatr. a !ubicie za to 
tańczy6 I śplewa6 lub prag­
niecie nauczyć się grać na J&· 

kim• IMtrumencle. możecie 

upisać się do zespołów ta­
necznych, zespołów i.nstru­
mentaloych (doskonała ludo­
wa kapela I zespól mandoli­
nistów} lub do Jednego z llcz­
nych na terenie WOK zespo­
łów wokalnych. 

A może tnteresuJe was film, 
fotografia? 

Koto foto-filmowe. kt6re U­
czy Już około 60 cl.Jonków, 
projektuje obecnie za!oienie 
klubu w~kleJ taśmy. Naj­
zdolniejszym spośród foto­
amatorów WDK umożliwi dal-
11ze kształcenie, 

Równiet 1 dla mllośnl'\1:6w 

gry w szachy mamy milą 

wiadomość: w WDK powstaje 
specjalny ośrodek 1zacbi1&ów. 
Piękna, widna sala, 40 sui­
chownic, rozgrywki, mistrzo­
stwa, nauka gry dla począt­

kujących - oto kilka punk­
tów z planu pracy tego o~rod­
ka. 

• • • 
Dział pracy masowo-pbh­

tycznej prowadzi konsulłację 

i Instruktaże dla kierowników 
świetlic, redaktorów iraz.-tek 

W tak estetycznte unądzon11m 
wnętrzu przyjemnie mtjajq 

wieczorne oodztny. 
rot. - M. Sz. 

ściennych, kierowników radio­
węzłów. Dwa razy w tygodniu 
przyjeżdżają z terenu naszego 
województwa, r.e świetlic po­
wiatowych I gmlnnych, po­
wiatowych domów kultury, 
pracownicy kulturalno-oświa­

towi, mówią o swych kłopo­

tach I bolączkach, proszą o 
pomoc przy opracowywaniu 
i wystawianiu montaty, sztuk 
scenlcz.nych, akademii, o w9ka­
z6wkl dl) dalszej pracy, o od­
powiednie materiały. 

• • 
Długie, granatowe, popla• 

mione różnokolorowymi tar­
baml fartuchy, pozawijane do 
łokci rękawy, jasne l ciemne 
czupryny pochylone nad sto­
lamL Małe ręce starannie mo­
czą papier, trą na specjalnych 
tarkach, mieszają, ugniatają, 

modelują, lepią, malują -
dziecięcy zespól kukiełkowy 

pod fachowym klerownl~· 

lwem instruktora przygoto­
wuje lalki do pierwszej ijWej 
sztuki „O Kasi, co gąski zgu­
biła". Pracy Jest dużo, gdyż 

dzieci same modelują i nyją 
dla nich kostiumy, ale za to 
śmiechu l radości jest przy 
tym co niemiara. 

Zespól kukiełkowy nie jest 
jedynym zespołem dziecięcym 
istniejącym aa terenie WUK. 

Na dzieci czeka także wspa­
niale zaopatrzona blblloł«'ka 

dziecięca, czytelnia 1 wiele in­
nych atrakcjL 

Oficjalne otwarcie Woje­
wódzkiego Domu Kultury na­
stąpi dliś, w sobotę, 9 stycz­
nia, o godt. 17. Ale robotll w 
WDK ruszyła Jui dawno I ca­
ły gmach tP,tnJ żywą pracą. 

rozbrzmiewa radością I śpie­
wem, spelnia od dawna waż­
ną rolę w życiu kulturalnym 
naszego miasta i wojewódz:· 
twa. 

Dlatego też w dniu uroczy­
stego otwarci.a Wojewódzkie­
go Domu Kultury tyczymy 
k lerownictwu, instruktorom 
oraz wszystkim uczestnlkorn 1 
bywalcom popularnego na te­
ren ie Łodzi WDK Jak nailep­
szych wynik.ów w dalszej Ich 
pracy. 

~ R. K. 



STR. ~ 
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Jakość od nas samych zależy 
Kierownik wątkarnl ZPW Im. Waryńskiego , ob. Górecki, 

podci;as odbioru przędzy stwierdził, że wątek w dwóch 
skrzyni.ach posiada odchylerua od numeracji. Przędza ta wy­
produkowana została przez zespól nr 14. Na samoprząśni­
cach nikt nie zauważy! tego defektu. Skutek był taki, że 
wyprodukowano wątek nie nadający się do dalszej pro-
dukcji. · 

A przecież Podobnym faktom można zapobiec. Trzeba tyl­
ko trzymać stale rękę na pulsie, stale kontrolować j'1kość 
produkcji, pobierać od czasu do ci;asu próbki itp. Bez stale) 
czujności, bez walki o jakość na wszystkich sl.Czeblach, we 
wszystkich fazach - nie można poprawić jakości towaru. 

A teraz jeszcze jeden przykład brake>róbstwa. Tkacz Adam 
Uchniak wyprodukował sztukę towaru, która następnie zali­
czona została do braków. Stalo się to po prostu dlatego 
że Uch.nLak po odszukaniu zer wanego wątku, niewłaściwi~ 
nastawiał regulator, co powodowało niedobici.a w materiale. 

Podobne błędy popełnia wielu naszych tkaczy. A przecież 
1 tu· wystarczy odrobina czujności. Aby uniknąć niedobić 
przy odszukiwaniu zerwanego wątku, trzeba tak pociągnąć 
za górny pasek, aby zapadki regulatora oparły się o zęby 
kol.a uruchamiającego wał w odwrotnym kierunku. Jeżeli 

w warsztacie brak takiego r~gulatora, trzeba popusclć towar 
o tyle zębów, ile było uderzeń bidła. 
Weźmy jeszcze dla przykładu tkacz.kę Gniadzik. Przy jej 

warsz:tacie panuje brud i nieporządek. Pod krosnem pełno 
kurzu zmieszanego z odpadkami - a woreczek na odpadki 
pusty. 

Tkaczka Gn!adzik stojąc przy warsztacie widziała, że zer­
wała się nitka w osnowie, :i:e w tkaninie powstaje Iużny 
„szlaczek", ale n ie zatrzymała maszyny i niE naprawiła 
uszkodzenia. Zrobił to dopiero instruktor, który zatrzy­
mał krosno na kilka sekund, n itkę zwią7.al i podciągnął. 

GŁOS ROBOTNICZY 

Pod rozwnqę rndzicom i wychnwnwrom 

Chodniki i jezdnie są niębezpiecznym terenem 
do uprawiania sportów zimowych 

Dnia 22 'grudnia ub. roku, o 
godz. 10.35, na ulicy Miliono­
wej poniósl tragiczną śmierć 
7-letni chłopiec, Ryszard żro­
bek, który ślizgał się po jez­
dni I czepiał przejeżdżających 
samochodów. 

Podobnych wypadków koń­
czących się zazwyczaj kalec­
twem lub nawet śmiercią wię._ 
cej notuje kronika Kompanii 
Ruchu MO. Ileż to razy p~ze­
chodząc ulicami miasta widzi­
my małych chłopców śliz~ają­
cych się na łyżwach po jezdni 
lub uczepionych u pędzących 
samochodów. Malcy nie zwra­
cają uwagi ani n.a tramwaje, 
ani na wozy I samochody. 
Zdarzają się również I tacy 
miłośnicy „białego szaleń­
stwa", którzy na sankach wy­
padają z bocznych uliczek na 
niżej położone główne arterie 
miasta - wprost pod koła sa­
mochodów. W taki sposób za­
bawiają się np. młodzi mie-

szkańcy Lodzi przy zł>iegu ulic 
Andrzeja i Wólczańskiej na 
autostradzie I w innych punk­
tach miasta. 
Przykładów karygodnej lek­

komyślności można by podać 
więcej, ale nie o przykłady 
chodzi. Głównym powodem i 
przyczyną wYpadków jest nie 
tylko lekkomyślność dzieci, ale 
w głownej mierze brak dosta­
tecznej opieki ze strony rodzi­
ców, wychowawców I prze­
chodniółr ulicznych. Ci ostat­
ni powinni również zwrócić 
uwagę na niewłaściwą zabawę 
dzieci i zawiadamiać o niej 
rodziców lub milicjantów. 
Chod:z:i o to, by wypowiedzieć 
ostrą walkę lekkomyślnym I 
niewłaściwym zabawom na­
szej młodzieży. Wypowiedzieć 
walkę lekkomyślności, która 
prowadzi w prostej linii do 
kalectwa. 

W szkołach powinni się za­
jąć tą l!iprawą nauczyc.iele, 

wprowadząc specjalne poga­
danki uświadamiające mło­
d1,ież o tragicmych skut'<~ch 
niewlaśclwycb zabaw. Do ak­
cji zwalczania tej swoistej 
plagi powinny się przyczynić 
również w poważnym stopniu 
komitety rodzicielskie szkół 
podstawowych, a pr'1ede 
wszystkim sami rodzice, dla 
których przecież życie dziecka 
jest największym skarbem. 

M amy nadzieję, że uwagi 
powyższe we2.mą sobie do ser­
ca rodzice i wychowawcy. 

M. 

Plenum 
Zarządu 

Wojewódzkiego 
• 

LPZ 
W dniu 9 stycznia 1954 r., o 

gOdzłnle 10, w sali Prezydium 
WoJewódzkleJ Rady Narodo­
weJ w t.odzl, przy ul. Ogro· 
doweJ nr 15. odbędzie się Ple· 
num Zanądu Wojewódzkiego 
Ligi Przy Jaclól żołn lerza, po· 
śwl~rone pn_Pnlesienlu u· 
chwal ll Plenum Zarządu 
Glówneco LPZ. 

9 stycznia 1954 r. (nr 7~ 

,;Fjrcyk w zalotach'', 
„Pałacyk w zaułku"­

dwie ~remiery leatru Powszechnego 
W dniu dzisiejszym Państwo­

wy Teatr Powsze:hny w Ło­

dzi wystąpi z premierą znanej 
komedii Franciszka Zabłockie­
go „Fircyk w zalotach". 

Hcka, Jadwiga Chojnacka Ka­
zimierz Wichniarz, O lgierd Ja• 
cewicz, Zygmunt Zin tel, Adam 
Daniewicz i Eugeniusz Stawo• 
wski. 

W sztuce, którą reżyserował l-------------­
Jan Maciejowski, udziel wez. 
mą : Sławomir Matczak, Ali­
cja Racisz, Halina Pawłowicz, 
Mirosław Szonert, Jerzy Ant­
ci.ak, Jerzy Kaczmarek, Wie­
sław Mirewicz i Wacław No­
wakowski. Scenografia - Mie­
czysława Wiśniewskiego. 

„Fircyk w zalotach" będzie 
wystawiany w styczniu na sce­
nie Teatru Powszechnego, na­
tomiast od dnia 1 lutego wej­
dzie w skład repertuaru Te­
atru Młodego Widza w MDK. 
Państwowy Teatr Powszech­

ny przygotowuje w tym mie­
siącu jeszcze jedną premie­
rę - będzie to sztuka w trzech 
aktach J 9 obrażach braci Tur 
pt. „Pałacyk w zaułku". Re­
żyseruj e Jadwiga Chojnacka. 
ooracowan ie scenograficzne 
Mariana Bogusza. w· rolach 
głównych wystąpią: Maria Ma-

JAK POZBYC SIĘ ZAPACHU 
śWIEZEJ FARBY? 

Wiele kłopotu sprawiają go­
spodyniom świeżo wymalowa­
ny kredens czy szafka, w któ• 
rej trzyma się je<lzenie wzgh:· 
dnie naczynia. Aby poz.być się 
zapachu świeżej farby czy po­
kostu należy kilkakrotnie w „ta­
wić do kredensu wrzące mle· 
ko, zamknąć szczelnie drzwi· 
cz.ki. Mleko bardzo łatwo 
wchł'ania wszelkie zapachy za. 
bieg ten powtarzany kilkakro­
tnie usunie z szafki przykrą 
woń. 

Cerowaczka na zlikwidowanie ta.kiego błędu w tkaninie 
musLala zużyć potem kilka minut. A przecież właśnie zada­
niem tka.cza jest czuwanie nad pracą warsztatu, kont~olo­
wanie, czy nitki w osnowie nie ulegają zerwaniu. 
Powyższe fakty wskazują, że na odcinku walki o jakość 

w naszych zakładach jest jeszcze wiele do zrobienia. Trzeba 
wzmóc czujność I starania o bezbrakową produkcję. 
Każdy robotnik musi pamiętać, że wysoka jakość produkcji 
zależy od niego samego, że w każdej fazie produkcji - od 
zgrzeblarni aż do tkalni - należy walczyć z brakami. 

Okoliczne 
, 

wzgorza 
czekają na narciarzy 

Gdzie wybrać się u; niedzielę? 

Cieszymy się razem z dzieć­
mi ze śniegu, cieszymy się że 
mogą one uprawiać sporty zi­
mowe, ale trzeba wskaza~ im 
właściwe miejsce. Są prze­
cież w Łodzi lodowiska i nie 
ma potrzeby ślizgać się po po­
krytych cienkim lodem gl~bo­
kich stawach, gdzie o utonię­
cie n ie trudno. Są za mia­
stem pagórki pokryte śnie­
giem, mogące stanowić miejs­
ce młodzieżowych kuligów, 
których zorganizowaniem po­
winny zająć się komitety ro­
dzicielskie, a tę pożyteczną 
inicjatywę młodzież przyjmie 
na i.1ewno z radością. Nie bę­
dzie potrzeby ślizgania się po 
ruchliwych ulicach mi<ista, 
gdzie na każdym kroku czyha 
niebezpieczeństwo wypadku. 

Wieczorv poświęcona pamięci 

CZYM NAJLEPIEJ MYC 
DRZWI I PARAPETY 

OKIENNE? 

Do mycia drzwi, ram oraz 
parapetów okiennych, malowa­
nych białą olejną farbą, najle­
piej jest używać wody z amo­
niakiem (na 2 litry wody - 3 
łyżeczki amoniaku). Uchl'oni to 
białą farbę od zżółknięc » a . Ni· 
gdy natomiast nie należy uży­
wać do wody zmiękczającej 
sody, ponieważ wówczas far• 
ba łatwo pęka i odprys~uje. 

Wykłady . Juliana Tuwima 
Do walki o wysoką jakość mu&z.ą stanąć również maj.stro­

wie, wychowując robotników. aby świadomie walczyli o wy­
soką jakość I oszczędność surowca. 

• Hołd zmarlemu niedawno 

na Studium ll~UkOW"ffi Julianowi Tuwimowi oddali 

W. PODGORSKI 

Karygodny brak troski 
o pracownika 

Okolice Łodz.i pokryl osta­
tnio upragniony i długo ocze­
kiwany śnieg. Ucieszyli się z 
tego miłośnicy „białego sza­
leństwa" , planując szereg wy­
ciec-zek n.a narty lub i;anki. A 
terenów narciarskich w oko­
licach Lodzi jest sporo. Np. 
możemy wybrać się do Smar­
dzewa, wygodny dojazd za­
pewni PKP pociągiem odcho­

nu J \ hteraci łódzcy pisząc wiersze 
na śmierć poety. Serdecznym 

T W p odruchem, świadczącym o go­
rącym umiłowaniu twórczoś-

W niedzielę. dnia 10 bm .. o ci Tuwima, były liczne wier­
god„ 9 w gmachu Wyz"zeJ Szk<> sze nadsyłane przez naszych 
ly Ekonomiczne) przy ul. Arm il czytelników - młodych i sta­
Luciowej 3·5, pror nr Renen y1,t rych · pisali uczniowie itU-
Hallct . wyio:losl odczyt pt .Pow. ~ . , 
stan:e tycia''. O godz. 10.30 w denc1, robotnicy. 

Kierownictwo wykończalni ZPB Im. Dubois nie zdążyło 
jeszcze do dnia dzisiejszego uświadomić sobie że troska o 
człowieka pracy, to zadanie generalne. Dlatego też w od­
dziale farbiarni „troska" o zdrowie robotników transporto­
wych wygląda następująco : 

Na trzech zmianach pracuje 15 wózkarzy. Zadaniem . kh 
jest dowozić do farbiarni i odwozić towar. W halach pro­
d~kcyjnych aż ciemno i duszno od pary, ponieważ brak 
urządzeń klimatyzacyjnych. Dla wózkarzy nie ma ubrań 

watowanych I dlatego bez ciepłych kurtek bezpośrednio z 
farbiarni (którą wszyscy nazywają łaźnią) wiozą towar przez 
cate podwórze fabryczne, narażając zdrowie na szwank. 
Jeszcze w zeszłym roku były u nas takie watowane ubra­
nia, ale „upłynniono" je, przesyłając tam, gdzie są mniej 
"°trzebne. 

Interwencja męża zaufania u sekretarza pod~tawowej or­
ganizacji partyinej, tow. Starczewskiego, nie dała rezulta­

. tu. Majster Widawski. kiedy mu zwrócono uwagę, dlacze­
go nie zapotrzebował watówek, odburknął: - A to im kup­
cie za własne pieniądze. 
Należy przypuszczać, że kierown!cf.wo wykończalni ZPB 

im. Dubois w przyśpieszonym terminie zaopatrzy pracowni­
ków transportu wewnętrznego w · ubrania 

H. WIADEREK 

/ 

I 
t 

dzącym z Dworca Łódź-Ka- ki przytstąpi! 06tat.nlo do or- · 
liska o godz.. 8.30. Dobre wa- ganizowania niedzielnych wy­
runki śnieżne są również na cieczek narciarskich prowa­
Góne Rudzkiej, gdzie doje- dzonych przez wykwali!iko­
dziemy tramwajem i'<iącym wanych przewodników. 
w kierunku Rudy Pabianic· Pierwsza wYCieczka z tego cy­
kiej, wysiąść należy na przy- klu odbędzie się w niedziel~. 
stanku Rokicie. Ładne wzgó- dnia 10 stycznia, na trasie 
rza znajdują się także w Ła- Grotniki - Las Lućmierski­
giewnikach, do których doje- Dąbrówka - Smardzew 
chać możemy tramwajami li· Łagiewniki. Wyjazd z Ło-
nii zgierskiej, 8 łub 16. Ró- dzi Kaliskiej o godz. 
wnież dobrze można pojeździć 8.08. Ci, którzy wezmą 
na nartach i sankach nieco udział w tej ciekawej wy-
bliżej. bo na Stokach. Do- cieczce, mogą zdobywać jedno-
jazd do końcowego przystan- cześnie Nizinną Odznakę Nar­
ku linii tramwajowych 17 l clarską, wcześniej jednak n.a-
22. leży zaopatrzyć się w odpo-

Nie zapomniało również o wiednie formularze w Oddzia-
miłośnikach narciarstwa le Łódzkim PTT-K, przy ul. 
PTT-K, którego Oddział Łódz· Piotrkowskiej 70. 

po.uczegOlnych sel<cJac.h onbę· 
dz1e się sem1narh1m n.a tem3t· 
.. I I li Mledzynarodówl<a". Wstęp 
wolny. 

Dziś 
re.it~!lilru.ie ~ię 
mę1:ezyzn, 

ktbrycb nazwi~ko 
rozpoczyna się 

na litery,,E"• i „F'" 
Dnia 9 bm. przy ulicy Zielonej 

to - l!t piętro . prz~~r'OWA1r.a 
się wojskową retMtr&clę mfz 
czyzn. urodzonych w 1936 rot<u. 
zam leszkałvch o.a rer11tnle t,odz1 
których na>Wisk" •BCZ>'Oa ją SIC 
na lltere „E" I „F'". 

Zatopek po raz drugi ···p~1·~;··~~;,~;t~i;„;~~;~„„I 

zwyciężył w Brazylii! 
Mimo ulewnego desz­

czu, 15 tys. osób zgro­
madziło się na stadio­
nie Patsaembo w Sao 

01b1isz i Wieczorek 
wzmocnią druż~nę 

bokserską 
Gwardii 

Paulo, gdzie odbywały 
się w ielkie zawody lek· 
k"atletyci.ne z udzia­
łem Emila Zatopka. 

Z dwóch biegów na 5 
i IO km Zatopek wy· 
brał bieg na dłuższym 

dystansie. 

gie miejsce ujął Nie­
miec Eberlein - 31 :32,4, 
trzecie Suarez (Ar­
gentyna) - 32:13,0. 

Angfia-Węgry 
ujrzymy na łódzkich ekranach 

Redakcja „Głosu Robotniczego" na dzień 15 
stycznia przygotowała wielką niespodziankę 
dla swych czylełnlków I sportowców. Oto na 
prośbę naszej redakcji , Ambasada Węgier,kleJ 
Republiki Ludowej w Warszawie zgodJ.lla •lę 
wyp-0życzyć dla ł..orlzi pełnumetrażow)I rllm­
reportaź z przebiegu menu piłkarskiego AD· 
glia - Węgry. 

Dotą,d poszezegl\lne fragmenty tego spotka- ~ •• = 

nla. trwające na ekranie zaledwie 4 mlnu· 

ty , oglądallśmy Jedynie jako ws~wkę do kro- ::,-,':_:,: nikł filmowej. Film który dzięki uprzeJmoś<'I 
arnba.sa.dy węgierskiej udało się nam opro· 
wadzić do Łodzi, lrwa pełnych ł5 minut. 

SOBOTA 
GODZ. 17.30 sale: 

przy ul. Nowotki 77, Gdań· 
sk1eJ 138, Moniuszki 3, 
Piotrkowskiej 120, Jar Ot· 

cza 26, Stalina 31 11 
run<ła drużynow ych mis· 
trzostw Łocizt w ten19 le 
stołowym. 

GODZ. 18 - sala Spó)nl 
mtstrzost wa slJ.Ukńwld 

żeń•klej. 
GODZ. 18 - salo Oqniwa 

- mistrzostwa koszyków· 

Teraz miasto nasze uczci 
pami~ć Tuwima licznymi ze­
braniami poświęconymi jego 
twórczości. Na wieczornicach 
tych, które będą się odbywały 
w ciągu najbliższych dni w 
zakładach pracy, uczelniach, 
domach kultury I innych In­
stytucjach, literaci wygł061.ą 
okolicznościowe odczyty, zaś 
aktorzy recytować będą wy~ 
brane utwory Juliana Tuwi­
ma . 
Pierw~zy wieczór poświęca-

Kronika parłyj:-i 
Dzielnica Sr6dm'9ścle-Pra· 

w•: d n. li hm„ o gooz. L6. 
w lokalu Koml!etu DzlelnloO· 
wego przy ul. Gda1l•klej 75 

odhędzle &\ę norada kolpor:<' 
rów r.akłartowych t członkńw 

e~zekutyw, odpowle:h lalnvch 
za kolportat broszur apołecz 

no . poi ltycznycb . 

Z „Orbisem" 
na „Halkę" 
do Poznania 

Lódzkl Oddzlal „Orbisu" or ii:a.· 
nlzuje w dniu 10. I. 54 r. at rĄ'< 
cyJn ą wycieczkę do Poznania na 
opere .. Halka". 

\V pro,'!ramle w y cleczkt. o-
prócz bylnnścl na oper ze. prz<ł 
wlnzlane !est kilkugodzmne zwie· 
dzanl9 MbyLków sta r ego Pozna 
nla. 

11c1esin1kom wycieczki . Orhlo· 
zapewnia wygodny p r z.e.!aut spe­
cJalnym pocłą)i(ieni rury-'tyc1 -
nym. W czasie podróży . przet 
zaln.'łtalowane gło~nlkl, nadawa­
ny bęcizle program artystyczny 
oraz muzyka. 

Plę!clarzv tc'>dzk lej Gwar· 
dll oczekuje w najbllt · 
szym czasie poJedyuek ·o 
we.Iście do li ligi z Gwar­
dią Opole, która p<>• larlo w 
swym zespole paru do­
brych bokserów. 

Punktualnie o godzi­
nie 22.30 (według na~ze­
go czasu) - Imponują­
ca !!ość zawodników 
ruszyła ze startu. Tyl­
ko na pierwszych paru 
okrążeniach rywale 
Czechosłowaka biegli z 
nim krok w krok. Pńi­
niej, gdy ZatopPk 
zwiększył nieco temoo, 
coraz bardziej zaczął się 
rozciągać kolorowy sznur 
biegnących Teraz Zatu­
peft~ walczył już tylko z 
rozmokłą, ciężką bie7· 
nią I -prze$trzenią . A 

Jugosłowianin Micha­
lic, którego uważano tu 
za jednego z najgroz­
niel szych rywali Za top­
ka, wolał wybrać inną 
konkurP.ncję bo w niej, 
w swych teoretyC?.nych 
rozważaniach, bardziej 
pewnie :nóg! pod 
nieobecność Zatopka 
liczyć na plerws?.e mie.1-
sce. Micha lic ~lartowal 
w tym dniu w bieg'J na 
5 km Wygrał go w cza­
sie 14 :54.4. 

::::::::.

i,,:,:. W Jaki sp0s6b l>ędzie moi~,!L otrzymać kar· '=,,,_ ty wstępu I gdzie odbędzie siP wyświetlanie 
filmu - poinformujemy w poniedziałkowym 

numerze naszego pisma. ~=-',,',,, 

k ' G"b~t'els - sala MOK 
- mecze klasy wyd;z.l~IO· 
nej w siatkowce żeńskie.! • 
udziałem: CWKS (Lublin) 
AZS AWF', AZS (Gdański I 
linii tł..ódż). 

GODZ. 19 - sala Spó)nl 
- mlstrwstwa siatkówki 
męskiej. · 

Wyjazd wyc ieczki t Ow. t..ń ·ii · 
Kaliska w dniu 10. !., o godz 
9.20. Wy)azd wycieczki z Poznll· 
nla dnia 10. I.. gorlz 23 40 . Prz:;· 
jar.d do t.o<lr.I o godz. 4 nad ra· 
nem. 

Zgtoszen la przyjmuJ• .. Orbi•". 
f ul. Piotrkowska 68, w god·z. od 8 I oo " Jak się dow1arlu1emy w 

borwach Gward ii tńdzk1 e; 
wystąpią w najbliższych 
meczach mlstrzowsklrh 
dwaj znani hok.•erzy: De· 
blm l Wle<'zorek. 

St I i kiedy Czechosłowak emp owan.e kończył bieg, jego miJ-
bliŻ!>ZY przeciwnik mial 

kart wstąpu ~=~~~e 800 metrów do 

ŁK K F zawiadam ia że Ta różnica między 
do dnia 15 stycznia I 13 1 7.Wyclęzcą a następnym 
r. pos iad acze kart wo l u~ zAwodnikiem na mecie 
go wst ępu na \mpl'ezy wskazuje dobitnie, iż w 
sportowe, wtnnl r>stemµ1 <- . b' 
wać Je na I kwRrial J85 ·1 ! drugim swym ie~~ 
roku. Nleosternpiow qqe 1 na terenie Brazy;u 
karty tracą sw,ą w o7.nMć : Emil Zatopek ponow• 
z dniem 15 •tyr.znl• hr. I me nie miał zbvt 

I gro:i.nych rywali. Prze-1 

Ra;d I biegi on dystans 10 km 
1 I w c:.asie - 30 m.o Dru-

narciarskl I 

Kolarze rumuńscy 
Egipcie w 

Do Kairu wytechała rlru 
żyna kolarzy rumu ńsklch 
ktl'>ra wetmle urizlał w 
wieloetapowym wyśrt~u 

rlool<oł• Egl ptu . Wy~clg ten 
rozp<icznle gtę Sl bm . I ro­
zegrany zostan ie na tras:e 
dl. ok. 2 OOO km. 

W skład drutvnv wc~„. 

rlr.C\ czolowł kolHrze ze 
zwycięzcą IM1.h.>1-oc7.ne~o 

wy~cl)i(U cfook()fR Rumunii 

- Vasllescu na czele. 

• I 
z okazji li ZJaznu partii I 

Zarząd t.ócizkl ZMP wspl'I 
nie z PTTK Ol'liFtn11 u Je w 
dniu l7 sty~z nia br. li O 
gólnołórlzkl Raln Narc1-<t ·· 
sk! w konl<u r·enc Jl męl. 
czyzn I kobiet . W raict,•e 
tym startować bęct11 mo:.;ty 
5 -osobowe drużyny l)\ :l 

łloke.i na tere111e 

ZWyc \ ę:r.c<'1W p r zew1rl z l::t.Oe 
są· tadne nag rorl y W t.~1 
chwlll spe1·ja lrw kon1 l '"I a 
spo rtowa barl a te ren . ą by 
wytyczy ć Jak nJl jtJarrlz·e; 
m alownicze t t"'ac:;y 

woj. łódzkiego 
\V r(')z s:i; rvwl<ach o m is-

tr zn.:;two h4łl<0J"We w01"!· 
wó-11k le) A kl a•y hlerLe 
url;n.;tł 5 rtr·u t.vn. Re,Rula 
m l n ro1.~ ry\Vek pr·1e\.\tidu· 
fe , \Ż rl r n?yna , ktńra w ta 

Włókritar-1 (ZQ e.-z:) 

Unia (Zq•erz) 

bell punktacytnej zajmie 
ostatn ie m1e1sce. spadnie 
do klasy nl?'~zej. 

Dotvchr:za.:;owa tabelka 
przedStawla s1e na.~ t~p()!J ól 
co· 

3 6:0 35:7 

3 4:2 37: 11 

2 2:2 14:15 

2 0:4 7.31 
0:4 4:33 

Dziś warto jedynie wspnmnle~. te redakcJa 
czyni starania, aby w dniu 15 stycznia odbyły 
sit: przyna.lmnleJ 3 seanse. Wstęp na film bę­
•hl<> beZ})łatny. 

t:UtlttlfllttllllltHlllllllltlllltłlltJttłlllt„111 1Ulftt1llllllt1Httłllltlll1UIU11flll1111tlłf 

Przed Zimowymi 
f grzyskami Harcerskimi 

Z udzlalem przedstawi· 
cieli dzielnicowych komlsJ 1 
I klerownlktiw wvrtziaMw 
Szkolenia Harcer•klego ZD 
ZMP odhylo a1ę ·zebranie 
Komitetu V Ogóill()pillSk•Ch 
ll(1'zysk Zimuwych Konre. 
rencJa miała na celu pod· 
~umowanle prac Or7.ygOtO· 
wawczych, zw iązanych r. 
ellmlnacJaml 1gr1., •k Har· 
cersklch na szczeblu szkol 
nym I dzlelnlcowym. Dv•· 
kusja ujawniła, r..e ote 
wszędzie prace przyg"to· 
wawcze przeble .~t1ły do­
brze. Ob<'>K wyrf1tn•aJących 
się szkr'll. jak TPO 26. I X 
TPD "l<OI• 11r ti:.l I kilku 
Innych, w ogólnej ocenie 

tle wypadly szkoly n rur 41. 
n. 51, 137, 121 , t ti9. T1·zo 
ba więc pt"lyOaJmnlej t•· 

r·Rz , a więc niem.ił w p'rz.e· 
derln !u rozpoczęcia I· 

~rzvsk . z.ahrHć CJ1ę rlo ~ta 

raonleJc;;ze_go prryt;totowa 
nla uczniów. wytypowa 
nych do u rbtału w z1mn­

wych Igrzyskach Harc&r 
si< Ich. 

Zapaśnicy 
startujq 
w T ómaszowie 
i Piotrkowie 

Wojewódzki Komitet Wy· 
chowania Fizycznego z.a. 
mlerza w naj~llt5zym cza· 
•ie przystąpić do popula· 
ryzacjl sportu zapaśnicze ­

go wśród rt1łodz1e2y na te­
reAle woJe·wództwl:ł . ._, W tym 

celu jut w dniu 18 bm. 
rorganizow.asne zo.it&ną w 
Totnaszowle Ma1. zaworly 
zapaśnic~e pomiędzy re­

µrezetllacjaml woj. lódt 
kle!(O a woJ bydg<lBklego 

W dniu l 7 bm. rrwq11ż 

między wym ieniony .n! 

drużynami rozeg!'aTJy zo 
st.a.nie w Piotrkowie. 

GODZ. 19 - lodowisko 
przy Al. Unii - mecz ho· 
\<ejowy o mistrzostwo kl•· 
sy A: · Włókniarz l b 
Spójnia. 

NIEDZIELA 
GODZ. 9 - sale przy ul. 

Tylne) 6, Kilińsk1eqo 49, 
Pótnocnej 36, Nawrot 37. 
Próchnika 16, Południo· 
we1 78 - dr utynowe mis. 
trzostwa w tenisie stoto-

wydioz. 9 - sala Spolni 
m \strzostwa siatkówki 

kobiet. 
GODZ. 9.30 - sala MDK 

- m\8lrzos1wa ko.szy k ó w 
kl m.,sklej. 

GODZ. 10 - ula Oqn1wa 
- mistrzostwa koszyków· 
k' męskiej. 

GODZ. 10 - iodOWISl<O 
przy Al. Unii - hokejowy 
mecz junln·rów: Włókn1 a rz 
- Gwardia 

GODZ. 10 - ula MD'< 
_ spartakiada Mlodz1ew 
wych Domów llobOt" I 
czych. na progr•m które) 
zloż.ą się: ten;s slotowy , 
ptywanie. szachy 1 wa rca­
by I o godz. 15 mecze s;<it· 
kóWkl męskiej I zeńskiej . 

GODZ. 11 - hala sporto­
wa na Widzewie - meci 
bo kserskl drużyn wo,jsko ­
wych Gorzowa I t.odzl. 

GODZ. 11 - lodowis1'o 
Sp6)n1 - mecz hokejowy 
o mistrzostwo kiasy A: 
Spójnia - Gward ia. 

GODZ. 11 - s;łia MDK 
-rlalszy ciąg turmeju 1<!a· 
ay wyd zielo nej w siatkl)w. 
c11 żeńs;kieJ. 

GODZ. 18 - lodowisko 
przy AL Unit - rn tstrz.os 
two ligi hokejowe): Wlók 
nlarz ( Lf>dż) - AZS (Si.a· 
ll nogród) . 

Dzisiejsze) nocy dyturują """ 
st~puJąc• apteki: Plotrkow&ka IJ5 
Armil Czerwo nej 53, Z~lerska 61. 
Plac Wolnośc l 2, Nowotki 9l , 
Rzgowska 51 , Gciańska 23. Al. 
KoścluszkJ 4B. 

Dnia 1 O bm. dyturuJą ~pteld: 
Obr. Siallngradu 15, Pablani~ka 
218. Jaracz.a 32. Stalina 50, Ku­
pernlka 26, Plotrl<owsk11 67, Plao 
Kościelny 8. Al. Kościuszki 48. 

Dytur położniczo-q1nekolorJI 
czny: od godz 8 do godz. 20 -ly · 
turuje Szpital Im. Cur1e· Skłodow 
•klej , ul. Curle·Sklodows l<lej 15. 
od godz. 20 do go<lz. 8 d y żuruje 
Szpital Im . ctr Madurowicza, ul. 
Krzem tenlecka 5. 

Jutro. 10 bm„ dyturu)e: ort 
godz. 8 do godz. 20 Szpital Im. 
Curle·SklodowskleJ ul. Cur1s · 
S1<1o<lowsklej 15. od ~orlz. 20 do S 
- Szpital Im. dr H. Wolt, ul. t.a· 
q iewnl cka 34. 

~oqotowt• Ratunkowe - 254 44 
:>trat Pożarna - 8 
N11eJska Komenda MO - 253·60 
N11e)ski Ośrodek Informacji -

159-15, 

ny pamięci Tuwima odbył 11>ii: 
wczoraj w Klubie Międzyna­
rodowej Prasy f Książki. Na­
s tępne zostaną zorganizowane 
m. In. w Zakładach im. Dzler 
żyńskiego, im. Stalina, im. 
Marchlewskiego, na Uniwer· 
sytecie Łódzkim, w III Szkole 
TPD, w MDK, WOK, w ŁZP 
Wełnianego Itp. 

Będzie to hołd oddany 
zmarłemu niedawno poecie 
przez robotników, inteligen­
cję, młodzież miasta, które 
wydało Juliana Tuwima, mia­
sta, które on szczególnie u­
kochał. 

NOWY (Więckowskiego 15) 
dn ia 9 bm goctz. 15 - „Dziew­
czyna z: dzbanem". g<Xiz. l9 -
„Spazmy modne 0

, dnid 10 bm. 
godz. 15 - „Spazmy modne••, 
godz. 19 - „Dz~wczyna r 
dzbanem„. 

POWSZECHNY (Obr. Stalingradu 
21) - rln!.. o b-. andz. 1.'5 ~­
„Królowa łniequ", godz. 19 15 
- „Fircyk w zalotach'\ dn. 10 
bm . .o:oclz. 11, 14 30 I 17.30 -
•• Królow~ łniequ". 

IM. ST. JARACZA {Jaratza 27) -
ctn la 9 bm. ~odz. 19 - „Chi· 
rurq", dnia IO bm. godz. 11 ·­
„Bonaparte I Sułkowski", go0.7.. 
15 30 - „Chirurq", goctz. Hl 
- „Kand/da"'. 

I 
MUZYCZNY {Piotrkowska 243) -

dnia 9 I IO bm. godz. 19.15 -
„Dona Juanita". 

ARLEKIN {Piotrkowska 152) -
dnia 9 hm., godz. 17 I dnia I O 
bm. godz. 15 - „Smok w Nie­
swarowie0 

PINOKIO (Kopernika 16) - dn ia 
O bm. 11:odz. 12 I 17, dnia JO 
bm god z. 10. 13 1 16 - „Trzy 
misie" (wszystkie w1ciowh~\< 1-1 
zamknlęte1. 

FILHARMONIA tNar uh>Wlcza 201 
- dnia 9 bm godz. 19.!lO 
XVll Koncert Symfoniczny. W 
programie: Srnetana, Dworzak, 
Czajkowski, Glinka. 

FILHARMONIA (Narutowicza 20) 
- dn ia 10 hm. godz. 11 
,,Wielkt pokaz mody 0 o r s;;:antto· 
wany przez „Glos Robvtn lczy", 
CZPO I CO. 

MUZEA 
PRZYRODNICZE (park Sienkiewi­

cza) - dn ia 9 I 10 bm. czyn· 
ne od godz. lO no 17. 

SZTUKI (W l ęckowsl-.lego 3o) -
wyst awa prac malarzy polskh•h 
I obcych - dnia 9 bm. etyn· 
ne od godz. 9 do 15 . nnla 10 
bm. od godz. l O do 16. 

PREHISTORYCZNE (Plac WolnOś· 
cl 14) - dnia 9 I IO bm. czynne 
od godz. 10 do 18. 

BAŁTYK (Narutowicza 20) 
„Małżeństwo Katarzyny0 

godz. 17, 19. 21. 
GD1NIA jPrze;aut ~I - Program 

rumów dokumenlalnych I k"I· 
turalno o~wlatowye h: „8r1· 
Jant małeqo k0Quc1ka 0

•. ..Di•· 
ci - p„zyjac1ele ptakCw". .. W 
kraju 5ocjalizmu 6·53°, PKF 
55-53 - godz. 18, 10, 20. 
ł'r'U~1·am rllH 08Jlllłorl HZYCh: 
,.Maminsynek". „NieqrzeC..Z"'Y 
Fledia"\ ,.Podz1tkowani• dh• 
kotka" - gorlz. 16. l 7 . 

MŁODA GWARDIA (Zleloris 21 -
· „My urwisy" - godz. 16, l6. 

20. 
MUZA (Pablaolckll 173) - „L~· 

bow Jarowaja" U ser. - gorJz. 
18. 20. 

PIONIER (Franclszkań-oko 311 
„$mlali ludzie'" - god1. 17 . 19. 

POLONIA (Piotrkowska 671 
„Nędznicy" I ser. - godz. 16, 
18, 20. 

PRZEDWIOSNIE (?erom•klego 741 
- "Wesoły Jarmark" - god2. 
18. 20. 

I MAJA ( Ktllńsl<IBl!O 1781 - „M•ł· 
teństwo Katarzyny" - godz.. 
17 19 

REKORD <Rzgowska 2) - "Nieza­
pomniany r-ok 1919„ - a:()()Z. 
IB 20 

ROMA !Rzgowska 841 - „Wielka 
przyqoda" - godz. 18, 20 . 

SOJV5Z !Nowe Zlo1noJ - „Pri•· 
tom" 11 1Jer. - ~ociz.. 1 B :10 

$WIT rHaluckl Rynek) - „Lenin 
w Pa.ździernfku'' - goriz.. 18. 
20 

TATRY !Sienkiewicz& 401 
„Dwa) tolnlerze" godz. 16, 
18, 20. 

JAK CZYSCIC NAKRYCIA. 
STOŁOWE? 

Nakrycia stołowe po dłuż­
szym ui.ywaniu czernieją, nie· 
kiedy nawet pokrywają s i ę cie­
mnymi plamami W takim WY· 
padku zanu~zamy je w ogrza• 
nym occie na 15 minut, płucze­
my w wod zie, czyścimy prosz­
kiem do czyszczenia metali, po 
czym czyścimy miękką szmat­
ką. 

WISŁA (Przejazd li - „Traf1la 
kosa na kamień0 l 1 tJ ser. w 
wersJi oryginalne! - godz. 15, 
18, 21. 

,Wt.oK•nARZ (Prńchnlka l6) -
„Kotowski" - qortz 111, 18, 20. 

WOLNO~C ·Pr:>VIW•>Pwsklego 11') 
- ,,Szalony lotnik 0 

- godx. 
16, 18. io. 

ZACHĘ.IA 1 .l~ler·Aka 2ftl - "Ta1e• 
mnlca !Inii okrętowej0 - ~orła. 
18, 20 

DWO-.COWE 11>wn1'?eC Kali•kl) -
,,Wielka przyooda0

• „NJeqr~• 
cz.ny Fied\a", ,,Nauka ' ~c.t"\ń\• 
Ka 1 • -:>u , rr"\r S.fi.-~'3 godz. 
16 17. 16. 19 . 20 21. 22. 

[ IJJ4nln\ 
SOBOTA, 9 STYCZNIA 1954 R. 

t.óD:t - FALA 230,I m 

WIADOMDSCI: qodz. 5.05, 6.30, 
7.55, 12.04, 17.00, 21.00, 23.50. 

6.00 Gimnast)<ka 6 . LO Kaleń· 
darz rad iowy 6 l5 Muzyk.a po­
ranna. 6 50 Muzyka i OO Aud. 
dla wsi pt. „z gromady do stoli· 
cy n.a Z.tazd". 7.20 „z m lkro~o· 
nem przez miasto I wieś' · . 7.;JS 
Kolejny odc. powieści ractloweJ 
WI. Rymkiewicza pt. „Zwycięzcy I 
maruderzy". 8.00 Muzyka rnz· 
rywkowa. 12.15 „Na swojską nu· 
tę " . L2.45 Audycja dla wsi. I :i 110 
Koncert orkiestry . L3.40 War.a· 
cje torteplanowe. 13.5.5 Inform.<· 
cje. 14.00 Program dnia. 14 10 
Dla !<las 1-11 1430 Dla kllS 
V- VII. 15.00 Utwory ro„tep1a •10· 
we 15.10 Audycja llter•cka. L5.:l0 
Aud . dla dzieci. tn on nosy\gl< le 
pieśni ludowe. LR 20 Aud. ~I'.' 
mlodzieżv pt. „Jerlen ' wielu . 
16 35 Koncert ork. manciohn •s­
tów t..RPR p. d. Erl wa.rd• \.111ks1 y. 
16.55 „NaJclekaw"a koresp'>n­
dencta dnia" 17.15 \111zyK-ł. 
17 3Ó „Z mll<r'Otonem przez m•a­
sto I wieś"' . 17.45 „Rarliowy 'lr>­
tat"nlk k11lturalny" . t8.01l Mu1.y l;a 
taneczna. 18. I O Repor:•t a ktual­
nv 18.20 D. c . muLyk• tan ecz nt'J. 
lS.25 Kolejny odc. pow i eśc i ra· 
dlowej WI. Rymkiewicza pt. „zwy· 
clęzcy I maruderzy". IR 40 Audv· 
cja literacka. 19.30 Mu zyka I BK· 
tualnośc1 20.00 „Przy sobocie po 
robocie" 20'58 Stan pogod v. 
21.26 Wladomo~cl •portowe 21. ~'6 
Muzyka taneczna. '22 00 AurtycJa 
literacka. 22.20 Preludi um. 22 40 
Muzyka taneczna. 

SOBOTA, t STYCZNIA 1954 R. 
WARSZAWA - FALA 1.322 m 

WIADOMOSCI: qodz. 5.05, 6.00, 
7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 20.00. 
23.00. . 

6. LO Muzyka poranna. 6 .50 
Cilmnasty\<.a.. 7.20 Konce!·t. 7 . .50 
Kalenda1·• radiowy 8.vO M uty 
ka. Il .OO Dla klas Vlt - audy- ja 
slow -muz. pt. .. Melodia wsi I H· 

korciy buntu". 9.30 Korl<'er·t <0· 
ll•tńw. 12 15 „Na swo;~ ką nu t~·. 
12.45 Audycja d la wsi. 1:J.OO Knn· 
cert z Wrocław i a. L3.4ll Brzez ' f'· 
ski - wariacje f1s·moll . 15.30 
Audycja dla rlziecr pt.. „Przyuo­
d y Dy\ a Sowl zrirzała ". 16. lO Za· 
11:adka naukowa 16.20 Koncert ze 
Stallnogronu . 17 OO z życie ZSRR. 
17 .30 Audycja Il lura Studl~w. 
17 :1~ Pieśn i pogod ne I son1ymen· 
talne. 18.00 „M ikrofone1n po kl'JI• 
Ju". 18 15 Koncert oopoluct n 10· 
wy. 18.45 Audycja literac ka. 
19.05 Na muzycznej Fall. 19 .u 
Kor·esnonrleuc i sportowł dono~z :t 
19 45 Audyc ja dla wsi. 20.28 W •a· 
domo§cl spor·towe. 20.:m Kujaw· 
a kie pleśni wes elne . , 20 45 Gr a 
o r kiestra tanecz11a p. d . J . CaJme­
ra 21 25 Humore.<oka Czechowa 
„Szydło z worka" . 21 45 Koncert 
krRkowskieJ orkiestry I chń ru 
PR. 22.25 Muzvka dla wsz.yst­
klch. 23. LO Muzyka tan eczna. 

Pracownicy poszukiwani 
Technika-mechanika, kalkulatora I technika 
·mechanika zatrudnią natychmiast Łńdzk1e 
Zakłady Garbarskie, t.ódż, ul Zgierska 104. 
Zgłoszenia osobiste przyimuje Dztał Perso­
nalny. 32-K PTT K przy Im u te z~ło 

e?.:enta na r ald I uc17 lel v e· 
dnocześrile szc1ev,O łOW)'< h 
lnformacll . ~otvrzących pO· 
wyższe) Imprezy. 

Kolejarz 1Łow1cz, 
Start IStrykOwl 
WłoMnlarz (Pabianice) 2 

, . .. 
00 

(ł • wszvst kimi ciziatamu . re<laKto1 na\.:2.. '2łb - l4 "łet<teldl"Z odµow. 21905. dztCt.ł par1YJOY 21619 dział ko-
sekrelarz odpowiedzialll\.' w ~odz. 10 12 lelefony: :.:euu altt 1 e1erouicrtu~r1=8~ FiR 81 ąc~i,;t' oqłoS'zeli _ LOc1ź .... l. Piotrkowska 96, tel. 111 50 t 114· 75 . Wydawca! RSW . Pra~e" . Adres Redakcji: Łódt, 

, d· kl c?elny przyjmuje c<xlzlennle w god~. l2 d \4, łc\klennlcz\ 21a 11. dzlRI. rolny 146 R2 , dzla.I •Portowy 141 7.l. Re<łakcJa :;:Je 1 ~•encle ooczto•ve oraz llst.onosze. Prenurnerate w 1<01oortazu ~al<I. - mrnsh•cznle ~ 2.80 - przy;muje PPK •. Ruch". 
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I stycznia '1954 r. (nr 7) GŁOS ROBOTNICZY STR. & 

Twórczość Juliana Tuwima 
Jerzy Ficowski Nowy, bolesny cios 

dotknął poezję pol­ Ryszard Matuszewski przejść do tonów ostrych ł 
gwałtownych, 11takujących, 

~f ~jących i szyderczych. Nie stronił od słów 
brutalnych, od języka ulicy, ale umlaJ go 
użyć, przetworzyć i zamknąć w strofy zdu­
miewające swoją zwartością i doskonałym 

brzmieniem. 
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Puszkin pisał po polsku 

„ 

Byl tu śród nas, 
Pośród obcego mu plemienia. 

W duszy 
Nie żywi! dla nas 

nienawiści. My§my 
Też go kocha.li. Cichy, 

dobrotliwy, 
By! uczestnikiem biesiad 

naszych. Z nim 
Dzieliliśmy się i marzeniem. 

czystym., 
l pieśnią ... •) 

Tak pisał Aleksander Pusz­
kin w niedokończonym. wier· 
szu pt. „M ickiewicz". w;.ersz 
ten jest pięknym dokumentem 
przyjaźni, jaka <.a.wiqza.ta się 
między dwoma wieszczami 
podczas pobytu Mickiewicza. 
w Rosji. 

Heniek Swidrowski 
będzie rzeźbiarzem 

Puszkin uwielbiał poezje 
Mickiewicza.. Obudziły one w 
nim zainteresowanie dla języ­
ka polskiego. Wiele faktów z 
biografii Puszkina świadczy o 
tym. 

Kiedy w r. 1827 Mickiewicz 
tworzy „Konrada Wallenroda" 
- poemat będq,cy pośred11iq 
odpowiedziq na klęskę pow sta­
nia dekabrystów - Puszkin 
czyta utwór w rękopisie przy 
pomocy znajomych Polaków. 
Zachwycony pięknością poe­
matu, tluma.czy kilkadziesiqt 
wierszy wstępu, oddajq,c je­
denastozgloskowiec oryginalu 
jambem, który jest wierszem 
epiki rosyjskiej. 

W muzeum-bibliotece Pusz­
k ina znajdują się ró:i:ne wyda­
nia dziel Mickiewicza. Jest 
tam kompletne paryskie wy­
danie pism Micki ewicza z Lat 
1828-1832, wśród nich III 
część „Dziadów" . Wydanie to 
przemyci! z Pa.ryża Puszkino­
wi przyjaciel obu wieLkieh 
poetów, Sobolewski. By! to o­
sobisty dar Mickiewicza dla 
Puszkina.. 

Puszkin przestudiował ten 
K iedy z pięciorga dzieci Ja- rozszalały przygasające już utwór gruntownie. Dwie czę-

na Swidrowskiego najmło- pasje w dus-zy chłopca W do- ści „ Wstępu" do „Dziadów"' 
ds-za Emilka zdała juź eguimi- mu teraz nic nie mó,vili, t v!· części III - „Oleszkiewicz" i 
ny do Technikum Mechanicz- ko matka od czasu do cza5n „Do przyjaciół Moskali" poe­
no- Elektrycznego w Łowi- sarknęła: - Jeden głupe!{ ta przepisał do sw\łch brulio· 
czu, nadz.ieje ojca zwróciły się drugiemu ćwieka zabił. nów po polsku w calości z za­
na ostatniego syna. Ten zo- Miało się to odnosić do por- mia.rem przełożenia na język 
etanie w gospodarstwie. He- trecisty. rosyjski. Skoro poeta zorien-
niek nie palił się do si.kół. Po towal się jednak, że nie po-
ukończeniu 7 klas w Zdunach dobna wydać tych utworów 
pasł ojoow9kie krowy i coś ze względu 11n carską cenzu-
niecoś pomagał w polu. Jed- rę, porzucił za.mi.ar. 
nak pociechy z tej pomocy nie Puszkin pneloży! wszakże 
było. I to najbardziej martwi- na. język rosy}skt dwie batta-
lo ojca. Widział - chłopaJw- dy: „Czaty" i „ Trzech Budry-
Wi brakowało serca do gospo- sów", w których, jak wspomi-
darkL Ale o czym on myślał? na.ją współcześni poecie, by! 

I „szalenie zakocha.ny". Przekła-
- Patncie go, też sobi-e wy- dy te sq piękne. 

nalazł zabawkę. Figurki z gli- Niewqtpliwie Puszkin nie 
ny majstrować bUrCZćlta znal języka bratniego narodu, 

Po śmierci poety- nocą 
Cień nad papierami drży. 
Zabrakło pieśni. 
Głucho bez niej. 
~mierć Jego: straszny upływ krwi 
z tętnic poezji. 

Jak po spalonym krążę mieście 
wśród wspomnień -
dziś ml czas ich nadszPdl. 
Naszej przyjaźni nlerówleśnl'J 

Już nie wypłaczę. 
Nie wYPlaczę. 

Julianie! 
Po raz pierwszy - stąd 
do Ciebie po imieniu gadam, 
już w sprca.ch tylko masz swój kąt, 
jak wielki Juliusz, wielki Adam. 

Czegoś nie skończył sam, Julianie, 
to unieść trzeba. 
Któż doś11lewa? 
Z bólu jesl moje pożegnanie, 
jak stół mój - z drzewa, 

Noc skończy się. 
Ja wiem, że słońce 
powróci do na.s i rozbłyśnie 
tam, gdzie rośniesz nad nami 
drzewem niewiędnącym 
w naszej Ojczyźnie - Polszczyźnie. 

Ale ml w smutku ciemno jest. 
Niechaj choć łza. go rozświeci . 
Nie c7'as żałować lez, 
gdy odchodzą Poeci. 

27. XII. 1953 r. 

tv1arian Piecha! 

Do Juliana Tuwima 
Tyś wszedł w ogród poezji 
I otworzył wiosnę, 
uwolnił ją od pleśni 
niewoli i trumien, 
uskrzydłil każde słowo, 
w słowie każdą zgłoskę, 
uśpiewnll i ubarwll 
zwykłej mowy strumień. 

Twój wiersz był stukiem maszyn, 
dźwięczną deszczu struną, 
elektrycznie wzbierającą l•urzą. 
złotym ulem, w którym pszczoły brzęczą; 
Tyś był poezji naszej 
uśmiechem i zadumą, 
żądłem I różą, 
błyskawicą i tęczą! 

matka, kiedy Heniek przypę- jak to się mówi, „perfekt", 
d:r.iwszy krowy z poła przy- ale pragnql go się gruntow- Otwierałeś mowie naszej horyzonty 
nihsł z sobą kilka ulepion)"ch nie nauczyć, o czym świadczq coraz &o szersze. 

ską. Zmarł Juli.an Tuwim - poeta, 
który twórczością swoją zaważył na 
charakterze całej epoki '" naszej li· 

ryce. Twórcwść Juliana Tuwima w znacz­
nej swojej części przypada na okres lat mię­

dzywojennych. Był on bezsprzecznie poetą 

n<ijbardziej dla okresu tego charakterystycz­
nym, czołowym przedstawicielem postępowe­
go, szczerze demokratycznego nurtu w poezji 
owych lat, poetą n iezmiernie typowym dla 
postawy najlepszych przedstawicieli radyka­
lizującej się inteligencji mieszczańskiej dwu­
dziestolecia. 

Początki twórczości Tuwima przypadają na 
okres I wojny światowej I odznaczają się 

znamiennymi dla poezji owego czasu tenden­
cjami do uproszczen ia i wzbogacenia języka 
poezji, zbliżenia go do mowy potocznej, wy­
rażenia w wierszach uczuć .. szarego człowie­
ka" ulicy, zerwania z poetyckim patosem 
okresu Młodej PolskL W liryce Tuwima do­
chodzi w tym czasie do głosu żywiołowy 

i b iologiczny zachwyt dla życia, młodzieńczy 

optymizm, charakterystyczny dla atmosfery 
środowiska, które reprezentuje poeta w o­
wych łatach . Niepospolita siła talentu Tuwi­
ma sprawia, że u żadnego ze współczesnych 
mu poetów cechy te nie występują w takim 
natężeniu. Wiers.ze jego aż rozsaciza p~sja 

w kreśleniu gwałtownych ucz.ul:, żądz i in­
stynktów ludzkich. 

Stosunek poezji Tuwima do poszczególnych 
przejawów rzeczywistości kapitalistycznej był 
od poezątku zdecydowanie krytyczny i na­
cechowany wraźliwośc ią na krzywdę i cier­
p:enie ludzkie Tuwim był znakomitym sa­
tyrykiem. Chłostal drwiną tych, którzy re­
prezentują przemoc i siłę pieniądza . atakował 
imperializm i tni!J.taryzm. ciemnotę I kołtuń­
stwo reakcyjnego mieszczaństwa. buntował 
się przeciw rodzimej reakcji. wyrażał ŻY'-"e 
współczuc i e dla nędzy i upośledzenia bi~da­
ków, prostych ludzi .,szarych przechodniów", 
bezrobotnych. zdegradowan1ch przez u;trój 
społecrnv jednostek. 

W miarę rosnące~o z biegiem lat rozcz'I• 
rowama do rzeczywistości Polski między.wo­
jennej z poezji Tuwima znikają nastroJe 
młodzieńczej wesoloścl I beztroski, ro$nie 
gorycz. potęguje się wynn drwiny i szyder­
stwa. Postawa Ideowa poety kształtuje się 
coraz wyrażn 1ej. Z rosnącą gwaltown!>~cią 
ataku je on rodLime wstecznie-two I nara •ta­
Jący taszyzm W gtuśnym wierszu ,.Do pro­
stego czlowieka"' wyraża swńj protest prze­
ciwko wojnie imperialistycznej. Z w ielką de­
maskato rską pasją obnaża zgniłe oblicze sfer 
rzadzących wówczas Pol~ką w skonf1sk0Na­
nym przez cenzurę sanacyjną świetnym poe­
maeie satyryc-znvm .. Bal w Operze" . 

Cha rak tery styczne dla poe>z.!i Tuwlma było 
fego namiętne rozkoch anie sle w języku pol­
skim. w poszukiwaniach językowych I słowo­
twórczych. W momencie narastania faszyzmu 
i krzykliwych demonstracji rasistowskich 
bvlo ono głehnkll wzrwsza1ącą mamfest„t'ją 
patriotyz.mu poety. 

postaci glinianych. Zawołała Liczne uramatyk.i potsk.ie i .to- Byłeś wlchurlł wazystklego, co ml1>ile. 
czym pri:<fzej ojca. Odbyła się wniki, znajdujące się we wspo· Pomnataleś każdym swoim wierszem Nie wvdzlwia.J I nie bien ml n de, 
narad a rodz.inna. mnianej bibliotece. Swiadczy tycia naszego urodę. że w podsłowla te1to świata wlulem_ 

- ,1 ak go krótko nie weź- o tym również autentyczny że po moje.I oJczytnłe· pobzczytnle 
miesz - dowodziła matka - Rzeźba średniowiecznej miesz- polski rękopis Puszkina (re- Za Twe wiersze jak wiosenne ll~łld. 
t 'l on ci się do cna zepsuje. A czkl i wiejskiego bakałarza, produkowany powyte3), w pełne światła do ostatniej zgłoski, Z różdżką choozę. wiedzący. gdzie brytnlf' 
ltto w polu będzie robił? wykonana przez Henryk.a Swi- którym poeta starannie kal!- Twojej trumnie - poklon ud mu wszystkich! Strumień prawdy t:vwlący I tyzny 

S.widrowski był tego samego drawskiego ze wsi Maurzyce, grafowa.I wie-rsze Mickiewicza. Twej mogile - kwiaty z całej Polski! Z mojej pięk nej oJczyzny-polszczyzny. 
rnniem.ama, ale kiedy dok.lad- pow. Łowicz. Otrzyma.! on I Jedni wiosn ą słul'ha.Ją słowików, 
niej obejrzał figurki - zatk- nagrodę Min. Kultury i Sztuki. 28. XII. 1953 r. 
nęlo go. - Dyć to prawdziwy •i Przekład Juliana Tuwima. Innym - panny majowa przynęta. 
„Księżak" wykrzyknął. I suk- ;._-------------- - --- ---------------------Dla mnie - dźwięczą słowicze dziewczęta 
mana taka sama, długie wl•J· Ale Heniek po wyrzeźb\e- W młodych pękach llśclas&ycb słownik6w: 
sy opadające na kark, kape- niu kilku figur wpadł nagle Kazimierz Dei· rnek Wieczna młodość w kwltnąt'eJ stanyinle 
lusz starodawny. Przecie pa- w otępienie. Wciąź mu się ma-
llliętam, myśmy \ak jeszcz~ w rzyły duże kompozycje, a .:Jn Z wiosny w wiosnę I młod~za. I świeższa! 
llllodości chodz.ih. Skąd ty w poza niewymyślne postacie w d · I ł Oto mój dom: cztery ściany wiersza 
wymyśliłeś)' nie wychodził. Dopiero kiedy 5, ro' p rzy·i a Cel o W mojej pięknej ujczyźnle-polszczyinle. 

Heniek nie odpowled7Jał najmłodsza siostra Emilka po- („Zieleń") 
ale bezwiedny ojcowokl po~ radziła bratu żeby zwrócił się 
dziw wystarczył mu za wsze!- do „Fali 49'' z prośbą o pom'lc Twórczoś~ Tuwima posiada ogromne zna-
ką zachętę. i poradę, chtopak odżył na no. czenie w dziele od~wieżenia I wzbogacenia 

Tymrai..em awantura wiszą. wo. „Fala 49" skierowola jego (urywhi z pamiętnika) języka naszej poezji. Wiersze Jego pełne są 
c'.' w domu rozeszła się jak sprawę do Wo;ewódl.kicgo Za- niezwyklej odkrywczości.. zdumiewającej u-
medo.1nala twrza. i·ządu ZSCh w Lodzi. Nieba- miejętnośei wyrażenia właściwym słowt>m 

. Ch_łopak całymi dn'aml krę- wem przyszły stamtąd li&ty z \AJYchodzę na ulicę. Mi:y drobny kapu- najrM.norodnie;szych przeżyć . Skala ucmć, 
c1ł Solę teraz wokół swoich fi- prośbą o przesłanie rzezb do "I · '1;aczek. Migają rntnokolorowe które wyrażał poet.a bn~actwo barw i od-i d Lod 1 1 1 I świ tła neonów. 12 w nocy . l\llo;e aur, a e aleko mu by1!>• do - ZJ. „ ~1ł0<'~go r-zeżtrt-- •• a pier ',sze chwile w Moskwie. Naprze· cleni. jakimi potrafił odmalować to co wi-

<lowolenla. i:'' " ··~ >.ruszyła zgivozvn'J eto I Ujj.:.,. ~i.iolskie- dział I odczuwał mało ma sobie równyeh w 
f„ yl · kk j · go Konk Pl t clw - wysol., w górze - rubinowe gwiaz· & "' t.J a ~a mię a, a emu me ursu as yczr:ego na naszej poezji. Od najsubtelnlejszych nut li-

t I j · · •~mat · w ś j · d · ś dy Kremla. N~ , Placu Czerwonym cisz~ wys arcza y uz poJedyncze "" · · „ ie WC't.ora 1 z1 w rycznego zamyślenia poprzez pełne, spl.iowe 
t · M ł b od · t · h i spokój. Od czastl 10 czasu przemknie tylko pos -~c ie. arzy o udowam11 samor ne; worczosci c Jo- b h brzm ienie strof świadomie na wiązu 1'ących do ł h „ <iuto, lu c ronJ<cy si" pned de•tcze1n pe JJyc obrazów, scP.n i iwa- pow · · ń · ~ klasycznych miar Horacego, potrafił Tuw;m rzy wyrazistych. Glina nie na- przechodz1e . SloJę. i:.„,ed Mauzoleum Ogar· 

dawała się do tego Wyczer- III n ia mnie wielkie, mew)powiedziane wz.rusze· 
pywala się też ojcowska Prl\'· me. Próbuję odczytać i.qny nu ze zdJęć UJ · 
chyJność. Nie mówił me. kie- Od maja przystąpi ł Henieok pis. Przecieram okuł.ary° . . Pewnie iest zbyt 
dy krowy kilkakrotme wch<>- do intensywnej roboty. Spie· ciemno - skoro nie mog•.„'.)dczylać n.ip1su. 
dzily w szkodę, ale gdy nad- szył się, żeby przed żniwami Jestem już drug! tydzleń w .;,:,,_.kwie i czę· 
szedł żniwowy czas i Heniek &woje zamysły ukończyć. Ale sto aicllOdLę lld ł'lac CLrwony. iv qutoieurn 
nie bardzo zabierał się do ro- teraz porzucił i glinę i gips. jest okresowo zamknięte, a Jetinak ><I wcze 
boty polnej, stary kopnął g li- Zabrał ojcu kawałek dębowe~r, snego ranka do póznego wieczora . g1 . m.adLą 
nianą figurkę, schwycił po· polana, przeznaczonego na JR- się przed mm ludzie. ::;ą pełni skup1em'~ i .i:u 
stronek w rękę i kr-zyknął: - kieś gospodarskie porządki, wagi doirzałego rnęzczyzny. Nawet miilt:.')~.a 
J eśli nie opamiętasz się, skr'>rę później spuścił z ojcem topo- dziewczynka, p ionierka, patrzy J<ikoś doros 1, 
złoję, że suchego miP.jsca nie lę przy drodze i zaczęła si ę - a gdy pomimo rozpaczliwych wys1łkow ni e 
znajdziesz Do śmierc.i może praca może opanować drgania warg I c1emutk1ch 
będę na ciebie robił. Dwa dłutka - jedno mniej- brewek - to jakby :1.awstydwr1<1 - otybko 

Później chlopak żalił się me, drugie większe i młotek odchodzi ..• 

„ 

j •• 

Rei_ Q,e jmek (na pierwszym planie) wśród 
aktorow . • ; i.vskiegv Teutru im. Lesi Ukrainki, 

jednym z numerów Prawdy„ na plei-wszej 
markotnym głosem: Ojciec! - oto były wszystkie narzę­
Mnie tu coś żre, spokoju uie dzia, jakimi Heniek wydoby­
daje - pokazywał n.1 pier~i. wal swoje pomysły z drzewa 
Nie wysiedzę na wsi. Tak bym Rozpiętość tematyczna jego 
chciał gdzieś frunąć, albo zr:i- rzeźb była zadz1wiaiąca. He­
bić co§ takiego, żeby się cały niek poszukiwał najrnzmai­
świat 7.adziwił. Uizych treści. Od „Kolejarza z 

* , stronie ujrzeliśmy wieir.ie zdjęcie Pałacu -
moja duma równała sie du\. ·e n.aszego mlo­
dego przewodnika-komsomolc<. Nk dziwne­
go. Bo przecież. to nasz wspólny Pałac. 

... W metro spotyka nas prof. Rudniew 
główny architekt Moskiewskiego U m wersyte­
tu i naszego Pałacu Kultury Wypytuje z 
naiwną ciekawością i niepokojem. co sądzimy 
o warsząwskim Pałacu, jak nam się on podo­
ba. A przede wszystkim: co mówi nasz naród, 
ale tak naprawdę. Ze wszystkich sił stararny 
się zapewnić prof Rudniewa o naszym zach wy· 
cie, o tym, że nasz Pałac to duma całego 
naszego narodu. Prof. Rudni ew po­
godnie się uśmiecha, jest wzruszony i mo· 
wi, jakby się tłumacząc: .,Nie dz.iwcie się, to­
warz.ysze, mojej ciekawości. Jeśli poeta na­
p isze zły wiersz - mogę przerwać iego czy­
tanie. Jeśli przez radio slyszę złą muzykę -
mogę rad io wyłączyć. Ale jeśli ja. arch itekt, 
wybuduję brzydki dom - to ludzie muszą w 
r.im mieS<Zkać, mu&Zą go co dzień przez wiele 
lat oglądać. A co dopiero mówić o Pał ;; cu 
Kultury. W wasz Pałac włożyłem wiele ser­
ca - i dlatego z takim niepokojem o~-zek u­
ję wiadomości o tym, czy spodoba się on na· 
rodowi, czy nie. Jeśli uzyska on miłość na­
rodu - jeśli się mu spodoba - to znaczy, ż" 
posiadłem wielkie szczęście". 

Po wsi poszły niedobre wie- gołąbkiem", który przypomi­
ści. Sąsiadki plotkowały: -- nał wyrażn.ie brata Gieńka 
Heńkowi !:.widrawskiemu C.:Jś pracującego w koleJn!ctwie t 
padło na rozum. „Lowiczan.ki", prowadziły dro. 

II 

Jesienią przyjechał do Mau. 
rzyc portrecis.ta z Lo-1zi. Kto 
to był - nie wiadomo. ale lu­
dzie mówili, że na roboc'.t! 
swojej się zna On też pierw­
azy z obcych obeJrzal przypdd­
kowo Heńkowe figurki. Stary 
awidrowski widział: zafraso­
wał się portreci,ta, pomyś!Rł 
Cbwilę, potem obróci! się do 
H"1ka i rzekł: - Nie ma e:ol 
Maa, chłopak, talent! Sz.koda 
cię 111arnować . 

011 też poradził, żeby He­
niek spróbował r'leżb z gip­
su. Materiał trwalszy - mó­
wił 

WYlll"osił chłopak parę zło­
tych od matki na gips, P.J­
pędzil 8 kilometrów do Łowi­
g:a i od ~ego czasu na nowo 

gi do 1-z.eźb średniowiecznej 
mieszczki i wiejskiego bakarn­
rza, do his!.Qrycz.nych postaci 
Kopernika i Lelewela. I na 
odwrót. Od historii, od wiel­
kich tradycji nar'Xiowych 
myśl jego przebiegała ku ro­
dzinnej wsi, do chłopskich po­
staci, które pragnął utl'Wdlić 
w d rzewie. 

IV 

Kiedy z WarsLawy przys.?ła 
wiadomość, że Heniek do.tal 
pierwszą nagrodę za swojt> 
rzeźby, st.ary Swidrowski n ie 
wytrzymał. Podczas meoh•Y;­
ności syna wyciągnął res7 tę 
rzeźb, które zostały w domu, 
zawołał sąsiada, Ko~tka Bo­
gusza i powiedL1ał: - pa~n 

~dokończenie na slr. 6~ < 

... Ale nie tylko główny architekt wypyty­
wał o nasz Pałac. Szoferzy. aktorzy. przygod­
ni towarzysze podróży - wszyscy. z którym i 
się zetknąłem, stawiali to pytanie; „Czy po­
doba się wam Pałac Kultur:><?." ,...... ~ Jdy w 

„ „ „ 
.„Ze wzajemnych stosunków ludzi radziec­

kich, z ich stosunku do nas bije wielh:i, bez­
pośrednia szczerość. prostota i serdec„nośl:. 
Na każdym kroku widzi się dz i esiątki pP.y­
kładów, jak c z ł owiek radziecki troszczy łi ę 

o dru giego czlo wieka , j~k go powaźa i sza · 
nuje. I gdybym chciał wybrać naj ważntej­
szą . najba rd ziej w oczy rzucającą się ce.:hę 
ludzkich s tosunków - to bezwz.glt:dnie był­
by to wzajemny szacunek - nie robiony, 
n ie sztuczny. ale jak iś naturalny, jaktś od 
se rca , j akiś po proslu - powiedziałbym -
normalny. 

• „ „ 
Zwiedzam y dziś Bibl iotekę im. Len ina li ­

czącą 16 milionów tomó w Po cichutku WQ 
drujemy przez sale. pełne uczących się ludzi 
Dochod ?:imy w końcu do sali dla dzieci<ików 
od la t 8. Czterech pionierów dyskutuje szep­
tem, ale w pełn ej powadze. z k ierowniczką 
sali. Pytamy o ich imiona . o s zkołę. o naukę. 
Kierowniczka wybiera z kar toteki czytelni­
czej kartę jednego z malców, w której ?!!!'j-

duje się opis owego pożeracza książek - od 
stopni w szkole począwszy. Mały Wanta 
zdradza nam swoją tajemnicę. że ponad 
'l!(SZystko ubóstwia Jules Verne'a l że czyta 
piątą już w tym roku powieść Verne·a. 

Dzieciak! są rezolutne, śmiałe, tn teligent­
ne - I tak bardzo dziecięce. „To nasz ndj­
w i ększy skarb" - mówi kierowniczka. 

W Leningradzie byliśmy w Pałacu Pionie­
rów im. Zdanowa - w Pałacu owego naj­
większego skarbu radzieckiego społeczeńst'.>.' a, 
Z inicjatywy tow. Żdanowa leningradzka 
klasa robotnicza przez 2 lata przebudowy·,va­
ła i ozdabiała len ogromny, kilkaset olbrzy­
mich komnat liczący gmach, zbudowany 
przez jedną z cesarzowych dla jej faworyta. 

Młoda , 35-letnia, szczupła kobieta , dyrek­
tor Pałacu, opowiada nam historię owego 
Pałacu, a potem jego nowe, już dziecic;ce 
dzieje. 

Nasze zwiedzanie rozpoczęliśmy od wę­
drówki po wszechświecie w dziecięcym pi.a­
neta rium. Wyobraźcie sobie ponad sobą ma­
łe niebo z roziskrwnymi gwiazdami, mlecz­
ną drogę, niebo, które w zależności od naci­
śniętego kontaktu przesuwa się nad wami -
tak że z zupełną swobodą oglądacie je ta­
k im. jakim jest nad Leningradem czy Afry­
ką. biegunem północnym czy Tokio. A jeśli 
już jesteście na biegun ie - to za chwilę u)­
rzycie wschodzącą zorzę polarną - 1 białą 
l OC. 

Ale w tel chwili zn:ijdujemy się pod le­
nir.gradzkim' niebem. które wolno blednieje, 
gwhzdy powoli giną - na horyzoncie poja­
wian się pierwsze promienie słońca. które 
za cbwilę ukazuje nam cały swój krąg I za­
lewa n iebo zlotem. Kierown lk planetarium 
pragn .e nas jednak oszołomić do końca -
wiezie więc nas na Księżyc i na Saturna. 

Z pla1•etarium przechodzimy do sal czytel­
n iczych, 'Io sal zabaw. wreszcie do sali tań­
ca, w ktorej dziewuszki od najmniejszych 
berbec iów do tzw. podlotków uczą się krn­
kowiaków, ~rojek, polek, oberków, korowo­
dów-. / -

Atmosferę wielkiego miasta, dancingu, ka• 
wiarn i, sentymentalny pejzaż małego mia­
steczka, di-winę I protest,• który budzi zbytek 
możnych, rozpacz i gniew na widok nędzy, 
nagłe zamyślenie I ucieczkę w świat fanta­
zji - wszystko to znaleźć można w pełnej 
n iezwykłego kunsztu i bogactwa twórczości 
poety. 

Jedynie pozorna jest przy tym nieokieł­
znana często żywiołowość poezji Tuwima. 
W grunc ie rzeczy poeta nadaje z całą świa­
domością kształt swoim wierszom, których 
styl formują n ie tylko niezwykła intuicja 
artystyczna, n ieomylne odczucie słowa, ale 
i najlepsze wzorce wielkie j tradycji poetyc­
kiej, tacy mistrzowie, jak Puszkin i Horacy. 

Mistrzostwo poetyckie Tuwima ujawniły 
też w C<1łej pelni jego znakomite przekłady 
z poezji rosyjskiej, przede wszystkim prze­
kłady Pusz.kina. którego poezję odc21uwał 
szczególnie żywo, niejednokrotnie uderza~ąc 
w swej liryce w tony puszkinowskie. Wiel­
kie. są również zasługi Tuwima w dziele 
przyswajania językowi polskiemu świetnych 
utworów poetów radzieckich: Majakowskie­
go, Bezymieńskiego, Swietlowa i innych. 

Odrębną pozycję w twórcwśc·i Tuw!ma 
stanowiły wreszcie jego znakomite wiersze 
dla dzieci („Lokomotywa"' , „Słoń Trąbalski" 
i inne), których poetycki urok, prostota, hu­
mor i piękno języka nie mają sobie rów­
nych w literaturze polskiej. 

Dzięki swej sile demask<itorskieJ, pasji, z 
jaką poeta gromił i chłostał zło ustroju k<l­
p italistycznego, poezja Tuwima odgrywała w 
okresie mii:<fzywojennym niezmiernie donio• 
słą rolę w walce o postęp, była niezwykle 
skuteczną bronią przeciw rodzimemu wstecz­
nictwu, kołtuństwu, propagandzie faszystow­
skiej. Budziła zdecydowany sprzeciw i nie­
nawiść reakcji. 

Wybuch wojny z faszyzmem stal się dla 
Tuwima źródłem głębokiego przełomu w je­
go światopoglądzie. Zajmując pozycje postę­
powe i antyfaszystowskie do chwili wybu­
chu wojny, nie zawsze potrafił wyciągnąć 

ostateczne wnioski. Obecnie staje w sposób 
zdecydowany w obozie walki o Polskę Ludo• 
wą. czego wyrazem jest zarówno drukowany 
ostatn io niesłychanie wymowny list poety 
pisany w Nowym Jorku w 1944 r., jak teł 
jego twórczość z okresu wojny. 

Na emigracji w Ameryce Poludnlowej pi• 
sze wielki poemat „Kwiaty polskie", zakro­
jony jako rodzaj wielkiej syntezy wła.snych 
doświadczeń poetyckich. Znamienne jest, że 
choć zrodzony w klimacie tęsknoty za ojczy­
zną I w latach najcięższych, poemat Tuwima 
wolny jest od nastrojów pesymizmu, pełen 
wiary I u fnoścl. 

Pod piórem poety rodzi się W!!panlała wł• 

~ja bOwej Polski, sprzymierzonej z „wiel.i.l:lm 
narodem stu narodów", Związkiem Radziec­
kim, wizją ojczyzny, o którą modlll się, 

świadomy przyszłego jej oblicza społecznego: 

A kiedy lud na nogl stanie. 
Niecha j podniesie pięść żylastą: 

Daj pracującym we włada.nie 

Plon pracy ich we wsi I miastach. 

Do tej Polski, gdzie „pi eniądz w pieniądz 
n ie porasta". gdzie „prawo zawsze prawo 
znaczy, a sprawiedliwość - sprawledllwość", 

powróci! poeta po wojnie, jej służył każdym 

swoim słowem. jej chwale i wiei.kości oddał 

swoje gorące serce. 

Mocno I pewnie chodząca po polskiej ziemi 
UmUuj lud sprawiedliwy, co Polskę zbudził 

- pisał w jednym z ostatnich swoich wier­
szy „Do córki w Zakopanem" • 

Swi.adectwem głębokiego uznania dla poe­
zji Juliana Tuwima było przyznanie mu w 
roku 1951 Nagrody Państwowej l stopnil.I za 
twórczość poe~cką I przekładową. Niespo• 
dzlewana -«rńlerć poety jest niepowetowanll 
stratą dla literatury polskiej. 

Dyrektorka przedstawia nas. Dziewczynki 
witaJą nas oklaskami. tańczą na naszą cześć 
krakowiaka, a potem hurmem zapraszają do 
tańca. 

Dwie „poważne" dziewczynki wypytują 
mnie o Polskę, o Łódż, o polskie dzieci; zy­
skuję bardzo w ich oczach. gdy dowiadują 
się, że pracuję w teatrze, ale dużo tracę, gdy 
mówię, że jestem praktycznie reżyserem, 
a nie aktorem; a gdy dodaję, że ostatnio „po­
łoży/em" parę ról, dziewczynki szczerze mi 
współczują. Pokazują ml z dumą album ze 
zdjęciami, jaki otrzymał ich Pałac -Od na­
szych dzieci z Gdyni, pytają, co to znaczy 
„czuwaj"', a gdy nie bardzo daję sobie radq 
z przetłumaczeniem owego „czuwaj" - ra­
dzą ml, abym się uczył języka rosyjskiego, 
no I koniecznie niemieckiego i angielskiego. 
Korespondują z dziećmi z Polski, proszą, aby 
uczennice z Lodzi napisały do nich, podają 
mi adresy. Potem zwiedzamy pracownie: 
wytwórnię samolotów. stocznię, w której po­
kazywano nam jeden z modeli transporto­
wego statku, wykonany całkowicie przez 
jedną z dziewczynek - nad którym deba­
tują teraz naukowcy - stolarnie, warszt<lt 
ślusarsko-mechaniczny, halę małych, dzie­
cięcych obrabiarek, przy których malcy, się­
gający mi głowiną po pas, w ochronnych 
okularach, niebieskich kombinezonach, toczą 
jakieś tajemnicze części motorków, dźwigów, 
pociągów. 

Z całego serca zazdrościłem tym dzlecia­
~om ich pięknego dzieciń stwa . z żalem my­
slałem o tym, że w swoim dzieciństwie nie 
mogłem się tak bawić, jak one. 

Gdy przypominam sobie tych małych, 
szczęśliwych ludzi, rozma icie, ale dobrze 
I czysto ubranych, wesołych, śmiałych, od­
ważnych, mądrych I ciekawych - ludzi. któ­
rzy już w I klasie szkoły powszechnej kon­
struują samodzielnie elektrycznie poruszane 
dźwigi, a za chwilę słuchają z rozdziawiony­
mi buziami w sali bajek opowieści o dobrych 
sierotkach I złych czarownicach - to lepiej 
czuję cały dobry smak życia, lepiej rozumiem 
jego sens 1 piękno. 
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i co z tego wynikło 

Jak pow5tało życie na Ziemi? 

Opowieść o węąlu z1omw1 powiadają, że ko-
bliata lubi ładnie się ubrać 

.,_ na złość przyjaciółkom. My, 
oczywiście, w to nie wierzy­
my. Ani trochę! Ale, że kaidy 
z. nas, bez w1~lędu na J)ł~ I 
'Wiek, pragnie być ubr1my &4-
atownie, twarzowo i modnie -
nie ulega kwestlL 

O tym dowiedział się już 
nawet„. nasz przemysł odzie­
żowy. Lubimy wprawdzie od 
czasu do czasu wsadzi/! mu 
liZPllkę (co niektórych dosko­
pale budzi ze snu), ale przy­
anać trzeba, że obecna pro­
dukcja może jut zaspolc;oić 
całkiem wybredne wymai:a­
nla. 

Aby i Was o tym p~elc;o­
nać, mili Czytelnicy, a zwlas:i:­
'"-' Czytelniczki, zapfaszamy 
na wielką rewię mody, która 
e-;!będzie się jutro, w nie\izie.lę, 
w '<Bli Filllarmonii Łódzkiej. 

Niestety, powiedzenie: „C1,1-
lUe chwalicie, swego nie zna-

Borys Spasski 
najmłodszy 

mistrz 
, . 

na sw1ec1e 

Ostatni Kongres M\ęr!zynarodo. 
weJ Federa,cJI Szachowej nadal 
zaszciytny tytul mistrza kluy 
między narodowej m.ln. 16-let[lle· 
mu Borysowi Spassklemu. zam·tt· 
szkałemu w Len1ngPad2ie ueznip. 
wt 10 klasy ezkoły pod•tawOwPJ 

W takiej prostej, letniej su­
kience każda z kobiet będzie 

wyglądata uroczo. 

cie, ssml nie wiecie, co posia­
dacie" - ma i tutaj zasteso­
wanie. Skąd bowiem tak zwa­
ny szacy obywatel ma wie­
dzieć, co posiadamy z naszej 
rpdzlmej produkcji przemy­
słu odzie;i;owego? W znacznej 
ilości skleµów często gęsto su­
kienki i ubrania leżą gdzieś w 
mrokach magazynów w taklm 
stanie, że rodzona fabryka by 
ich nie poznała.„ 

Wyciągamy więc ję ną śwla- ' 
tło dzienne! Więcej jeszcze, 
oświetlamy promieniami re­
flektorów, by pokązać je w 
całej krasie. 

Zobaczycie, na pewno Wam 
się spodobają. 

I jeszcze jedno: przedstawi­
my Wam - żywy żurnal mo­
dy wiosennej i letniej. Jed­
wabne sukienki popołudnio­

we, kretonowe sukieneczlti oq~ 
powiednie do pracy, kompie~ 
ty pla;i;owe, lekkie podomki, 
letnie ubrania męskie - za­
projektowane przez Centralne 
Laboratorium Odzieżowe 

zo)?aczymy już uszyte, na iy-

wych i uroczych modelach. A 
co z tego znajdzie się w l'lr<ł­

dukcji - zadecyduje ankieta 
wśród uczestników pokazu. 

„Fatałaszki" - to ważna 

rzecz. Ładne ubranie, gust0w- Mawia. mlejscGwoU R1117l'.ly 
nie urządzone mieszkanie, czy- angielskim hrabstivie 

Warwick, Licząca niespclna 
sto i porządnie utrzymane 10 tysięcy mieszkańców, róż­

miejsce pracy - to wla!nie nila się od wielu innych tego 
owa estetyka na codzień. A typu miasteczek tym, iż miala 
chcemy przecież, by całe ży- wyższą uczelnię. a także pra-

wo organizowania comiesięcz-

cle nasze byto piękne. nych jarmarków. W roku 1820 

A więc będziemy wres7.cle 
miel! okazję poznania, co po­
siadamy. A że dyrekcja Cen­
trali Odzieżowej obiecała do­
kładnie informować, gdzie da-
ny model można nabyć - nie 
będzie kłopotu z kupnem. 
Wypada nam tylko życzyć, by 
w sklepie prezentował się on 
równie ładnie, jak na nie­
dzielnym pokazie. Prawda? 

podczas jednego z takich jar­
marków uczniowie mle1scowej 
uczelni zorganizowali mecz 
piłkarski. W trakcie zawodów 
jeden z graczy chwycił pilkę 
w ręce i pobiegl z nią w kie­
rtLnku bramki przeciwników. 
Przepisy nie byty jeszcze tak 
jak dziś przejrzyste i precy­
zyjne, ale już wtedy nie ze­
zwalały na zagrywaiiie 1'ęko­
ma. Sędzia zar3ądzil też nut 
wolny. Sprawca przewinienia 
sprzeciwi! się jednak wykona­
niu tej decyzji i za j(!go na• 
mową cala drużyna opuści/a 
na znak protestu boisko. 

43 lata trwała namiętna. dy­
skusja, czy wolno chwyta~ 
graczom pilkę w rękę, czy też 
ten przywilej należy wylącz­
nie do bramkarza. Cala spra­
wa wyblegla daleko poza gra­
nice miast11 Rugby, W 1863 r. 
dokonano podzialu a.ngielskie; 
federacji. Jedna zaohowt;1la 
przy sobie nazwę futbolowej, 
druga prZ'!Jjęta na~wę n1gby. 
W tej ostatniej prupisy ze­
zwalaly na grę rękoma, a tak· 
że na wiele innych chwytów, 
zabronionych w futboltL. I w 
ten sposób narodziła się od­
rębna dyscyplina, znana odtąd 
jako rugby. Dzit nie przypo­
mina ona w niczym prawdzi· 
wego futbolu. Nawet piłka ma 
owalny kształt jaja i jest dwa 
razy cięższa od zwyklej pit­
karsktej. A już prlepiay„. 

Boisko e wymiarach pi!ka1'• 
skiego podzielone jest na 
6 stref. Bramki zbudowane sq 
z 5 i pól-metrowych slupków, 
po!qczonych w polowie w11so­
kości poprzeczką. Za trafienie 
pilkq w bramkę pod poprzecz­
ką drużyna zdobywa 1 pkt., 1t 

Wprqwqzie w piqżamie na uli- 3 pkt: 1.1;zysk~je, jeżeli gracz 
cę nie wycltodzimy, ale est?.- przeniesie .Ptlkę ~rzez Unię 
tyka obqwiqzuję również w bra~kową 1, ulozy Ją n~ 211em!. 
iqciszu. dqm.owvm. Ten. modei I Kazdy zespol s~tada się z 1e-

śmiqlo możemy polecić. denastu czlo_nkow, przy czym 
wszyscy gra,ą w polu, a bram-

IR. B. ka jest pusta. 

Gr1tj1l? M Dtntt to i tak ~a­
~wae, choci11i mecze rugby w 
większym stopniu przypomi­
najq bezpardonowe walki wol­
no<imerykańskie niż grę w pił­
kę. Przepisy zezwalajq na 
przewracanie zawodnika, pod­
kladanie mu nóg; cliwytame 
za biodra lub uda (!), po licz­
kowariie itp. Rugby ułatwia 
wyżycie 1ię ws::elakim bruta­
lom. 

Nie jest więc przypadkiem, 
te 1zc21ególnym powodzemem 
eieSZ!J się t11 gra w Stanach 
Zjednoewnyeh, gdzie ją zres21-
tą nieco zmodyfikowano na 
rzecz zwiększenia zakresu róż­
norodnych bolesnych chwytów. 
Tak zmlenion11 gra jest nieza­
wodnym dosta.rczycielem ofiar 
do szpitali chirurgicznych. W 
minionym roku 1953 zanoto­
wano w .Ameryce 27 wypaq­
ków śmiertelnych i 372 ka­
lectwa w wyniku meczów te­
go „amerykańskiego jutbo!u" , 
;a.k oficjalnie nazywa się rug­
by w USA. Odstraszajqce żni­
wo. Ale w tym jednym, jedy­
nym na świecie kraju cieszy 
się wnechmo.inym poparciem 
kaidy 1port, który wywoluje 
zdiiczenie I budzi najnizsze 
instynkty, 

Biedni rokoszanie z Rugby 
zapi:wne w naj~mielszej fa11-­
tazji nie byli zdolni przewi­
dzieć , do czego może dopro­
wadzi6 pogwalcenie przepi­
sów tak pięknej i szlachetnej 
g,y, jak futbol. Nie wolno 
wqtpić, :i:e gdyby dane im 
bylo przeczuć, że za ten wy­
bryk kiedy! plac1ć będą zdrp­
wiem I życ!em m!odzi chlopc!J 
w Ameryce, nigdy nie wzięli­
by piłki do ręki. 

Rozrywki umvsłowe 
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REIUS 

Razem z bajeczkatnl o sa-
morództwie zwierząt I 

roślin nauka odrzuciła i taki 
pogląd, że :iy-1va materia po­

wstała niegdyś z cząsteczek 

ciał chemicznych, które „szczę 
śliwym zbiegiem <}koliczności" 

pr~ypadkowo, zetknęły 9ię ze 
sobą i połączyty w żywe cia­
jo. Wydaje iię bowięn) zupęl­
nie n iewiarygodną rzeczą, a­
żeby „przypadkowo" mógl po­
wsta~ twór żywy, zdolny do 
tak złożonych czynności, jak 
pob!eran ie pożywienia, oddy­
chanie, ruch i:tp. Nikt nie bę­
dzie _ przecież poważnie brał 

możliwości, ażeby „przypąd­

ko~·· mogła pow111tać op. ma­

s-zyna do szycia, choć jest ona 
nieJ>Qrówna;ie prostsza w 
swej budowie, aniżeli naj­
prostszy żyWy organiJZrn. 

Toteż jedynie prawidłowym 
rozpatrywaniem zagadki po­
wstania życia na Ziemi jest 
obja~nl.anie jej i pozycj"i ma· 
tcrializmu dialektycznego. 
?.godnie i tym nie uukajmy 
odpowiedzi, jaJc ,,od razu" ży­
cie powstąło (bo jej nie 'l.llaj­

dziemy), Jle prześle4źmy, j~k 

roowijala się materia prz·?Z 
&zereg etapów, od form pro. 
stych l9tnien\a do coraz bar­
dziej złQionych. Orogowslp­
zem będzie tu hist&ria węgla, 
oczYWiście nie kawałka węg•a, 
którym paliiny w pteC\l, o1.e 
historia węgla - pierwi11.1111ta 
chemicznego, który wchodzi 
w skł<id każdego :i:yWego or. 
11anizmu. Zobaczmy, jaką dro. 
gę on przebył, 7,11nim ~tał się 

podstawowym składnikiem 

żywej matertL 

Wlemy już skęd!nąd, że 
Ziemi.a na~za w młodo$~i ~wej 
był<1 rozgrzaną mas!\. W tych 
wa.run1';ach węglę\ wcl1Qdz.ił w 
iwi1p;ki chemiczne z innymi 
pierwiastkami, a zwłaszcr.a z 
metalami. tworząc w tym o-

Prof. dr 8. Halicz 
dziekan Wvrlz. Btologtcr:t•'ZO 

PWSP w L<>rl•I 

jednak było we wczesnej hi­
storii Ziemi, kiedy ~koru1>1l 

zierr"k!I była stoiunkoW<l 
cienka, la.two fałdowała się i 
pękała, a przei: rysy w niej 
wydol!taw11ły i;lę n11 powierz­
chnię węgliki i stykały się z 
ówczesną 11tmosferą ziemską. 

I powietrze było inne, 
niż dzisiaj 

Wi;pólciesną a tm(>sfera s.kl;i­
da Ilię głównie z dwóch pier­
wiastków ~azowyeh: u~nu 

azotu. Podówci.as atmosfęra 

nie µwierała tych gazów, lecz 
składała się i pary wodnej i 
:r.wiązków węgla z wodorem, 
czyli tzw. węglowodorów. W 
tym miejscu znów qsprawie­
dliwione jest pytanie: „Czy 
są dowody n-a to?" ~ Owszem. 
Zachowały się ślady tego, że w 
atmosferze powstawały węi;lo­
wodory, Nie widzimy tego o­
bęcnie )Ul na3zej planl'Cie, 
lecz na innych, dużych plane­
tach. Z powodu niskiej tem­
peratury zachowały się wę­

glowodory tam do dzisiaj, ·jak­
by w staqie ząmrożonym, A. 
wiemy jui, t.e n.:isi naukowcy 
umieją odei.ytywać jakie 
zwi~i chemicznll znajdują 

się na planętacll, 

ówczesną atmosferę wzbo­
sacaly W We#'lOWOOOl'Y fÓW• 

niei. i wymienjone poprzednio 
węgliki. kiedy stykały się na 
powie~zchnt Ziemi z parą wo­
dną. Działo si~ z nimi wówcr.M 
to, co dzieje się z karbidem 
polanym wodą, bo t WSI>Qm­

niany wyżej acetylen jest wę~ 
gtowodorem-

Jeazcze kilka słów 
o węglowodorach 

ne węglowodory zapoezątko­
waly twer7.enie się ccraz bar­
dziej złożonych zwiąik6w wę­
gla, w skład kt6ryeh wchodził 
ofe tylk0 węgiel i wodór, lee.z 
również tlen i u.ot. 

eo Mot~A 
OTRiYMAC Z ACETYLENU? 

1, 1!11rbld, 2. w9(1a, ~. Heton, 
4, e~•\, s. rnuy plastyc-, 6. la 
t<l•ry, 7. 1dn1:;- fllll'Ow., a. utLI· 
czny jedwab, p. 1%łuczny kau· 
c•u1<, 1 O. •zybkll 1c"niir.it oleje, 

11, ~zhlczn11 IWorzrwa. 

K'edy ziemia ostygała 
coraz bardziej ..• 

... masy pary wodnej, znaj­
dującej się w powietrzu, sk.ra­
plały się j spadały na Ziemię, 
twm·ząc zwolna zbiorniki wo­
dne, w l!;tórych znąlązły się 
porwar.e tymi „desr.czami" 
rozmaite związki chemiczne, 
.1)11Jsza ich historia jest „krót­
ka", chociaż \rw"ła mili.a·rdy 
la\, Powoli, lecz nieuchrQnn\e 
powstawały coraz nowe i:wlą­
zki, o ba.rdziej złożonym skła­
dzie. Rad:ilecki uczony wyko­
nał doświadczenie, które pny­
pomin.a owe chem\.cm.e pr~­
sy, zachodzące kiedyś na Zie­
mi. Nalał on do naczynia for­
malinę i roztwór cyjanku po­
tasu lbard:io silną truciznę) I 

· pozostawił naczynie w spoko­
ju, Pe pewnym cusie meżna 
było w naezy-niu stwle!'d:r:ić 
obecność ciała, mającego u­
chy białka. 

Najmłodszy z m\str~1\w za„~ąl 
graó ·w szachy, gdy m1111 lat pięć. 
a gdy nauczy] ste czyta'' I plsHó, 
przestudiował f>Odr~czn\K .~r.achCI· 
wy. Mając lat 9 został zawodni ---------­
klem 3 kategorii , w wieku 11 IR! 

Nazwy dwóch rzek nalety Mpl· st;l.tni.m przyp.ad.ku zwi117.kl, 
sać obok siebie I odczytać nazw! zwane węglikąml metali. Ję­
sko znanego bojownika o pok(lj 

Nle z pdulstw11 mówi się 

tyle o w~glowodorach. s, to 
dziwne z.wiąl.1'\ chemiczne, a 
to dlatego, że chciwie łączą 
~ię z Lnriyml ciałami. Współ­

czesny chem~ urnie wykorzy­
stać tę właściwość. Są one 
dzisiaj 1mrewcem, & którego 
otrzymuje •\ę ocet, lakiery, 
11t11czny kaullZ,uk, 1112ybko 
schnące oleje, masy plastycz­
M, sł\liąee do wyrobu gu:ii­
kc)w, kubków, niepękającego 

szkła I wielu, wielu Innych, 
cennych w przemyśle mate­
riałów. 

Tak musiało kiedyś powlłtać 
białko w ciepłych zbiornikach 
pierwQtnej Ziemi. Mówimy, te 
musiało ono powstać, ponie­
waż taki jeli't naturPlny bieg 
przemian chemicznyeh, któ­
ryc)l więle sprawd7-amy •tale 
w labQratoriach i pracow­
niach, 

osiągną! pler ·wszą ka tc,;orlę. a 
w 1950 roku uzyskał tytuł kandy 
data na m lst r•a. 

Niezwykle zdolnym, lecz n•e~o 
wątłym chlnpcem zaop1ekowalH 
się lenlngra<lzka Flzkultura I 
przez 2 lata przyszły mi•tr·z. któ· 
l')I zrMZll\ nie zanlerHmje prll~~ 
"zkolne.t. zamia•! śl ęe1enla nad 
ezachaml. za radą trenerów wtęk· 
szą część wolnych rnwll po~w·~ 
cal gimnastyce I ctęściowo pllc.e 
pożnej\ „ . 

Chłopiec rozwln'll się . ~mężniał 
nabrał zdrowia, e wtedv pnzwo.io 
no mu aa Intensywny treufng sza 
chowy. 

Rezultaty nie dały długo ctekeć 
na siebie W r. 195~ na rurnteiu 
międ zynarodowym w Bukareszcie 
Spasskl podzlem 4, 5 I .6 nagrocłi;­
ze . słynnym\ ercymlstr>a!Jll Bo1e 
sławskim I Szabo wy!(rywajy 
partię m In . ze Sm ys!,1wem I 1 

Szabo Oczywl~:l e .,. ten wynik 
otrzyma! ty t uł ml~trza mlę<lzynę 
rodowego. 

Ponl :ieJ podajemv pprtl~ • Ilu 
karesz tu. za którą przyzpano "'1lu 
na!lrorlę za najpl@knlejszą partię 
tµrnloju, 

OBRONA STAROINDV JSKA 

Blale: O, Harda - Norwegia 
Czarne: Il Spasskl - ZSRR 

1. d4, Sf6 ~- Sf3, es 3. dS, q& 
4. ą3. Gq1 5. Gq2, O·O 6. O.O, d6 
7. h3, bS 8. a4, Gb7 9. Sh2, a6 t O. 
ab, ab 11. Wxa8, Gxa8 12. Sa3, 
Hd7 13. b3. Sa6 14, Gb2, $ac7 I~. 
e4, Gb7 16. He2, Wfa8 I 7. Gcl. 

C.rozllo 17 Sxa4 Białe ro'!•i!:r• · 
ly debiut bez energii np. 7. ~3 
esmtast 7 e4 

17„, Wa7 18. f<!, e6 1$. c<!, b4 
20. Sac2, ed 21, ed, Wa2 22. q4, 
Sfxd511 

Niezwykłe ~m\ale I daleko 01111 
cznne poświę t•e n le Figury 

23. cd, Ga6 24. Hd 1, \; 1<fł l5. 
Gxf1. 

Na 25. Sxfl mogło nastąpić 25 .. 
Sb5 z atakiem · 

25.„ ScxdS 26. Hxd5, Wxc2 27. 
Ge3. He6 28, Ha8 >. Gf8 29. Gf2, 
Hxb3 30. ą5, Wc1 31, 1Cą2, Ha3 
32, Hd~. 

Lepsze było 32. He4 z planem 
8h2, g4, f6 ltd 

;32 .... Wca! l 33. Sq4, Ha8 34 
Gc4, Gq7 35. HxaB, Wxa8 36. Sfll +, 
Gxf6 37. qf, Wa3 38. Ge!, b3 39, 
Gc3, Wą2 + 40. Kf3, Wc2 I blat;> 
Się pqddąly. 

Mówi 
gwiazda 

1054! 
Na biurku leżały dokładne 

wyliczenia: w roku iOM 
nas~ej ery - w centrum mgła­
wicy Kraba zapłonęła olbrzy­
mia nowa gwiazda. Z naszej 
planety, ze starej Ziemi w1· 
dziano Ją prawdopodoł)n\e na­
wet w d~ień, przy świetle słv­
necznym, jako wspaniale pto­
nące ciało niebieskie, mniej­
sze ookolwlek od Księżyca. 

Rok był dokl11dnie wyliezo.. 
ny. Ale jak tu sprewd7.ić, czy 
rzeczywiście w tym czasie wi• 
dzianą owo niez:wykle zjawi· 
sko? 

Astronomowie wezwali ną 
pomoc historyków. Za~~ęło się 
pilne pr4eglącl01nie starych kro. 
nik, zapisków. I nagle przyszła 
qepesza z Pekinu: J e s tl 

eto w starych kronikach ee­
sarskiego dworu chińskiegq 
maieziono dokładne opisy: 

,,[Va niebje zapaliła się nowa, 
njezwykla gwiazda. Po Slońcu 
i Księżycu iest to trzecie co 

do włe!kolci i sily śwtatlo nłe­
blesk!e Nowa gwiazda p!onęla 
w ciągu kH~11 mieqięcy, a.:t 
wreszcie zoasla. Tysiqce miP­
szkańców Państwa Srodka 
przyglądał() się jej w zaumie· 
niu, Widzi.Q.no ;ą również na 
wyspach japońslcich", 

Stare chińskie kronik! po· 
twierdziły więc doklaclnie v.ry• 
liczenia radioastronomów ra­
dzieckich, 

* * .. 
R a d i o a s .t r o n o m I a.? 

Tak, właśnie astronomią ra­
diowa ~ najmłodsza gałąź 
nauki, która w bieżącym roku 
obchodzi za.ledwie ośmiolecie 
swego istnienia. 

Zaczęło się od tego, fe zwyk-
11 radioamatorzy zaobserwowa· 
li dziwne fale radiowe, spły­
wające na naszą Ziemię. :ąyły 
to fale długości od l centyme­
tra do lEi metrów, Kto je wy­
syłał? Amerykańsl}ie gazety 

chilijskiego llterąta. laureata Mię den z t<ikich węglików, .a 
dzyriarodoweJ Nagrody Stallnow mianowicie węgl~ wapnia, 
sklej „Za utr-walante pok'>ju mię znamy wszyscy bardzo dobrze; 
dzy narodami". 
UWAGĄ: - Nazwa rzeki, ktOra jest to „karbid", który pola• 

ma <tród!a w okolicach Łodzi I ny Wodi\, daje 11az (acetyl~n). 
PabtanJc, czyt.anil wspal< tJ. w k1e- używaqy do spawani.a I cię-
runku od prawej ku lewej •t"<l· I tali " ś I 
nie, jM1 Oll~Wll północnego zwie- Ca me • .,.9 O .Wiet ania W 
rzęcla pocll\gowego Nazwa rze~I lampkach itp. Węgliki metal! 
która płynie w azjatyckiej czę~~! jako ciała ciężkie, skupiały 

Powstanie cząsteczk\ b'>a%ta, ~ 
to w historii życf,a n.a ZleJn.: 
niezmiernie wazny etap. }:lył 

ZSRR I wparla do Morza Ochoc· · I b 1r li · • j j 
kiego, ma jeszcze tnne znaczenie się w gę I „u Zlt:llUIK e • 

to b1·zask życia. Nie oznaczało 

w języku polskim. a m111nowrnio tworząc jądro Ziemi.. „Skąq 
nazwa tej rzeki ~est ldentycmn • wiemy" - mofe ktoś zapytae 
na•wą części nń · że tak było?" Oto stąd z· e 

Tern,łn nad•y anla rorwl'tzań, - •· . ' 
- 1 7 styc:rnla 1954 r. czasem z głębi Zteml wyła-

llozwi"zani• za(jań nr t 71-1711 niają się karbidy na powie~z-
117. Słowacki, 178. No ... a Huta, , chnie Ziemi np. w l.il~hodniej 

to jeszcze powstania organiz­
mów żywych. Był.a to 1.llled­
wie nikła iskierka. ~tóra po 
milionach lat, w da\1zym roz­
woju, miała :r.abłysną~ do1>le-

179. Kui<ułecil<•, G 1 d"l D · · j t ba Wykaz nagrodzonych podamy ren an 1 • ZlSta są o r- Nic też dziwnego, ie na po­

wier:i:chnl Ziemi owe pierwot-
ro blaskiem - cechami żywej 

za tydzień. dzo rzadkie zjawiska. Inaczej ma tęril. 

czej brak jednak spikera, któ­
ry by na tych fa lach przesyłał 
nam wiadomości. 

* • * 
„Gwiazda 1054 roku", zaob­

serwowana prze<i 900 laty w 
Chinach, a odkryta obecnie 

Ratunku! Z pamiętnika pechowej klientki 
p~·zez radioastronomów, splo- Siarczysty mróz szczy- to Ra<l.a Narodowa m. 
nęła przed wiekami - dziś pa- . . · dż JiL 

Sierpie!\ 1953 r. 

zostilła z niej tylko n1ewidzial• pał w us-zy ruehczny~ o Łodzi? No, bą · co b~ 
na Ella ludzkiego oka 

8 
nawet, tej porze przechodn1ow, niszczy się mienie J>'ń- Gdyby ma\\1(11.11>1oja mo­

dlJ norpulnych teieskapów, wędrujących s.eybkim stwowe. Te ławecz,kj na- gła prze<2uć, jakle d>.'B,.. 

mgławica. Tytko teleskop r11- krokiem pnez pasai, lez<1ło n;i z.imę mµgazv- gedie będ,ę przechod1i~ 
dlowy mote wyczuwać jej !st- ZMP. Wywko po11.tawi- n1>Wać pod j~<Ó.mś qa- w życiu z powodu stóp, 

całym Radomsku lillllUlta, 
jąe w &klepach z obu­
Wietl" t""kórzanvmc <lQJ.\..-~"' „ 
tych pantom. 

W1'zesień l9SJ r. 

niente. Wysyła onl! b6wlem Iem tlltrzany kołnler-z. chem„. na które potrzebuję o-
wciąi; jesv.eze fala· radiqwe swe"o koi.ucha i wcisną- - Sz<."'crze wam bbi~ewgłiaebnyr k391o'pomtoożme zaprpoze: Wytrenow8'Ill1 jeste:n 
dl ś k'lk t 6 "' ~ doskonale I przygotowa-

Ujio Ci 1 u llle i: w. wszy ręce lak najgłębiej współczu ę, bo zimno dawny chiński zwyczaj na - wydaje mi się -
T;ikicb gwiazd _ zwanych w kięs.zenie szedłem w jest st• .iszne - powie- krępowania niemowlę- nie tylko do marszów je­

również „supergwiazdami" k:lerul\kl.I (iomu. Nagle z działen. i poszedłem da- eych $tóp. I teraz: mo- siennych, ale równleż do 
jest we w~z;echśwtecie wiele, zamyślenia wyrwał mnie lej, ~,„ już nie czułem ani głabym wejść do pierw- maratonu. Codziennie 
Wybuchają one jasnym świa- cichy jęk. ,...,.sa, ani nóg - tak s2ego lepszego sklepu z przebiegam trasę wlo-
tłem mniei wiPcej w odstępach zma.rzrem. Z daleka do- obuwiem i w dziale dącą od jedneg9 do clru-

' ~ _ Ratt.łnlru! biegało mnie je:>zcze roz- · od d · 
co 300 lat. Płoną jasnym świa· pac;zliwe wolanie setek dziecięeyn:\ zaopatrzyć giego, rugiego do 
tłem na nieboskłonie l zanik;i· Snr.ir•~!em dok-'· . . Ży 'ę pantofl trzeciego 9klepu z obu-

""I '"" ""' ławek w pasażach i par- s1 w e, san-
ją bardzo szybko, NiedawnQ wego ducha ni ,·lenla kach Łodzi. dały czy pólbucikL wiem. Ale pantofli na 
wlaśnie odkryto jeszcze Inne ozJ:owieka.„ ;'mszyłem N" •-t moją nogę nie ma. Nie 

kwlt, na którym 1twiet'­
dzono, ż~ buty moje uę­
dą wykonane ze •ar~ 
p„ „1>.·•4t kO]l)l"()WV • 10 
grudnia będę m1ala bu­
ty. 

10 grudnia !953 r. 

Butów nie wykonano. 
Oświadcz~o mi. ie tltó­
ra nie pn:yszła (!?) 

29 grudnia 1953 r. 

----------·----pisały: „Marsjanie'', mieszkań-
• cy Marsa. Radzieccy uczeni ! 

_ _, 'k . R t ku !ni I ies.., y, w~zys.tko je$ot ól d . h 
supergw B=Y zam aJące, priy dalej, Zdążv'~m ujść za- - a un :„ g emy.

1 
inaczeJ' 1 biega"' na ma w oi;: e uzyc nu-

czym astronomowie określili ledwie :dua kroków a .„ merów obuwia damsk~e-

Dzia kiettoWll'ik punłttu 
usługQWego oświadczył 
ml, że i;>rzyW\.eziono tro­
chę skóry miękkiej, a on 
specjalnie prosi o wykrój 
butów dla mnJe. Udałam 
się do biura usługowej 
spółdzielni pracy pn;y 41, 
Reymonta 18, gdzie oso. 
biście poparłam prośbę 
kierownika. Prośbę pny­
jęto, ubolewając trochę, 
że skóra jest cienka, ale 
ponieważ ja proS'l!ę i po­
nlewai to są damskie 
narciarki, więc taka skó­
ra ujdzie. 

- dok!adnie .czas, kiedy te gwia: I Jęk r.ivwtórzyt się. Tym MACH. swoich stopach nr 39 po go. 

zdy widzialne były z nasze] razem był jakby silniej- ----------------~------
Hen•ek Sw!drowsk1' postanowili tbadać rzecz grU"-

• I townie. Poczęto ltonstruować 
niezwykle c:i;ule aparaty od· 

'bodz1'e ,„ez'b1'ar.zem biorcze, nieiwykle czule ante· "'! • ny. Powstały w ten sposób 
Ziemi. Jedną z. nich obserw.J- szy i 0 dziwo chóralny. Listopad 195.t r. 
wano w Euro~1e w rok·.l 369, Choć niejedno się w zy­
inna uk<l:zała się w r ,ku 1572. ciu przeżyło, byłem J>rze­
S~pe~g:iviaidę ohderwowano rażony nie na żarty, pa­
rowmez w Nl1"1nezech w ru~u tn.ę więc jeszcze raz WQ-

1604. Ostatnia. pojawiła się W kol<> j oo widzę7 Najbliżr 
rok;i 1918. . Następna z ~olei ~a tawecuka, zwyk\a 
moze się ukazać za lat... ktlka- 1>arkowa ławec.z.ka. kiwa 

(dokończenie ze_sk. 5) 

co to m6i chłopak potrali! A 
w niedzief F poschodziły się ba„ 
by ~ oczom nie chclały wię­
rzyć - Cyganicie Swidrow~ki, 
kupiliście gdzie.,. Ale dwa e­
niotki st(ljące na stole podgh,.. 
ne z twarzy do M<1ńld ~iostry 
tteńka. utwierdziły je w prZl'­
)conanii.l że to chyl;>a ,,swoja" 
robota. 

- Nie mó.,vllem cl, mat\o:a 
- puszyt s\ę teraz. $widrow-
s\ti -- nie zaganiaj chłODaka 
do roboty, bo mu się talent 
z.marnuje. 

W radości zapomniał, te kie­
dyś postronka na sya.11 ehc111ł 
użyć. 

- Musicie chłopaka do szkół 
posł;ić. Ani chybi ~ doradzał 
sołtys. 

V 

4 grudnia Heniek otr7.ym11l 
list z U>proszeniem do Wp.r­
&zawy. 

W na&tępnych dniach dow'e­
dz.iał się, że zajęło się nim Mi­
nisterstwo Kultury i Sz.tuid. 

>- Mlod.v 20-letni _,__ ch_ł()pak _~ bę-

dzie &i ę uczyt pięknej s;:tuki 
rzeźbiarskiej, 

" • * 

te Ie~ kopy radiowe, ~łużą­
ce do badania tajemnic otacza­
iącei:o naszą Ziemię wszech­
świata. 

Ogólnopol&ki Konkurs Sa- Nowa gałąź nauki rozwija 
morodnej Twórczości Ludo- fię bardzo szybko. Pow~t~ły 
wej wykazał bogaty rozwój już cale specjalne oddziały, Jak 
talentów cn!opsklch. w dziale n,p. oddzla! r;idioastronomii 
rzeźby Qtreymał między inny- słop.ec~nei, z~jmującej ~ię fa. 

set. na mnie swą zarc;!zewia-
/ łą nóżką i woła. 

mi wyróżnienie Józef Grtegto- !ami radiowymi wysyłanymi ! * • * - Chodź bliżej, czci-

'l'Y ze wsi Zlaków Borowy, po- na naszą Zierpję przez Sloflce. / 
wiat Lowicz. W dzlale malar- Rjlfdioastronomla jest jeszcze 
&twa wyróżniony zo„tał Fran- Jed~akże na_jw~ększy171! suk· , młodą nauką. Jesteśmy 
e!saek Gaworzy1iski z Rzeczu- cesami sj':czyc1 sut. radioas~ro· ifwiadkami jej pierwszych 
cy, pow. Rawa Ma.i Boga- nom1a, za.JmUJf\Ca stę badaniem/sukcesów. Odkrycie super­
etwem wspójczespej temilt:rki tal radiowych, wy.syt_any~h gwiazd, gwiazd wysyłających 
wyróżniły się piękne wycinan- przez odle~le ~lala ~iebi~skia. . we wsiechświat tale radiowe 
ki Stanisławy Bogusz, Jadwi- St":'lei·dzono juz np„ .ze międ1,y - to dopiero pierws.ze krok! 
gi KL!mkiewicz, Zofii Wieel.- Jl~iazdai;tl ~alaktyki. do k~.o- tej nowei nauki. Obecnie 
no i Marii Pietrzak z t,owi- rei nalezy ~ nasz .system J;ło- a.stronc>mowie radiowi zajmu­
ekiego. neczny, znaidvją się całe, mo- ją się bad<1niem promieni kos-

Na wsi znajduje się wiele rz? r?zrzedzonego gazu. Owe micznych które bezustannie 
nie odkrytych jeszcze tiilentów. Qbło~.1 gazowe. przepływ .Jąc w bombard~ją naszą Ziemię, ba­
Ludziom, którzy odczuwają i pobl.izu rozpa)onycłl gw ,azd - danl€1Il łączności tych pro­
:><)!l:azują J>iękno nasl!:ego ~y- n:igt~ewają się d~ ·sokoścl mieni z falami radiowymi, 
cia w działach artyi.tycznych "kill~\l tvsięcy ~topm C clsjus7.a. lctóre dochodzą do nasi:e110 
należy sdą konkretna pomr.c. <':"'! nagrz<1ny gai wy, ·la wla- globu z najdalszych zakąt­
To są bojowi soju~znicy w snie we w~zP.chśwl at owe fale ków wszechświal<1. Te śr()j_ 
walce toc;zącej sii: dzisiaj na radiowe. któr~ od •ierane są gwiezdne promienie rad;owe 
wsi. Polska Ludowa stwa;,>_q I przez astronomicm radiotele· pCYLwolą nauct: jeszeu? bar­
każdemu z nich warunki roi- skopy. dziej zgłębić tąjemnice nieba, 
woju ich llldolności. · Są to Jednak ty, ko fą1e, wy· które interesowały umysły be· 

- . syłane niechani nie. W takiej dawcze już przed dziesiątkami 
,WŁADYSJ:.A W UDALSKI śródgwiezdnej stacji nadaw- st1:1leci. ' 

godny staruszku, po­
wiem ci c9Ś, coś bardzo 
ważnego„. 

Podszedłem bliżej I nle 
zwai.ając na mróz pilnie 
nad!itaw!łem ucha. 

- Nikt ąię o nas nie 
troszczy, mannieniy na 
mrozie, o spójrr. ~rzx~ 

sypał nas śnieg - szep­
tała przez Izy ławeczka. 
- Gdy zimny, je11ienny 
deszcz moczył nu -
rdzewiałyśmy, a te<rez 
odpada z na.s la.kier ~ 
giniemy\ -zawołała roz­
paczliwie, a Inne towa­
rzyszki niedoli powtó­
rzyły za nią jak echo: 
giniemy! 

- Tam do · licha! -
')Qmyślalern. - Cóż n.a 

~,' 
I ' ~ 

~ , 1ttdb4 d..onument(łtM, ·1 

Ws.zysil<ie znaki n11 
niebie i ziemi wskazują 
na to, te lato się skoń­
czylo. Potrzebne mi są 
teraz wlidne ciepłe bu~ 
ty zimowe."Niestety, żad· 
nych takich w Rado:n­
sku nie ma. Trzeba b~­
d~e obstalować w punilt­
cie usługowym. 

15 li$tOpctdCI 1953 r. 

M:am o tyle ułatwi<>ne 
iyeiEl, ie tral!B. mojego 
tren.illgl.t skróciła się da 
jednego punlttu: 11>:te\IJ­
sk.iei!t> punktu usługo­
wego im. PKWN. Chodzę 
tam codzi~e, oczeku­
jąc dnia, w którym przyj-

! T!\<l zamówienie. Do tej 
pory nie mają 1-kóry 
rni,ę\dtjej, więc nie P!'ZYJ· 
mują zamówien. 

20 listopada W53 r. 

Dzisiejszy dz.ień będzie 
zdaje się przełomowym 
w milim życiu. Przyjęto 
zamówienie, skóra „przy 
ezJ.a". Wpłaciłam zalicz­
kę 350 U. i dOltaJam 

31 grudnia 195! r. 

Dziś wstąpitam do 
punktu, aby dowiedzi<'ć 
się, kiedy otrzymam bu­
ty. Dowiedziałam się, że 
butów dla mnie nie przy 
krojono i z tej skóry nie 
dostanę. Kierownik spół. 
dl,ielnl oświadczy!, ie nie 
wykonają taJcich but6w, 
jak ja chcę, albowiem 
dbać musi'ą o warto~ć a­
sortymentu, W te} sytqa­
cji nie mam ni~ do po­
wiedzenia. Popęłnilam 
strasz.ną omyłkę. Wyde­
wało mi się bowiem d<> 
tej pory, że punkty us.łu­
gowe dbają, o zaspokOJ8-
nie potrzeb klienta. 

ŻUK 
na podstaw•e l!stt.1 

M. Kowalsldej, 


